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Pierwszyn/t obrazem wyzwolonego k ra ju  by ły  —  gruzy; tra ­
giczny b'/lans w o jny i  —  stosowanej przez ginący faszyzm  

obłędnej metody totalnego niszczenia

KO N STAN TY ŁU B IE Ń S K I

N A DRODZE WIELKIEGO ROZWOJU

n  Zjazd PZPR b y ł wydarzeniem  
in teresującym  n ie  ty lk o  człon­

kó w  P a rtii lecz i całe po lskie spo­
łeczeństwo. In teresującym , przede 
w szystk im  dlatego, że przeprowa­
d z ił on w n ik liw ą  analizę dotych­
czasowego rozw o ju  gospodarczo- 
społecznego Polski Ludow ej oraz 
u s ta lił w  ty m  zakresie zadania na 
la ta  1954 i  1955.

W yn ik iem  re fe ra tów  i  dyskusji 
b y ły  dw ie  uchw a ły  Z jazdu w  spra­
w ie  osiągnięć w  w ykonan iu  pla­
nu sześcioletniego i głównych za­
dań gospodarczych na la ta  1954 
1955 w  spraw ie zadań dla ro ln ic ­
twa w tym  samym okresie.

M a te ria ły  Z jazdu posiadają n ie­
zw yk le  bogatą treść, zaw iera ją bo- 

- '.yi w iele danych dotyczących za­
rów no osiągnięć, ja k  i zadań. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
o lbrzym ia  doza n iezw ykle  śm iałej 
k ry ty k i zawarta zarówno w  refe­
ratach, ja k  j w wypowiedziach dy ­
skutantów . Poza ZSRR i  k ra ja m i 
dem okracji ludow ej chyba nie ma 
wypadku, aby pa rtia  rządząca by­
ła zdolna do tak  śmiałego u ja w ­
n ien ia  n ie  ty lk o  występujących 
braków, lecz również popełnionych 
błędów. Z jednej strony fa k t ten 
jest dowodem poczucia odpowie­
dzialności P a r t ii wobec całego spo­

łeczeństwa, a z d rug ie j — poczucia 
s iły  opartego o ogromne zdobycze, 
osiągnięte w  w yn iku  rea lizac ji p la ­
nu 3-letniego oraz czterech rocznych 
planów  naszej sześciolatki.

C O stanow i w  św ietle  m ateria­
łów  I I  Z jazdu osiągnięcie n a j­

istotniejsze, w  naszym życiu go­
spodarczym, osiągnięcie będące 
n ie jako  syntezą tego, co zostało do­
konane w  poszczególnych dziedzi­
nach? Odpowiedź n ie  może budzić 
w ątp liw ości. Osiągnięciem tym  jest 
poważny postęp w  uprzem ysłow ie­
n iu  k ra ju . Postęp tan w yraża się 
przede wszystkim :

1. we wzroście p rodukc ji prze­
m ysłow ej, a szczególnie we 
wzroście p rodukc ji przemysłu 
ciężkiego;

2. w rozw o ju  tych gałęzi czy 
dz ia łów  przemysłu, k tóre w  
Polsce przedwojennej by ły  sła­
bo rozw in ię te  lu b  też w  ogo­
lę  nie is tn ia ły ;

3. w  znacznej popraw ie  roz­
mieszczenia ośrodków przem y­
słowych na terenie k ra ju ;

4. w postępie technicznym.
Ogólna produkc ja  przemysłowa 

wzrosła w  latach 1950— 1953 o 118 
proc. „O  rozm iarach i  charakterze

Dwa spotkania
Dnia 24 bm. odbyło się w  Belwederze z in ic ja tyw y  Kom ite tu  

Centralnego Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej spotkanie 
członków B iura  Politycznego K om ite tu  Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, Rady Państwa oraz Prezydium 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z działaczami Frontu 
Narodowego.

Spotkanie poświęcone było omówieniu zagadnień i problemów, 
które  by ły  przedmiotem obrad I I  Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. . .

Zebranie zagaił I  Sekretarz K om ite tu  Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej Bolesław B ierut, k tó ry  podkreśli 
m. in. ogólnonarodowe znaczenie zadań w a lk i o pokój i  o p rzy­
spieszenie wzrostu dobrobytu i  k u ltu ry  mas pracujących w  m ie­
ście i  na wsi.

P izem aw ia li również obywatele: Józef Ozga-M ichalski w  im ie­
n iu  Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, Wacław Barcikowski 
w  im ien iu S tronnictwa Demokratycznego oraz ks. prof. Jan Czuj 
w  im ien iu K om is ji duchownych i  świeckich działaczy kato lickich 
przy Ogólnopolskim Kom itecie F ron tu  Narodowego. ^

W  przem ów ieniach, a także w  tra kc ie  rozm ów  przedstaw ic ie li 
k ie ro w n ic tw a  PZPR oraz w ładz państw ow ych  z działaczam i F ro n ­
tu  Narodowego, k tó re  toczy ły  się w  serdecznej atmosferze, pod­
kreślano ogromne zadania sto jące przed F ron tem  N arodow ym

walce o podniesienie stopy życiowej mas pracujących, o dalszy 
r o z k w i t  gospodarczy i  ku ltu ra ln y  Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, o umacnianie naszej O jczyzny jako ważnego ogniwa obozu 
pokoju i  postępu.

27 bm odbyło się w Belwederze spotkanie przedstawicieli B iu ­
ra Politycznego KC PZPR, Rady Państwa i  Prezydium  Rządu

" “ i  7 B ie ru t
w czasie spotkania przemawiali m. in.: Igor Newerly, Bohdan 

Czeszko Lucian Rudnicki, Stanisław Cieślak, Zygm unt Przeta­
k i ,  wicz.’ W incenty Krasko i Tadeusz Breza wskazując drogil u lep­
szenia i rozszerzenia zakresu pracy lite rack ie j i  dziennikarskie j 
w świetle ogólnonarodowych zadań wysuniętych przez I I  Zjazd

PZ Zagadnienia te b y ły  również tematem żywych bezpośrednich 
rozmów między działaczami p a rty jn ym i i  państwowym i oraz p i­
sarzami i dziennikarzami. Zebranie upłynęło w  serdecznym na­
stro ju .

socjalistycznego uprzem ysłow ienia  
k ra ju  — czytam y w  sprawozdaniu 
Bolesława B ie ru ta  dokonanego 
przez Władzę Ludową, zwłaszcza 
w okresie ostatnich czterech la t, 
świadczy fak t, że w  roku  1953 
produkc ja  przem ysłu jest 3,6 razy 
większa niż W roku 1938, a na. je ­
dnego mieszkańca 4,8 razy w ię k ­
sza. Te liczby świadczą o podsta­
w ow ych i  jakościowych zm ianach  
w  gospodarce narodowej P o lsk i“ . 
P rodukc ja  środków  wytw órczości 
wzrosła w  okresie ub iegłych czte­
rech la t  o  136,1 proc., podczas gdy 
P lan Sześcioletni p rzew idyw a ł o- 
siągnięcia w  ro k u  1953 w zrostu o 
90,2 pnoc., w  porów naniu z rok iem  
1949.

Rozwój uprzem ysław iania o t*V  
m u je  bardzo szeroki wachlarz ga­
łęz i i  dz ia łów  p ro du kc ji. Naijislil- 
niejsze tem po rozw ojow e w ykazu ­
ją  te dziedziny, k tó re  w  okresie 
m iędzyw ojennym  b y ły  słabo roz­
w in ię te , w zględnie w  ogóle nie 
is tn ia ły . N a js iln ie jsze tem po roz­
wojow e w ykazu je  przem ysł maszy­
nowy, k tórego produkc ja  w  1953 r. 
by ła  2,5 razy wyższa w  stosunku 
do 1949 r. a 7 razy w  stosunku do 
1938 r. W  okresie m iędzywojen­
nym. n ie  produkow ano ciężkich ma­
szyn d la  górn ic tw a i  hu tn ic tw a , 
c iężk ie j apa ra tu ry  chemicznej, 
s ta tków  m orskich, łożysk toczo­
nych, samochodów ciężarowych i  
osobowych, a naw e t n ie  produko­
wano tra k to ró w , bez k tó ry c h  roz­
w ó j ro ln ic tw a  jes t n ie  do pomy­
ślenia, a  przecież w  okresie m ię­
dzy w o jennym  Polska by ła  k ra jem  
p raw ie  w yłącznie ro ln iczym . Obec­
n ie  w szystk ie  te dz ia ły  zna jdu ją  
się w  s ta łym  rozw oju , a  p rodukc ja  
wyn iosła  w  1953 r. 6.900 szt. Rów­
nież bardzo s iln ie  rozw iną ł się 
przem ysł chemiczny, tak  n iezw ykle  
ważny dla  wszystk ich gałęzi p ro­
du kc ji. P rodukc ja  przem ysłu che­
micznego by ła  w  1953 r. 2,5 razy 
wyższa an iże li w  1949 r., a 4,3 razy 
wyższa niż przed w ojną. W  prze- . 
myślę a rty k u łó w  konsum pcyjnych 
rozw inę ły  się przede w szystk im  za­
kresy: odzieżowy i  obuwniczy.
Przed w o jną  gałęzie te op ie ra ły  się 
p raw ie  wyłącznie na p ro d u k c ji rze­
m ieślniczej.

Pozostałością po czasach m iędzy­
w o jennych b y ł n ie  ty lk o  n is k i stan 
uprzem ysłow ienia, lecz rów nież wa­
d liw e  rozmieszczenie ośrodków 
przem ysłow ych ma te ren ie  k ra ju . 
Posiadaliśm y całe połacie k ra ju  
niemali ca łkow ic ie  pozbawione prze- 

1 m ysłu . Jeszcze w  1949 r. 4 wo je­
wództwa,: staUhoigrodzkie, łódzkie, 
opolskie i  w roc ław sk ie  zajm ujące 
m n ie j n iż 1/5 pow ie rzchn i k ra ju , 
skup ia ły  2/3 ogółu pracow n ików  za­
trudn io nych  w  przem yśle. P lan 
Sześcioletni p rzew idu je  zasadniczą 
zmianę tego stanu rzeczy. Około 
80 proc. wszystk ich nowowybudo- 
wanycih zakładów  przem ysłowych 
powstanie na terenach do niedaw­
na gospodarczo zaniedbanych. W 
w y n ik u  dotychczasowych rea lizac ji 
P lanu  Sześcioletniego obok rozwo­
ju  dawnych większych okręgów ja k  
Siąsk, okręg łódzki, ¡naw ija ją  się 
n iezw yk le  in tensyw n ie  nowe ośrod­
k i  na terenach słabo uprzem y sio-

ogóle pozbaw io-w ionych lu b  w  
nyeh przem ysłu.

Na terenach P o lsk i w schodnie j 
ro z w ija  się w okó ł Rzeszowad San­
domierza przem ysł m aszynow y, a 
■wokół Lu b lin a  i  B ia łegostoku; prze- 
mwsł maszynowy i  w łók ienn iczy . 
W  Polsce cen tra lne j w oko ło  W ar­
szawy rozw ija  się p rzem ysł m eta­
lo w y  i  e lektro techniczny, w , oko li­
cy  K łodaw y i  K o n in a  p rzem ysł 
chemiczny, w o kó ł K ie lc  przem ysł 
m etalowy. Na te ren ie  P o lsk i po­
łudn iow ej pod K rako w e m  pow sta je  
najw iększa in w es tyc ja  P lanu Sześ­
cioletniego — H u ta  im . Len ina  o - 
raiz w ie lk ie  zakłady chemiczne. W 
okolicach Częstochowy pow sta ją  
W ie lk ie  zakłady m etalurg iczne, ko ­
pa ln ie  ru d  żelaznych, w ap ienn ika  
i  inne zakłady przem ysłu średnie­
go ii lekkiego.

Rozwój przem ysłu dokonu je  się 
w  oparciu  o stosowanie coraz nowo­
cześniejszej technik i. Jak  stw ierdza 
H ila ry  M inc, okres p lanu 6-letniego  
by ł u nas w  Polsce okresem b u rz li­
wego rozw oju  techn ik i, rozw o ju  me­
chanizacji, wprowadzenia nowych, 
nieznanych przedtem  procesów 
technologicznych do wszystk ich  
dziedzin gospodarki“ . Równocześ­
n ie  H ila ry  M inc  podkreślą, że „de ­
cydującą d la  naszego rozw o ju  w  
zakresie te ch n ik i okazała się po­
moc Z w iązku  Radzieckiego. Pomoc 
radziecka w yraża się w  przekazy­
w a n iu  nam  p ro jek tów , licenc ji, r y ­
sunków, w  przekazyw aniu doświad­
czenia organizacyjnego, w  p ra k ty ­
kach naszych inżyn ie rów  i  robot­
n ików  w  przodujących fab ryka ch  
radzieckich, w  dostawach nowo­
czesnych maszyn i  urządzeń. Bez 
radz ieck ie j pomocy, w  szczególnoś­
ci bez radzieck ie j pomocy tech­
n iczne j nie do pom yślenia by łby  
osiągnięty przez nas rozw ó j go­
spodark i narodowej, w  szczególno­
ści uzyskany postęp techniczny“ .

. Z jazd  s tw ie rd z ił rów nież szereg 
in nych  osiągnięć ja k  ro zw ó j ko ­
pa ln ic tw a , e le k try fik a c ji, urządzeń 
kom una lnych , w zrost zaopatrzenia 
ro ln ic tw a  w  tra k to ry . W szystkie 
one w yraża ją  się w  jednym : w  o- 
s iągnięciu znacznego postępu u - 
pirzem ysłow ienia k ra ju .

m
/

Powróciły do Ojczyzny Ziemie Zachodnie. Nastąpił trudny lecz 
zwycięski okres zagospodarowywania tych ziem, spajania ich 

w organiczną całość z resztą k ra ju

f  i  es Ey

Odbudowa, zacieranie śladów w ojny nabierały coraz to szyb­
szego tempa. W w yn iku  wytężonej, pokojowej pracy powstały 

nowe osiedla, nowe wsie i  miasta

*

J A K  podkreślono na wstępie, 
P a rt ia  p o tra f iła  spojrzeć k r y ­

tyczn ie , na rozw ój gospodarczy 
P o lsk i Ludow e j, stw ie rdza jąc obok 
osiągnięć rów n ież b ra k i i  b łędy. 
K ry tycyzm , i  to  bardzo śm ia ły, 
cha rakte ryzow a ł absolutn ie wszyst­
k ie  wystąp i'611̂  na Zjeźdtzie.

W śród b raków  wskazano na sze­
reg dysproporc ji, k tó re  w ys tąp iły  
w  naszej gospodarce. Przede 
w szystk im  na dysproporcje m iędzy 
wzrostem  p ro d u k c ji przem ysłowej 
i  ro ln icze j, p ro d u k c ji środków  w y ­
twórczości (pnaemysłu ciężkiego) i  
przem ysłow ych a rty k u łó w  kon­
sum pcyjnych, a da le j — na dyspro­
porcje  pom iędzy poszczególnymi 
dz ia łam i p ro d u kc ji roś linn e j i  zw ie­
rzęcej oraz w  ogólności pomiędzy 
rozw ojem  ilośc iow ym  i  jakościo -

(Dokończente na str. 2)

Podstawą rozwoju naszej potęgi i  bogactioa staje się przemysł 
ciężki. W oparciu o niego poiostanie z kolei zaspokajający har­
m onijn ie  wszelkie nasze potrzeby —  przemysł konsum pcyjny

G łównym  zadaniem chw ili obecnej jest podniesienie naszego 
ro ln ic tw a na tak i poziom, aby nikom u z nas me zabrakło 

„ chleba, mięsa, czy mleka



N A  DRODZE WIELKIEGO ROZWOJU
(Dokończenie ze str. 1)

*Wym w  poszczególnych gałęziach 
i  działach p rodukc ji. Konsekw en­
c ją  tych różnego rodzaju dyspro­
p o rc ji by ło  n iew ykonanie wzrostu 
«toPy życiowej mas pracujących.

P rzyczyny pow sta łych braków  
m a ją  cha rak te r ob ie k tyw ny- i  su­
b iek tyw n y . Do ob iektyw nych trze­
ba zaliczyć takie, ja k  np. n iekorzy­
stne, w  ostatn ich trzech latach, w a ­
ru n k i atmosferyczne, oddzia ływ ają­
ce negatywnie na produkcję rolną.

S ub iektyw ne przyczyny —  to  po 
prostu  popełnione błędy. Tem u za­
gadnien iu Z jazd poświęcał szcze­
gólną uwagę, u jaw n ia jąc  w ie le  b łę­
dów  i  to popełn ionych zarówno na 
szczeblu apara tu  terenowego, ja k  
1 m in is teria lnego .

Oceniając ogóln ie popełnione błę­
dy  można stw ierdzić, że jakość na - 
ezej pracy me jest jeszcze odpowie­
dnia, P racu jem y bardzo dużo, lecz 
r a  w ie lu  odcinkach panoszy się 
¡jeszcze brakoróbstw o różnego ro­
dza ju . B rakorobem  jest nie ty lk o  
ton, k to  szyje złą odzież, lecz i ten 
k to  źle planuje, k to  pisze n iep raw ­
dziwe sprawozdania, k to  nie za ła t­
w ia  słusznych zażaleń itd .

Z jazd u ja w n ił bardzo długą Iw tę 
błędów, polegających na n iew łaści­
w y m  często rozdzia le środków  p o ­
m iędzy poszczególne dziedziny p ro ­
d u k c ji lu b  też na n ierac jona lnych 
inw estyc jach, na niedostatecznym  
w yko rzys tań  iu  maszyn, na w yko ­
n yw a n iu  p lanów  jedyn ie  pod 
.względem w artośc iow ym  z pom i­
nięciem  względów jakościow ych i  
«so rtym entow ych. Większość tych  
błędów  św iadczy o niedostatecznej 
w a lce  o obniżenie kosztów  p ro ­
d u k c ji.

Szczególnie mocno podkreślano 
b łędy na terenie po litycznym , 
wśród k tó rych  przede W szystkim  
zwracano uwagę na częste w ypad­
k i n iezrozum ienia i  naruszenia za­
sad sojuszu robotniczo - chłopskie­
go.

*

N A  bazie szczegółowej ana lizy  
dotychczasowego rozw oju usta­

lono zadania na la ta 1954 i  1935.

Zadania te od s trony  fo rm a lne j 
sprowadzają się do zagw arantow a­
n ia  rea lizac ji P lańu Sześcioletniego, 
a od s trony  meryfkayyeżiffej m ają 
zapewnić szybk i w żrosf stopy ży­
ciow ej, przy Uitrzymanm dotychcza­
sowego k ie ru n ku  rozw o ju  gospo­
darczego, tżn. uprzem ysłowienia, 
k ra ju . f

Dla osią,gnięcia tych ce lów  n a j­
bardzie j podstaw ow ym  zadaniem 
je s t wzrost stopy' p ro du kc ji roltni- 
ozej, k tó ry  w aW fflte j®  zarowno 
szybk i w zrost stopy życiowej, ja k  
i  dalszy rozw ój i^rżem yt^oW ięn ia  
k ra ju . W zrost p ro d u k c ji ro lne j o- 
znaetza przede w szystk im  wzrost 
p ro d u k c ji uboż, k tó ra , ja k  m ów ił 
Zenon N ow ak „b y ła  i  pozosta­
nie u nas podstawą i  cen tra l­
nym, problem em  rozw oju  p ro d u kc ji 
ro ln ic tw a  ja ko  całości, gdyż od n ie j 
zależy należyte zaopatrzenie lu d ­
ności w chleb i zapewnienie dosta­
tecznej ilośc i pasz treśc iw ych dla  
dalszego rozw oju  ho do w li“  W  o- 
pa*'ćiu  o  p rodu ttc ję  abćż i  rozw ój 
bazy paszowej zostało postaw ione 
zadanie w zrostu  p ro d u kc ji zw ierzę­
cej, a w  szczególności w zrostu sta­
nu pogłow ia bydła rogatego. Ogól­
ny  w zrost p ro d u k c ji ro lne j ma w y ­
nieść W' 1954 j  1955 r. 10 proc. a 
zatem  p ro du kc ja  ro ln a  ma w zro­

snąć w  ciągu dwóch la t  o ty le , o 
ile  wzrosła  w  ciągu ub ieg łych la t  
czterech. P rodukc ja  czterech zbóż 
ma osiągnąć w  1955 r. 12 m ilion ów  
ton, oo oznacza w zrost o 600 tys. 
ton  w  po rów nan iu  z 1952 r., k tó ­
ry  b y ł rok iem  średniego urodzaju. 
Pog łow ie byd ła  ma wzróść od 7 — 
10 proc., aby osiągnąć w  1955 r. 
stan 8 m iliom ów sztuk. W zrost po­
g łow ia  trzody' ch lew nej p rzew idu­
je  się w  granicach od 10 —  15 proc., 
co da łoby w  1955 r. stan 11 m ilio ­
nów  sztuk.

Te zadania zostaną osiągnięte 
dz ięk i u ruchom ien iu  bardzo szero­
kiego wachlarza środków . Przede 
w szystk im  wzrośnie zaopatrzenie 
całego ro ln ic tw a  w  spodki p roduk­
c ji,  a szczególnie w  nawozy sztu­
czną, z ia rno  siewne, paszę oraz 
maszyny i  narzędzia rolnicze. Na­
k ła d y  na m elio rac je  w  1955 r. 
wini'ósmą o 75 proc. w  po rów nan iu  
z 1953 r. Nastąpi lik w id a c ja  odło­
gów o obszarze 400 tys. ha oraz 
zm niejszenie tzw . czarnych ugo­
ró w  wynoszących obecnie 360 tys. 
ha. W zrośnie akc ja  ¡zmierzająca do 
podnoszenia ośw ia ty  ro lne j. U ru ­
chom i się szereg bodźców ekono­
m icznych, częściowo ju ż  w p row a­
dzonych, m ających na celu za in te- 
resowaniie producentów  zarowno w  
gospodarce in dyw idu a ln e j, ja k  i u- 
spoieciznione.j. K a d ry  a d m in is tra c ji 
ro lne j zostaną wzmocnione tak  pod 
względem  ilośc iow ym , ja k  i  jakoś­
ciow ym .

Z jazd bardzo w yraźn ie  o k re ś lił 
znaczenie i  zadania poszczególnych 
fo rm  gospodarki ro lne j, a w ięc go­
spodark i in dyw idu a ln e j, spó łdzie l­
czej i  państwowej. Na szczególne 
podkreślen ie  zasługuje wyraźne 
skonkre tyzow anie  stanow iska P a r­
t i i  w  stosunku do in d y w id u a ln e j 
gospodarki ch łopskie j, k tó re j p ro ­
dukcja , ja k  s tw ie rd z ił Zenon 
Nowak, jest niezbędna dla  w yży­
w ien ia  kraiju. D latego też W ładza 
Ludow a będzie stw arzać ja k  n a j­
lepsze w a ru n k i w zrostu  p ro d u k c ji 
w  in dyw idu a ln ych  gospodarstwach 
chłopskich. Tej a k c ji będzie tow a­
rzyszyć dalszy rozw ó j spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych . W zrośnie il-ość spół­
dz ie ln i j.aik i  poziom  ich  gospodar­
ki,, n ie  u lega bow iem  w ą tp liw ośc i, 
że fo rm a gospodarowania zespoło­
wego stw arza większe m ożliwości 
p rodukcy jne  an iże li gospodarka in ­
dyw idua lna . Rozwój spółdzielczości 
będzie opa rty  o następujące pod­
stawowe zasady:

1) Zasadę dobrowolności p rzy za­
k ła da n iu  spółdzielni. (Z jazd bardzo 
ostro po tęp ił w sze lk ie  naruszenia 
te j zasady zarówno przez nacisk 
a d m in is tra cy jn y , ja k  i  ekonom icz­
no-finansow y),

2) Zasadę podnoszenia poziom u 
gospodarstw chłopskich in d y w id u ­
alnych. Zenon N ow ak pod­
k re ś lił,  że „spółdzielczość p ro ­
dukcy jna  ro zw ija  się n a jle p ie j w łaś ­
nie iv tak ich  w o jew ództw ach, ja k  
np. w o j. poznańskie, bydgoskie, 
w rocław skie , gdzie poziom k u ltu ­
ra ln y  chłopów pracujących i  po­
ziom  ich gospodarki jest stosunko­
wo wyższy“ .

3) Zasadę rozw o ju  różnego ro ­
dza ju  foirm w spółp racy gospodarki 
in d yw id u a ln e j z uspołecznioną o- 
raz w spółpracy gospodarstw  in d y ­
w id u a ln ych  pom iędzy sobą. I  ta k  
po s tu lu je  się rozw ój a k c ji k o n tra k ­
ta c ji, G O M -ów, sąsiedzkiej up ra w y  
ro l i w  oparc iu  o PO M -y, pomocy 
sąsiedzkiej itd . Te form y' będą 
przyczyn iać siię do podnoszenia 
świadom ości społecznej na wsi.

4) Zasadę op iek i nad spółdzie l­
n ia m i przede w szystk im  ze s trony  
terenow ych rad narodowych.

W  św ie tle  m a te ria łó w  I I  Z jazdu 
można s tw ie rdz ić  realność posta­
w ionych  przed ro ln ic tw e m  zadań. 
Realność ta opiera się o, dw ie  
p rzes łank i:

1) Rozwój przem ysłu pozwala na 
zaopatrzenie ro ln ic tw a  odpowiednio 
do jego zadań.

2) W ro ln ic tw ie  is tn ie ją  ogromne 
reze rw y p ro du kcy jne  i  to zarówno 
w  gospodarstwach indyw idua lnych , 
j  alk i  uspołecznionych. Zenon 
N ow ak w skazał na znaczną rozpię­
tość w  (zbiorze z ¡ha, n ie  ty lk o  po­
m iędzy poszczególnymi wojewódz­
tw am i, lecz rów nież pom iędzy go­
spodarstw am i zna jdu jącym i się w  
ty m  sam ym  powiecie, a w ięc go­
spodarstwam i p racu jącym i w  ana­
logicznych w arunkach.

A k c ji podniesienia ro ln ic tw a  bę­
dzie towarzyszyć dalsza akc ja  roz­
w o ju  przem ysłu. Ogólna p rodukcja  
przem ysłowa wzrośnie w  1954 i  
1955 r. o ca 21 — 22 proc., co po­
zw o li na osiągnięcie poziom u 4,5-

kra lin ie  większego w  stosunku do 
1938 r., podczas gdy P lan Sześcio­
le tn i p rze w id yw a ł w zrost ty lk o  
czterokro tn ie .

Szerokie zadania w  przem yśle po­
legać będą przede w szystk im  na:

1) Znacznym  wzroście p ro d u kc ji 
przem ysłow ych a rty k u łó w  kon­
sum pcyjnych, co spowoduje zrów ­
nanie tempa w zrostu p ro d u kc ji 
środków  w ytw ó rczych  i  a rty k u łó w  
konsum pcyjnych w  okresie 1954 
i  1955.

2) Podniesieniu jakości p ro du kc ji 
przem ysłowej i rozszerzeniu asorty­
m entów .

3) Rozwoju bazy surowcowej, a 
w  szczególności rozw o ju  kopa ln ic­
tw a  rud .

4) Dostosowaniu p ro d u kc ji prze­
m ysłu  ciężkiego do potrzeb ro ln ic ­
tw a oraz do potrzeb przem ysłu a r­
ty k u łó w  koisumpcyjnych.

Obok rozw o ju  ro ln ic tw a  i  prze­
m ysłu  nastąpi jaszcze s iln ie jszy niż 
dotychczas rozw ój budow nictw a 
m ieszkaniowego, urządzeń kom u­
na lnych, socjalnych i  ku ltu ra ln ych .

W  w y n ik u  re a liza c ji w yże j w y ­
m ienionych zadań nastąpi w ciągu 
na jb liższych la t w ydatne polepsze­
nie położenia m aterialnego mas 
pracujących w  m ieście i  na wsi, co 
międizy in n y m i będzie wyrażać się 
wzrostem  rea lnych  płac ro b o tn i­
kó w  i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych 
oraz dochodów, pracujących chio- 
Pów o 15 do 20 proc. Wzrost ten 
będzie irea Wizowany przez - konse­
kw en tn ie  przeprowadzoną ;poli tykę  
stopniow ej ob n iżk i cen a rty k u łó w  
powszechnego sipożycia przez pod­
niesienie płac w  oparciu  o zw ięk­
szenie w yda jności pracy, przez po­
prawę p łac n iek tó rych  ka tegorii 
rob o tn ików  i  p racow ników , przez 
■wzrost p ro d u kc ji i  towarow ości go­
spoda rk i chłopskiej.

*

M a t e r i a ł y  i i  Z jazdu poka­
zują w  sposób n iezw ykle prze­

konywający dotychczasowy rozw ój 
gospodarczy naszego k ra ju , ja k  i  
jego dalsze perspektyw y.

Dyinaimik-ą, jaiką osiągnęliśmy,
, j-esł bez przesady im ponując«! 

S tw ierdza tp  zresztą w ie lu  ob iek­
tyw n ych  obserw atorów  zagranicz­
nych. W praw dzie  droga do pełnego 
uprzem ysłow ienia k ra ju  je s t jesz­
cze daleka, lecz poziom już osiąg­

n ię ty  stwarza mocne podsta w y d a l­
szego i  to  coraz szybszego rozwo­
ju  w  ftyim k ie ru n ku , zabezpieczając 
równocześnie wizrost dobrobytu  i  
rozw ó j in nych  dziedzin,, a w ięc 
przede w szystk im  ro ln ic tw a .

S iłą  rzeczy narzuca się pytanie , 
jaikie są przyczyny tych osiągnięć? 
W ym ien im y —  naszym zdaniem  —  
na jis to tn ie jsze, a  w ięc:

1) Niespożyte s iły  naszego naro­
du, k tó ry  mumo n iezw yk le  ciężkich 
la t  w o jennych p o tra f ił zdobyć się 
na ogrom ny w ys iłek , graniczący 
często z heroizmem.

2) Dokonane przem iany (społecz­
no * gospodarcze w  k ie ru n ku  so­
c ja lizm u , k tó re  po zw o liły  na u ru ­
chom ienie potężnych zasobów ludz­
k ich  i  m a te ria ln ych  dla rozw o ju  
gospodarczego naszego k ra iu .

3) W łaściwe k ie row n ic tw o  um ie­
jące usta lać dynam iczne i  rea lne 
zadania oraz czuwać nad ich w yko ­
naniem .

4) Szeroka pomoc ZSRR oraz 
w spółpraca z ZSRR, z k ra ja m i de­
m okra c ji ludowej i NRD.

Zadania usta lone na 1954 i  1955
ro k  w yras ta ją  z jedne j s trony  z ce­
ló w  określonych w  P lan ie  Sześcio­
le tn im , a z d ru g ie j —  z ana lizy  
s tw ierdzonych b raków  i  błędów. 
Zagadnienia te są realne, op ierają 
się bowiem  na dotychczasowych 
osiągnięciach. T rzeba jednaik sobie 
uśw iadom ić, że ich  rea lizac ja  nie 
będzie ła tw a. Należy się bow iem  
liczyć z szeregiem różnego rodzaju 
trudności w yn ika jących  z przyczyn 
innych  niż sama w ielkość okre ­
ślonych zadań. I  tak  dopóki rozwój 
sy tu a c ji m iędzynarodow ej n ie  z li­
k w id u je  zm ory odrodzenia się im ­
pe ria lizm u  i  m dlita ryzm u niem iec­
kiego, dopóty m usim y obciążać na­
szą gospodarkę poważnym  kosztem 
zabezpieczenia ohronności k ra ju . 
Poza tym  w ie le  z u jaw n ionych  błę­
dów  i  b raków  nie może być oczy­
w iście na tychm iast usuniętych. Bę­
dą one jeszcze ja k iś  czas hamować 
rozw ój naszej gospodarki. Prze­
zwyciężenie zatem is tn ie jących 
trudności będzie wym agać in te n ­
sywnego dz ia łan ia  na szeregu od­
cinkach.

W  ta j sy tuac ji na jbardz ie j pod­
staw ow ym  w arunk iem  rea lizacji, 
postaw ionych zadań jest wzm ocnie­
nie procesu jednoczenia się społe­
czeństwa w  ram ach F ron tu  Naro­
dowego.

*

T  EDNOSĆ społeczeństwa oparta 
*J o p rogram  F ron tu  Narodowego 
to um ocnienie naszego us tro ju  spo­
łeczno -  gospodarczego, to umoc­
n ien ie  przyjaźń) i  współpracy z 
b lok iem  k ra jó w  dem okra tycznych 
i  walczących o pokój, to pogłęb ie­
nie  zaufania społeczeństwa do k ie ­
ro w n ic tw a  Polski Ludow e j, to w re ­
szcie wzmożenie gotowości mas 
pracujących do kon tynuow ania  w y ­
s iłkó w  na rzecz dalszego rozw o ju  
gospodarczego naszego k ra ju .

i,A by osiągnąć postawione zada­
n ia  m usim y  — ja k  s tw ie rd z ił Bo­
les ław  B ie ru t — w ie lo k ro tn ie  
zw iększyć aktywność w ie lo m ilion o ­
w ych  mas w  mieście i  na wsi, ak­
tywność p rodukcy jną  i  po lityczną, 
społeczną i  k u ltu ra ln ą  —  ty lk o  w 
ten  sposób w ygram y tę w ie lką  b i­
tw ę “ .

Na apel ten zwrócony nie ty lk o  
do członków  P a rtii,  lecz rów nież do 
całego a k ty w u  F ron tu  Narodowe­
go, w in ie n  odpowiedzieć ruch p o l­
skich k a to lik ó w  społecznie postępo­
wych. Ruch ten stanow iący ważne 
ogniw o F ron tu  Narodowego, w in ien  
skierować swe w y s iłk i na rzecz re ­
a lizac ji usta lonych zadań, zwłaszcza 
na teren ie w s i ruch ka to lik ó w  po­
stępowych posiada poważne m ożli­
wości przyczyn ien ia  się do m ob i­
liz a c ji lu d z i ii środków. K a to lick ie  
pozycje ideologiczne nie ty lk o  po­
zwalają, lecz rów nież nakazują ak ­
tyw ność społeczną, służącą zarów ­
no dobru ogólnemu, jalk i jednost­
kowem u, a tem u w łaśn ie  służą za­
dania gospodarczo - społeczne spre­
cyzowanie przez I I  Z jazd P artii. 
Różnice św iatopoglądowe nie  mo- 

. gą naim przesłaniać fa k tu , że o- 
grom ną większość społeczeństwa 
polskiego jednoczy spra wa gospo­
darczo -  społecznego rozw o ju  P o l­
s k i Ludow ej.

Na początku powojennego okre ­
su m ogły wśród k a to lik ó w  po lsk ich 
powstawać w ą tp liw ośc i, czy droga 
rozw o ju  gospodarczo - społecznego, 
na k tó rą  weszła Polska Ludowa, 
je s t słuszna. W ątp liw ości te m ogły 
powstawać z jedna j s trony  na tle 
dom inującego w ipływ u na środow i­
ska k a to lic k ie  konserw atyw nych 
d o k tryn  społecznych, z d ru g ie j 
s trony —  z powodu jedyn ie  teore­
tycznych a rgum entów  przem aw ia­
jących za obraną przez Polskę L u ­
dową koncepcją ustro jow ą. Do­
świadczenia radzieckie bow iem  by­
ły  wówczas przez antyradziecką 
propagandę zniekształcone. W  o- 
kresie  ub ieg łych lait m ie liśm y w ie ­
le  dowodów na to, aby stw ierdz ić , 
że owe konserw atyw ne do k tryn y , 
podjęte kiedyś ze szlachetnych po­
budek, niie zdały egzaminu. A  za­
tem, to  źród ło  w ą tp liw ośc i uległo 
w  opiniii znacznej w iększości spo­
łeczności k a to lic k ie j chyba ca łko­
w ite m u  wyczerpaniu. Lecz w ą tp li­
wości te zostały rozw iązane przede 
w szystk im  przez wym owę osiąg­
nięć P o lsk i "Ludowej. Za obraną 
przez Polskę Ludow ą drogą roz­
w o ju  gospodarczo -  społecznego 
p rzem ów iły  ju ż  n ie  ty lk o  a rg u ­
m en ty  teoretyczne oparte o obser­
w ację  procesów rozw o ju  społeczne­
go w  ca łym  świacie, lecz rów nież 
i  fa k ty , i  to fa k ty  potężne,

Djdś społeczeństwo po lsk ie  pom i­
m o is tn ie jących  różn ic św iatopo­
glądow ych i  konsekw encji z tego 
w yn ika jących  um ie  coraz lep ie j na 
szerokim  teren ie życia społecznego 
dzia łać jedno lic ie .

Teren usta lonych przez P a rtię  
zadań gospodarczo -  społecznych 
jest w łaśnie terenem  te j zgodnej 
w spółp racy łu d z i w ierzących i  n ie ­
w ierzących. D latego też d la  p rzy ­
czynien ia się do rea lizac ji tych  za­
dań, k a to lic k i ruch  społecznie-po- 
stępowy w in ien, po pierwsze: p ro ­
pagować i  w y jaśn iać usta lone za­
dania; po drugie: m obilizow ać du­
chow nych i  św ieck ich  ka to lik ó w  do 
m aksym alnego osobistego w k ładu  
w  ich  rea lizac ję ; po trzecie  zw a l­
czać wszelkie s iły  p rzec iw staw ia ją ­
ce się ta j realizacji., a w  szczegól­
ności wrogą propagandę.

Niie ulega w ą tp liw ośc i, że w yko ­
nu jąc talki proigraim dziaiłaniai, ka ­
to lic k i ruch społecznie - postępowy 
przyczyn i się nie ty lk o  do rozw o ju  
gospodarczo - społecznego naszego 
k ra ju , lecz rów nież do um ocnienia 
rozw o ju  ka to licyzm u w  Polsce L u ­
dowej,

K onstanty Łub ieński

Z g o n
L. Schillera

25 bm. zm arł w  W arszaw ie 

Leon S ch ille r w ie lk i artysta , re­
żyser i  re fo rm a to r tea tru , peda­
gog oraz działacz społeczny.

Leon '.Schiller u rodz ił się w  

K rakow ie  w  1887 roku . Studia 

odbyw ał w  k ra ju  i  za granicą. 
Działalność swą rozpoczął jak« 

reżyser, k ie ro w n ik  lite ra ck i 

muzyczny w  Teatrze Polsk im  w 

Warszawie, k tórego dyrektorem  
był wówczas L u d w ik  Solski. W 

latach 1922-24 w  „Reducie“ , k ie­

row anej wówczas przez J u liu ­
sza Osterwę, S ch ille r wystaw ia 

szereg w idow isk  muzycznych. W 
1924 roku  obejm uje w raz z A le k ­

sandrem Zelw erow iczem  dyrek­

cję T ea tru  im . Bogusławskiego 
w W arszawie, gdzie da je  w y b it­

ne inscenizacje „N ieboskie j ko­

m ed ii“ , „Róży“ , i „K n ia z ia  Po- 

tiom k ina “ . Po z likw id ow a n iu  te­

go tea tru  przez ówczesne władze 

polskie, k tó rym  n ie  w  sm ak by­

ła jego postępowa działalność, 

Leon S ch ille r pracował w  Tea­

trze Polsk im  w  W arszawie, póź­

n ie j zaś k ie row a ł tea tram i w  

Lodizi i  we Lw ow ie . Jego insce­

nizacje sztuk o charakterze po­

stępowym  i rew o lucy jnym  by ły  

w ie lk im i w ydarzeniam i te a tra l­

nym i, s tw orzy ł on także nowe 

podstawy dla  polskiego reper­

tua ru  klasycznego. B y ł tiwórcą 

s tud iów  reżyserskich i organiza­
torem  stud iów  teatrologicznych.

W  czasie okupac ji S ch ille r 

przygotow uje p lany przyszłego 

odrodzonego tea tru  ludowego. 

Działalność tę przerywa areszto­

w an ie  i  uw ięz ien ie  w  O święci­

m iu.

Po w yzw o len iu  jest S ch ille r 
k ie ro w n ik ie m  Państwowego Tea­
tru  im . W ojska Polskiego w  Ło ­
dzi, potem Teatrru Polskiego w 

W arszawie, rek to rem  Państwo­

w ej Wyższej Szkoły T eatra lne j, 

redaktorem  „P am ię tn ika  T ea tra l­
nego“ , k ie ro w n ik ie m  sekcji tea­

t ru  Państwowego In s ty tu tu  Sztu­
k i.

Leon S ch ille r łączy ł zawsze 
pracę artystyczną z w a lką  o po­

stęp społeczny. Przed wojną 

zw iązany z ruchetn lew icow ym  

po w yzw o len iu  —  ja ko  członek 
PPR a potem PZPR ro z w ija ł 
działalność społeczną i  po litycz­

ną, B y ł posłem na S ejm  Usta­

wodawczy oraz przewodniczącym 
ZG Stowarzyszenia Polskich A r ­
tys tów  T ea tru  i  F ilm u.

Leon S ch ille r by ł laureatem  

nagród państwowych I  i  I I  sto­
pnia. Odznaczony został rów nież 

Orderem  „Sztandaru P racy“  I 
klasy i  in nym i w ysok im i odzna- 
czeniami państwowym i.

Pogrzeb Zm arłego odbędzie się 
na koszt państwa.

Zakład
im. Ossolińskich
pragnąc wydać i  w  ten sposób 
udostępnić szerszemu ogółowi 
możliw ie pełny zbiór korespon­
dencji Adolfa  Dygasińskiego ^  
zwraca się z usilną prośbą do 
całego społeczeństwa, zarówno 
do osób p ryw atnych  jak  i  do 
in s ty tu c ji (zwłaszcza b ib lio tek  
prowadzących dzia ły rękop i­

sów) o wszelkie wiadomości do­

tyczące posiadanych przez sie­
bie lub osoby trzęcie rękopisów  
lis tów  pisarza oraz o udostęp­

nienie ich celem sporządzenia 
naukowo zweryfikow anych od­
pisów.

Informacje prosimy kierować 
pod adresem: Zakład im. Osso­

lińskich — Wydawnictwo. W ro­
cław, PI. Solny H t

N o t a t n i k  p o l i t y c z n #

Skutki sojuszu hiszpańsko-amerykańskiego
]V[ IE  tak jeszcze dawno członkow ie ONZ jednom yśln ie s ta w ia li reżim  
1 '  gen Franco w  H iszpan ii pod pręgierzem  o p in ii m iędzynarodow ej, w y ­
rażając to m. id. zerwaniem  stosunków dyplom atycznych. Od czasu po­
l i ty k i „a tla n ty c k ie j“  S tanów  Zjednoczonych dużo się .pod tym  względem 
zm ieniło. M ocarstw a zachodnie me ty lk o  u trzym u ją  dziś z H iszpanią 
frank is tow ską  norm alne stosunki m iędzypaństwowe, ale — ja k  w iado­
mo — rząd waszyngtoński zaw arł z n ią  specja lny tra k ta t sojuszniczo- 
wojskowy. P ozw oliło  to czupurnem u dyk ta to ro w i proklam ować, iż  H isz­
pania wyszła ju ż  z m iędzynarodow ej izo lac ji i  wkracza znów na arenę 
światową.

Najbliższe miesiące pokazały, ja k  faszyści hiszpańscy rozum ie ją  
sw oją ro lę w  po lityce m iędzynarodow ej. Czując za sobą poparcie S ta­
nów  Zjednoczonych pozw o lili on i sobie w  styczniu i  lu ty m  b.r. na dwa 
prow okacyjne w ystąp ien ia  w  stosunku do W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji. 
W ystąpienia te — co w ięcej — uderza ją iw bardzo czułe dla tych m o­
carstw  pu n k ty : F ranco w znow ił swe pretensje do G ib ra lta ru  i M aroka.

Jest rzeczą ogólnie wiadom ą, jaką  ro lę gra tw ie rdza g ib ra lta rska 
(opanowana przez A n g likó w  w  1704 r.), w  ogólnym  system ie b ry ty j­
skich baz m orsk ich i  ja ką  wagę p rzyw iązu je  rząd londyński do posia­
dania tego klucza do Morza Śródziemnego.' Podczas I I  w o jny  św ia tow e j 
F ranco dokłada ł wsze lk ich starań, aby bez dobyw ania b ron i otrzym ać 
G ib ra lta r bądź od h itle ro w sk ich  Niem iec, bądź od ko a lic ji an tyfaszy­
stow skie j, lecz jego cyniczne prze ta rg i da ły  m u ty lk o  wspom nianą po­
tęp ia jącą uchwalę ONZ. Obecnie chce on w ykorzystać zakulisowe roz­
g ry w k i konkurency jne  angie lsko-am erykańskie  i  zagarnąć G ib ra lta r, 
licząc na zadowolenie, ja k ie  fa k t ten w yw o ła łb y  w  Stanach Zjednoczo­
nych. Przejęcie bow iem  ko n tro li nad M orzem Śródziem nym  przez Hisz­
panię um o ż liw iło by  Stanom  Z jednoczonym  założenie w łasne j bazy 
w  hiszpańskim  ju ż  przesm yku g ib ra lta rsk im .

Franco p rzypom ina ł w p raw dzie  co pewien czas, że n igdy nie  zre­
zygnuje ze swych pre tensji do G ib ra lta ru , ale od zawarcia tra k ta tu  ze 
S tanam i Z jednoczonym i prasa hiszpańska wszczęła' na ten tem at spe­
c ja ln ie  ha łaś liw ą kam panię. Co w ięcej, rząd frankistowską zupełnie 
o fic ja ln ie  w ys tąp ił w  Londyn ie  z żądaniem, aby kró low a b ry ty jska  zre­
zygnowała z p ro jek tu  odwiedzenia G ib ra lta ru  w  drodze pow ro tne j ze 
swej podróży do posiadłości zam orskich korony b ry ty js k ie j. Ta prow o­
kacyjna démarche została odrzucona z oburzeniem  przez stronę b ry ty j­
ską jako  niedopuszczalny „n ie ta k t dyp lom atyczny“ , przy czym prasa 
angielska tw ie rdz iła , że' żaden rząd obcy nie ma prawa w trącać się do 
spraw y G ib ra lta ru . Zdenerw owana tą odmową rządząca w  H iszpanii 
pa rtia  faszystowska Falanga zorganizowała wówczas bru ta lne m an ife ­
stacje an tyb ry ty jsk ie  pod hasłem „G ib ra lta r  H iszpan ii“ , rozpędzane ty l­
ko dla zachowania pozorów przez po lic ję  frankis tow ską .

Oburzenie angie lskie j o p in ii publiczne j zw róc iło  się zupełnie słusz­
nie przede w szystk im  w  k ie ru n ku  Stanów Zjednoczonych, k tó re  to le­
ru ją  dyw ersy jne w ys tą p ie n ie  swego hiszpańskiego pup ila  przeciw ko 
jednem u z g łównych sojuszn ików  w Pakcie A tla n tyck im . Odbyła się 
na ten tem at w ym iana zdań m iędzy Londynem  a Waszyngtonem, k tó ­
re j rezu lta tem  była  dość mętna dek la rac ja  rzecznika Foreign O ffice 
w  Izbie G m in, k tó ry  s tw ie rdz ił, że może zapewnić, iż wojska am ery­
kańskie w  H iszpan ii n ie  będą wykorzystane do a k c ji przeciw ko G i­
b ra lta row i.

Charakterystycznym  odpow iedn ik iem  te j sp raw y jest ponowienie 
przez Hiszpanię frank is tow ską  swych daw nych pre tensji do opanowa­
nia całego M aroka. W łaśnie iw c h w ili,  gdy rząd francusk i ma w ie lk ie  
trudności na podległych mu obszarach M aroka, gdyż tam tejsze s iły  
niepodległościowe, prowadząc ostrą w a lkę  rew olucy jną, nie uznają do­
konanej de tron izac jiysu łtana  i narzucenia przez ko lon ia lis tów  nowego 
w ładcy —  frank iśc i zorgan izow ali zjazd feudałów  z M aroka hiszpań­
skiego. na k tó rym  przedstaw icie l rządu w yg łos ił gw ałtow ną mowę okre­
śla jącą po litykę  francuską w  M aroku ja ko  niedopuszczalną. Zjazd 
u ch w a lił rezolucję nieuznającą re lig ijnego  zw ierzchn ictw a nowego su ł­
tana m arokańskiego i urządził m anifestację na rzecz zjednoczenia ca­
łego M aroka pod władzą hiszpańską. Pom im o protestów  rządu fra n ­
cuskiego Franco nie ty lk o  nie zdezawuował swego kom isarza general­
nego w  M aroku hiszpańskim , lecz przeciwnie, w yg łos ił w  lu tym  prze­
m ów ienie staw ia jące w  bardzie j dyp lom atycznych słowach pretensje 
hiszpańskie.

I  w  tym  w ypadku Franco wie, że S tany Zjednoczone nie m ają  żad­
nych zastrzeżeń przeciw ko te j akc ji, gdyż liczne są w  Am eryce głosy 
uważające us tró j francusk i za słaby i zgn iły, a w ięc nie nadający się 
do u trzym an ia  ko lon ia lne j w ładzy w  M aroku. Tymczasem w łaśnie k ra j 
ten gra ogrom ną rolę w  strategicznych planach am erykańskich w  A fry ­
ce Północnej, toteż zwłaszcza sztaby am erykańskie w idz ia łyby  chętnie 
przejście w ładzy w  M aroko w  ręce faszystów hiszpańskich, k tó rzy  zdali 
już  egzamin w  uciskan iu swego narodu i tłum ien iu  wszelkich ruchów  
wolnościowych. T ak  więc w o jskow y sojusz am erykańsko-hiszpański po­
głębia i zaostrza antagonizm y i  sprzeczności w łonie bloku atlantyckiego.

s. d.
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W I  Ę  T  O  S C E N Y  E O L S K I E J
w>ie oczyścił się i w spania le roz­
k w i t ł  ta le n t ak to rsk i Solskiego. 
Równocześnie, pod P aw liko w sk im  
rozpoczął też Solski swą działalność 
reżyserską.

GDY nieznużenie twórczy arcy- 
m is trz  naszej sceny wstępował 
20 m arca w  setny ro k  swego 

.¿ycia, na K rakó w  zw róc iły  się w  
« rozum ia ły  sposób oczy całej Pol­
sk i. Życzenia, k tó re  na uroczystym  
przedstaw ien iu  „G rubych  ryto“  skła­
da ło  J u b ila to w i społeczeństwo 
K rako w a  w raz z delegacją a k to r­
s tw a i  K om ite tu  Jubileuszowego z 
W arszawy, b y ły  jak  rzadko k iedy 
życzeniam i całego narodu.

S to la t życia, a w  tym  osiem­
dz ies ią t ju ż  la t n ieprzerw ane j, tw ó r­
czej działa lności artystyczne j —: ta ­
k i jub ileusz jest w ydarzeniem  w  
k u ltu rz e  św ia tow e j; w  ku ltu rze  na­
szego narodu wym ierza on niem al 
połowę jego tea tra lne j h is to rii. L u ­
d w ik  Solski rozpoczął przecież swą 
pracę sceniczną jeszcze za S tan is ła­
w a  Koźmiama (1875), wyb itnego a r­
ty s ty  „starego“  krakow skiego tea­
t r u ;  m istrzem  sceny sta ł się pod 
Tadeuszem P aw likow sk im , tw órcą 
„nowego“  tea tru  w  K ra ko w ie  i  
Lw ow ie  (1893— 1905); za w łasnej d y ­
re k c ji k rako w sk ie j (.1905— 1913) po­
łoży ł wszechstronne i n iestarte  za­
sług i we wszystkich dziedzinach tea­
tra lnego  życia; jeszcze póżniiej, aż 
po dzisiejszy dzień, s tanow i w zór 
a k to rsk ie j pasji, m istrzostwa rze­
m iosła, rea lizm u —  ten geniusz sce­
n y  n ie  przestaje być b ijącym  źró­
d łem  doświadczeń dla  młodego po­
ko len ia .

T w ard e  b y ły  początki artystycz­
n e j d rog i Sosnowskiego —  Marnce- 
w icza —  Solskiego. S tatysta u Koź­
miama, do rw a ł się któregoś dn ia  
do p ierw sze j drobnej ró lk i,  i  to  w  
„B a lla d y n ie “ , z A n to n in ą  H o f­
fm ann ! Lecz k iedy  ro le  nie daw a ły 
tu  chleba, rozpoczął w k ró tce  ponie­
w ie rk ę  po w arszaw skich tea trzy­
kach ogródkowych i gorszą jeszcze, 
po p row inc jona lnych  „budach“  K ró ­
lestw a. A dam  G rzym ała - Siedlec-

k i wspom ina o „fik ła sach “ , prozą, 
wierszem, kup le tam i, z „ew o luc ja ­
m i“  i  tańcam i, ja k ie  dom inow a ły 
wówczas na w ędrow nych scenach 
prow incjona lnych . Trzeba by ło  pra­
w dz iw e j obsesji tea tra lne j i  tea tra l­
nego geniuszu, aby nie załamać siię, 
nie wykoszlaw ić wśród tych, dziś 
niewyobrażalnych, początków. W  
Solskim  początkowe trudności 
wzm ogły ty lk o  zaciekłe dążenia do 
m aestrii rzem iosła i  da ły mu je ­
den z późniejszych a tu tów : n ieby­
w a łą  wszechstronność ta lentu.

Ten niedokończony polonista u - 
m ia ł, gdy trzeba, siąść i napisać d la  
swej trupy  jednoaktówkę, ja k  w  ro­
ku 1879 „D ożynk i X IX  w ie ku “ . Z 
pomocą uparte j pracy p o tra f ił w  
k ilk a  tygodn i stać się śpiewakiem  i  
z powodzeniem w ystąp ić w  1882 w  
Poznaniu jako Jontek w  „H a lce“ . 
Już w  ow ym  czasie in tensyw nie  
pracow ał nad głosem, rozszerzając 
im ponująco re jes tr jego odcieni. 
W brew  tendencjom  części czołowych 
a rtys tów  epoki ro z w ija ł nadal swe 
■wrodzone upodobania do cha rak te ry ­
zacji, aby stać się kiedyś po Rapac­
k im  jednym  z je j na jw iększych m i­
strzów. N ié  było m u też obce nic, 
co dotyczyło tech n ik i tea tra lne j. 
T ak  rozw inę ła  się rozsław iona pan- 
teatra lność Solskiego.

K iedy  od 1883 roku  w ró c ił zno­
w u  na dłuższy czas do K rakow a, 
atoy grać tu  przecię tn ie po 250 ra ­
zy w  sezonie i  stworzyć w  samych 
p ierwszych dziesięciu la tach oko ło 
300 ró l, naw e t na lec ia łośc i' nabyte 
w  p row inc jona lnych  w ędrów kach 
n ie  p o tra fiły  przesłonić oku znaw­
cy rozw ija jących  się już  zarodków  
geniuszu. Wówczas to  grająca z 
28-letnLm S o lsk im  M odrzejewska 
pow iedziała z okaz ji ro li Chudogę- 
by: „T en  chłopak będzie m ógł za­
grać wszystkie role szekspirowskie“ . 
S ta ło się tak  naprawdę. W  K ra ko -

T.rzeba wiedzieć, do czego ogra- 
niczała się w  ow ym  czasie reżyseria 
w  po lsk im  teatrze —  p ra w ie  jedy­
n ie  do pobieżnych in fo rm a c ji —  atoy 
docenić przełom ową i  na tym  polu 
m ię  Solskiego. Za skrom nym i sło­
w am i, k tó re  p o ja w ia ły  się teraz po 
raz p ierw szy na afiszach: „w p ro ­
wadzone na -scenę przez...“  k ry ła  
się w ie lostronna pionierska in ic ja ­
tyw a. Solski zaczął pierwszy św ia­
dom ie komponować obraz scenicz­
n y  i  za ją ł się poważnie reżyserią 
scen zbiorowych. On to  w yrzuca ł 
z tea tru  dotychczasowe gotowe 
kom p le ty  płócien ze s ław etnym i 
„w o ln y m i Okolicam i“ , a zwracał się 
po twórcze, plastyczne rozw iązania 
scenograficzne do Prycza, S iedlec­
kiego, M ehoffera. On też pom yśla ł 
o szerszym wprowadzeniu św iatła. 
Solski nie s tw orzy ł jednolitego w ła ­
snego s ty lu  reżysersko - insceniza­
cyjnego. N ie zasklepiał się w  żad­
nym  z k ie runków  (m einingeńczy- 
cy, A nto ine , Freie Buehne, M chat), 
k tó rych  echa docierały do tea tru  
Paw likowskiego. Szanował p iękno 
daw nych konw encji, ale n ie  cofa ł 
się i  przed na jśm ie lszym i ekspery­
m entam i na m iarę tam tych lat.

O pedagogicznym aspekcie reży­
serii Solskiego nie trzeba chyba mó­
w ić. Ten ty ta n  pracow itości i pa­
s ji tea tra lne j w ym agał n iesłycha­
n ie  w ie le  od siebie, lecz tw a rd ą  
ręką trzym a ł i innych. S w ó j m ak- 
sym aiizm  p o tra fił przekazać całe­
m u zastępowi artystów , k tó rzy  się 
z nim zetknęli: od S ch ille ra  czy 
Szyffm ana po Broniszównę, Jerze­
go Leszczyńskiego, Grabowskiego.

W v pe łn i w ykazał Solski za le ty  
swego k ie row n ic tw a  artystycznego 
za samodzielnej d y re kc ji k ra k o w ­
skie j. B y ł pierwszym , k tó ry  w p ro ­
w adz ił w  po lsk im  teatrze stanow i­
sko „d ram aturga“ , k ie row n ika  l i ­
terackiego. N ic dziwnego, że je ­
go dyrekc ja  była św ietna pod 
względem  repertuaru . D ram at n a ­
rodow y za ją ł w  n im  m iejsce up rzy ­
w ile jow ane . Na stu lecie  S łow ackie­
go da ł Solski cały fes tiw a l złożony 
z dziesięciu u tw o rów  poety, k tó re ­
go „K o rd ia n a “  sam ju ż  wcześniej 
prainscenizował. Po Koźm ianie go­
dn ie  też pod trzym yw a ł Solski k u lt  
F redry , a a k to r szedł tu  w  sukurs 
reżyserow i stwarza jąc n ieśm ierte lną 
kreację  Ł a tk i z „D ożyw ocia“  czy 
Jowialsfciego i  Dyndalskiego. Głoś­
ne s ta ły  się zasługi położone przez 
Solskiego d la  twórczości swego 
współcześnika i  ryw a la , niedoszłe­
go dyrek to ra  sceny krakow sk ie j, 
W yspiańskiego. Solski w ys taw ia ł 
d ług i szereg jego nowych, n ie  gra­
nych jeszcze dram atów , korzystając 
w  szerokim  stopniu z bezpośredniej 
in s p ira c ji inscenizacyjne j i  scenogra­
ficzne j samego poety. N awet reży­
serując osobiście dram aty, wzmac­
n ia ł je  jeszcze choćby epizodyczny­
m i w łasnym i kreacjam i, ja k  w  s łyn ­
nym  w ypadku  „W arszaw iank i“  i po­

staci W iarusa. Śmierć W yspiańskie­
go w  1907 ro ku  uczcił Solski dzie­
sięciodniowym  cyk lem  jego przed­
staw ień z praprem ierą „Nocy L is to ­
padowej“ , „Leg ionu “ ,

Solski m ia ł w  ogóle bardzo żywy 
stosunek do po lsk ie j d ra m a tu rg ii 
współczesnej. N am aw ia ł do w ysta­
w ian ia  i  w ys taw ia ł sam wszystkich 
współcześnie żyjących autorów . N ie­
k tórych z mich sam zachęcał do p i­
sania i pod trzym yw a ł na scenie 
w brew  ogólnej op in ii. T ak  było  z 
Rostworowskim , którego Judasz 
czy Ojciec z „N iespodzianki“ s ta li 
się zarazem w strząsającym i osią­
gnięciam i ak to rsk im i Solskiego. Po­
dobnie z Nowaczyńskim , którego 
dzieła bez w n ik liw y c h  skró tów  Sol­
skiego i bez jego kreac ji F ryderyka 
W ielkiego czy cara D ym itra  nie 
wiadomo, ' czy u jrza łyb y  k iedyko ł- 
w ie k  św iatło  rampy.

Z k lasyki obcej poza Szekspirem 
upodobał sobie Solski M olie ra  (Ską­
piec!), ze współczesnych wprowadzał 
na scenę Skandynawów, H auptm an- 
na, Gorkiego — w  k ilk a  miesięcy po 
Petersburgu g ra ł już  w  K rakow ie  
„M ieszczan“ , odtwarza jąc tam  po­
stać P ierczychina. A k to r  z „N a dn ie “ 
to inna jego kreacja  w  d ra m a tu r­
g ii Gorkiego. Lecz g łów nym  jego 
ukochaniem b y ł tea tr polski-. Swych 
sześć dotychczasowych występów 
jubileuszowych poświęcał niezm ien­
n ie  autorom  po lskim .

niepokojącą tajem nicą, k tó re j sam 
opis n ie  jest w  stanie wyjaśnić.

Sztuka aktorska Solskiego była 
wyrazem  szerszego artystycznego 
przełomu w teatrze, prowadzącego 
od dekiam aeyjności i złego, „ te a tra l­
nego“  patosu do głębszego rea lizm u 
i  naturalności. Realizm ten dążył 
do ukazania praw dy postaci i idei 
u tw oru . A k to rs tw o  Solskiego, ja k  
w szelkich w ie lk ich  tw órców , opie­
ra ło  się na konsekw entnym  trz y ­
m aniu się pewnej zasadniczej l in i i  
ro li, k tó rą  wprowadzanie dodatko­
wych cech i  rysów twórczo wzbo­
gacało, , n ie  odbierając je j jednak 
n igdy jednolitości. Osobną cechą gry 
Solskiego jest je j wysoka tem pera­
tu ra  w ita ln a  i uczuciowa. Obraną, 
g łówną cechę postaci nasila artysta 
dó m aksim um , do gorączka. M ia ł ra­
c ję  M akuszyński pisząc, że Solski 
w b rew  D idero tow i „odda je siebie 
samego na pastwę r o l i— spala się 
w  nie j... że gra jego jest wytężoną 
pracą wszystkich ne rw ów  i  w ys ił­
k iem  serca“ . K to  ogląda! m iędzy­
w o jenny f i lm  poświęcony g łów nym  
kreacjom  Solskiego, tego uderzyć 
m usiała owa atm osfera obsesji, opę­
tania, znamienna d la  w szystkich 
tych ról. G ranica m iędzy kom izm em  
a trag izm em  n iek tó rych  z n ich  zu­

pełn ie  się zacierała. W szechstron­
ność bow iem  ta lentu  Solskiego nie  
mogła n ie  w yw rzeć w p ływ u  na je ­
go artystycznym  rozwoju. S ch ille r

wyczerpująca m onografia poświęcę* 
na osobowości tw órcze j i  ta jn iko m  
gry Ludw ika  Solskiego. Podobno 
jeszcze na ten rok In s ty tu t S ztuk i 
rzecz taką przygotowuje. Lecz n ie ­
zależnie od szczegółów fachowych, 
tak  cennych dla przyszłych poko­
leń, żywot artystyczny Solskiego ma 
jeszcze ogólniejszą i szerszą w y ­
mowę etyczną i społeczną. S o lsk i 
podniósł pojęcie e tyk i z&wodowej 
ak to ra  i  pojęcie m aksym alrzm u 
twórczego do niedościgłych w y ­
żyn. Ten hetman sceny po lsk ie j, 
g ryw ający k ró lów  i hetmanów, po­
tra f i!  grać drobne epizodyczne ró l­
k i — dla dobra zespołu i całości 
w idow iska . N i«  w stydz ił się żad­
nej, nawet najniższej pracy dla tea­
tru . G rzym ała-S ied lecki przytacza 
w prost anegdotyczne fak ty  zza k u ­
lis  o tym , ja k  Solski na gościn­
nych występach w  L u b lin ie  w ła ­
snoręcznie lak ie row a ł meble, gdy 
zaw iódł rzen tieś ln ik ; ja k  sta le  przez 
k ilkadzies ią t w ieczorów podążał ja ­
ko  d y re k to r do T eatru  Letniego pó 
to jedynie, by k ilk u  uderzeniam i pa­
łeczką stworzyć za sceną im ita c ję  
kastanietów. Pow ojenne w yczyny 
Solskiego w  objazdach po Z iem iach 
Odzyskanych przejdą na zawsze do 
h is to r ii po lsk ie j k u ltu ry .

M arcowe uroczystości k rakow sk ie  
zapoczątkowały jedyny w  sw oim  ro ­
dzaju jub ileusz w  sztuce po lsk ie j, 
W  czerwcu u jrzym y Solskiego^ W

D yrekcja  Solskiego była w y b it­
nym  okresem h is to r ii te a tru  k ra ­
kowskiego i  polskiego w  ogóle. D y­
rek to ro w a ł Solski jeszcze i później 
w  warszawskich Rozmaitościach, w  
Teatrze P o lsk im  i  in , Lecz przede 
w szystk im  grał. Jego m istrzostwo 
aktorskie , p raw dz iw y fenomen na­
tu ry  i  sz tuk i, n ie  przestaje pasjo­
nować um ysłów  i  służyć żywym  
przykładem . A  m im o wszystko po­
zostaje ono, ja k  wszelki geniusz,
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x  RAG1CZNA k a ta s tro f*  w  kopaln i „ B a rb a ra -W y zw o le n le “ , k tó ra  spow odow ała  
*  śm i«rć  k ilk u d z ie s ię c iu  g ó rn ik ó w  zn a jd u ją c y ch  się pod zu.m ią  o k ry .a  za 

lo b *  cały  nasz naród . B ohaterscy g ó rn ic y  zg inę li w sku tek  dyw e r 5,i w roq a  7niie- 
r z a ia c .g o  w s ze lk im i ś ro d kam i do opozm em a ro zw o ju  qospoda> czego Polski 
Ludow ej.

je d n a k ie  te w ro q ie  usiłow ania  obcych o g e n tu r n igdy  w e c e j n i# po w tórzą  
Sie. jeże li każd y  z nas będzie  pam ię ta ł o ob yw ate lsk im  ob ow iązku  czujności — 
na jlep sze j b ro n i p rze c iw k o  zbrod n iczem u sabotażow i.

N iezależn ie  od tego należy ryg o rys ty c zn ie  p rzestrzegać  w  każd ym  za k ła d z ie  
p ro d u k c y jn y m , na każd ym  stanow isku roboczym  p rze p is y  o bezpieczeństw ie  
p ra cy . Zan ied byw an ie  tych spraw  p rze z  n iek tó ry c h  p ra co w n ikó w , co w  konsek­
w enc ji m oże sie stać p rzy czy n ą  w yp ad kó w , m usi być bezw zg lędn ie  zw alczane.

W ydane p rze z  Rząd odpow iedn ie  uchw ały  I ro zp o rzą d ze n ia  w tedy spełnią  
w  całe j rozciągłości sw oje zadan ie , jeże li każd y  z p ra co w n ikó w  na leżyc ie  p o j­
m ie  czujność ob yw ate lską  wobec w s ze lk ie j d y w e rs ji o ra z  będzie s k ru p u la tn ie  
p rze s trze g a ć  w s k a zan ia  o bhp.

W  w ie lk ie j ba ta lii, ja ka  toczy się 
kosztem ogromnego w ys iłku  całego 
społeczeństwa o te rm inow ą realizację 
zadań Planu 6-letniego, lik w id u ją c e j 
d e fin ity w n ie  zacofanie gospodarcze 
k ra iu  i gw arantu jące j równocześnie 
sto ły wzrost stopy życiowej ludności 
—  m ogły się zdarzyć i zdarzają się

r s s .  " pS S Ł wo » M M .
te  i niedopatrzenia były 
trudnościam i okresu P° ' J _ ’ 
spowodow anym i koniecarios 4 •
b k ie j odbudowy ze zgliszcz i - 
gospodarki narodowej, to w 
szych jednak latach — prayp '^r tw a  
żenej opiece ze strony Pa -■> ■ 
uLdcwego przyznającego znacz*  ̂
subwencje i  k red y ty  na bhp 0 
terow anie tego zjaw iska jest nie­
dopuszczalne.

W ie le  jeszcze zakładów p rodukcy j­
nych, uważając zresztą zupełnie słu­
sznie. za pierwszoplanowe zadanie 
te rm inow e w ykonanie planów gospo­
darczych, częstokroć nie troszczy się 
p  zabezpieczani* odpowiednich w*»

REDAKCJA

ru n kó w  bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy.

W  sprawozdaniu KG PZPR w yg ło ­
szonym na I I  Zjeździe czytam y m. 
in .: „W  okresie ostatn ich 4 la t w y ­
da tkowano na cele bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy ponad 4.115 m ilionów  
zło tych — szkolono kadry specja li­
stów'. wydano szereg aktów  p raw ­
nych. Dzięki poważnym w 'ysiłkom  
państwa w ciągu ostatn ich 4 la t 
wskaźnik wypadkowości przy pracy 
obniżył się o ponad 37 proc. — m imo, 
iż w tym  okresie napłynęło do prze­
m ysłu w ie lu  robo tn ików  nou'ych, n ie­
doświadczonych. Stan bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy wciąż jeszcze nie mo­
że być uznany za zadowalający i  w y ­
maga niesłabnących w ys iłków , w y ­
maga sta łe j m ob ilizac ji załóg fabrycz­
nych. in te lig en c ji technicznej, k ie ­
row n ic tw a zakładów', zw iązków  za­
wodowych i organizacji p a rty jn ych “ .

Z dotychczasowej p ra k ty k i i da l­
szych p ro jek tów  działa lności na tym  
odcinku można stw ierdzić, że ochro­
na pracy jest in tegra lną  częścią sk ła­
dową procesu produkcyjnego w y

pewnej fo rm y gospodarowania (np. 
spółdzielczości p rodukcyjna) i nie mo­
że być w' żadnym wypadku od niego 
odrywana, a tym  samym traktow ana 
m arginesowo, na drug im  czy trzecim  
z kolei planie.

Jeżeli ochrona pracy stanow i in te ­
gra lną część procesu produkcyjnego, 
to  nie można je j wyodrębniać, czy 
trak tow ać ty lk o  na m arginesie takich 
zagadnień ja k : organizacja pracy, 
stan techniczny urządzeń i narzędzi, 
szkolenie i  odpowiedzialność perso­
nelu inżynieryjno-technicznego i za­
łóg robotniczych. W arto  tu  przytoczyć 
w y n ik i badań radzieckich w zakresie 
bhp. Otóż okazało się, że na 100 nie­
szczęśliwych wypadków: przy pracy 
na jw ięce j, t j. 26 spowodowanych zo­
stało n iep raw id łow ą organizacją 
pracy.

O ochronie pracy decyduje w  po­
ważnym  stopniu stan techniczny 
urządzeń i  narzędzi w  ogóle, a w 
szczególności z zakresu bhp. Jak, 
przedstaw ia się on w  naszych zakła­
dach pracy? Tu trzeba przeprowa­
dzić istotne rozróżnienie m iędzy za­
k ładam i p ro dukcy jnym i, które prze­
ję te zostały po gospodarce k a p ita li­
stycznej, a powstającym i obecnie no­
w ym i zakładam i, w  k tó rych  uwzględ­
nione są zdobycze nowoczesnej tech­
n ik i i najnowszych badań nauko­
wych. W zakładach przejętych od 
w łaścic ie li p ryw atnych is tn ie ją  .1®” 
szcze poważne zaniedbania w  zakre- 
sie stanu urządzeń i narzędzi. W iado­
me jest, że w łaściciel kap ita lis ta  le k ­
ceważył sprawy bezpieczeństwa p ra­
cy, cóż bowiem  znaczyło dla niego 
zdrowie, a nawet życie robotnika? 
Zaniedbaniom  tym  wypowiedziano 
jednak bezwzględną walkę. W iele juz 
zrobiono. W iele zostało jeszcze do 
zrobienia. Państwo L u d o w i systema­
tycznie. planowo zwiększa subwencje 
na inw estyc je  w  zakresie unowocze­
śnienia tech n ik i naszej p ro du kc ji i

m echanizacji pracy. W tym  samym 
k ie ru n ku  idą osiągnięcia masowego, 
w' skali k ra jow e j, ruchu rac jona liza­
torskiego.

T rz e b a . zw rócić .uwagę, że ja k ­
ko lw ie k  w  procesie produkcyjnym  
is tn ie ją  pewne elem enty czy sk ład­
n ik i niebezpieczne dla zdrow ia lub 
życia pracow nika — to jednak te 
elem enty i. sk ładn ik i mogą być w 
bardzo znacznym stopniu w y e lim i­
nowane dzięki zastosowaniu odpo­
w iedn ich  urządzeń ochronnych, o- 
pracowanych na podstawie badań 
naukowych i dostosowanych do 
wym agań poszczególnych agrega­
tów', maszyn i stanow isk roboczych.

Ogromną rolę odgryw'a tu  rów nież 
działalność specjalnie wyodrębnione­
go lecznictwa zau7odowego. Przyczem 
a  adzie się g łów ny nacisk na prze­

prowadzenie a k c ji p ro fila k tyczn e j 
w  nowoczesnych ośrodkach leczni­
czo - zapobiegawczych przy w ie l­
k ich  zakładach pracy.

Jeżeli ochrona pracy uwzględniona 
musi być przy wszystkich składo­
w ych częściach procesu p rodukcyjne­
go, to do zakresu obowiązków' i od­
powiedzialności wszystkich zaangażo­
wanych w' n im  osób należy nie ty lko  
dokładna znajomość przepisów i za­
rządzeń bhp, ale także bezwzględne 
praktyczne ich zastosowanie.

Uchwała Prezydium  Rządu w yraź­
nie określa obowiązek nauczania 
ochrony pracy w średnich i wyższych 
uczelniach technicznych. Obowiązek 
ten w in ien  być in te rp re tow any roz­
szerza jąco. Ochrona pracy powinna 
być, niezależnie od wyodrębnionych 
w yk ładów , włączona i uwzględniana 
przy nauczaniu wszystkich teoretycz­
nych i praktycznych przedm iotów w 
zakresie nauk technicznych czy p ro ­
dukcy jnych  i to zarówno na wyż­
szych. ja k  i na średnich uczelniach.

W ażnym  również zagadnieniem jest

potw ierdza, że „ce low ał we wszyst­
k ich  gatunkach ró l; b y ł rów nie do­
b rym  amantem lirycznym  i  charak­
terystycznym , ja k  starcem  bohater­
sk im  lu b  kom icznym ; rów nie  m elo- 
dram atycznym  czarnym  charakte­
rem, jaik i-ezonerem sztuk z tezą“ . 
Lecz w  czołowych kreacjach prze­
grody gatunkowe zinikały, pozosta­
wała żywa synteza duszy ludzkie j 
z w szystk im i je j przeciw ieństw am i. 

Najwyższy czas, aby powstała

szkolenie robo tn ików  zatrudnionych, 
w;zgłędnie dopiero napływających do 
rozbudowującego się przemysłu. 
Szkolenie robo tn ików  należy do obo­
w iązków  całego personelu technicz­
no-inżynieryjnego. a w szczególności 
służby bhp i jest g łów nym  zada­
niem  powstających przy większych 
zakładach produkcy jnych G abine­
tów  Ochrony Pracy.
. Nad praktycznym  stosowaniem 

przepisów ezy zarządzeń, nad rea lizo­
waniem  postu la tów  ochrony pracy — 
czuwa zreorganizowana w  ub. roku 
służba Bezpieczeństwa i H ig ieny P ra­
cy. Zakres odpowiedzialności został 
rozszerzony ponadto na k ie row n ikó w  
w ydzia łów , oddziałów, poszczegól­
nych kom órek organ izacyjnych w  za­
kładzie produkcy jnym , na m a js trów  
i brygadzistów. Wszyscy oni mają 
obowiązek sprawowania stałe j kon­
tro li bezpiecznego stanu pomieszczeń 
pracy, urządzeń technicznych, ponad­
to obowiązek nadzoru nad przestrze­
ganiem przez zatrudnionych przepi­
sów i in s tru k c ji bhp. O dpow iedzia l­
ność za ochronę pracy spada wreszcie 
na całą załogę robotniczą. Obserwuje 
się liczne nieszczęśliwe w ypadki 
przy pracy spowodowane w łaśnie nie­
dbalstwem , lekkom yślnością czy lek­
ceważącym podejściem do obowiązu­
jących przepisów ze strony za trud­
nionych pracow ników .

A  m usim y sobie uświadomić, że 
niezdecydowana postawa pracow ni­
ków  czy w ogóle zaniedbania z zakre­
su ochrony pracy mogą przynieść i 
przynoszą olbrzym ie szkody na tury 
gospodarczej, ja k  stratę tysięcy tak 
cennych dzisia j _ roboczogodzin, n i­
szczenie narzędzi czy wreszcie po­
w staw anie bardzie j poważnych szkód, 
spowodowanych np. pożarami, w yw o­
łanym i n ieostrożnym  obchodzeniem 
się z ogniem. A le na jbardzie j cenną 
wartością jest bez w ą tp ien ia  czło-

Warszawie. W krótce  też ukażą się 
cenne poświęcone M u  w ydaw n ic ­
twa. Setny ro k  życia W ie lk iego A r ­
tysty, Rok Solskiego, będzie rok iem  
w y ją tkow o  intensywnego czerpania 
z tego żywego źródła doświadczenia, 
ja k ie  przedstaw ia on dla po lskie­
go teatru . P rzyk ład jego żarliw oś­
ci artystyczne j, jego niezm iennej 
pracowitości jest zobowiązaniem d la  
wszystkich ludzi tea tru  w  Polsce 
Ludowej.

w iek, jego zdrow ie i  życie. Konsek­
wencje nieszczęśliwych w ypadków  
przy pracy są n ie jednokro tn ie  t ra ­
giczne dla jednostk i i dla całego spo­
łe c z e ń s tw a . Zycie ludzkie  jest niepo­
w tarza lne; dlatego za trudn iony nie  
może narażać się na jego przedwcze­
sną utratę . N atom iast ka lectw o lub  
u tra ta  zdrow ia, ja k k o lw ie k  nie zaw ­
sze un iem ożliw ia , to jednak u trud n ia  
dalszy pe łny rozw ój osobowości ludz­
k ie j, a w  każdym  razie ogranicza w  
m nie jszym  lub  w iększym  stopniu 
tw órczy w k ład  jednostk i w  budowę 
wspólnego dobra.

Z tych w łaśnie m otyw ów  należy 
pogłębić poczucie odpowiedzialności 
i wzmóc ze strony wszystkich osób 
zaangażowanych w  procesie p roduk­
cy jnym , a więc k ie row n ic tw a , perso­
nelu inżynieryjno-technicznego i  ca­
łe j zaiogi oraz w szczególności służby 
bhp, w y s iłk i w  k ie run ku  dalszego 
zapewnienia optym alnych w arunków  
hracy, gw arantu jących ca łkow ite  bez­
pieczeństwo zdrow ia i życia.

Przy podejm ow aniu tych w ys iłków  
należy pamiętać jeszcze o jednym , o 
tym  m ianow icie , że ochrona pracy 
nie jest jednorazowym  zadaniem, ale 
jest zadaniem stałym , ciągłym .

Prawo do ochrony pracy, k tó re  w y­
n ika z zagwarantowanego obywate­
lom przez art. 60 naszej K ons ty tuc ji 
prawa do ochrony zdrow ia, jest. już  
dziś realną zdobyczą socjalną ludz i 
pracy. Przy w ydatne j pomocy ze 
strony Państwa Ludowego, przy zdy­
scyplinowanej, świadom ej postawie 
społeczeństwa -— zakres treści i za­
sięg praktycznego funkcjonow ania 
tego prawa będzie stale i szybko się 
powiększa!
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„ N A R Z E C Z E N I ' N A  N O W O O D K R Y C I

Aleksander Manzoni

W w ieku X V I I I ,  gdy powieść 
była jeszcze rodzajem nowym, 
s iln ie j przeżywano dzieje je j 

bohaterów . W  r. 1747 ukazuje się 
« rcydzie lo  Richardsona „C larissa 
H a rlow e“  w yw o łu jąc  powszechny 
zachwyt. W  zachowanej korespon­
denc ji angielskiego pisarza pozosta­
ła  wzm ianka (donosiła o tym  jedna 
z w ie lb ic ie lek  talentu Richardsona) o 
w rażen iu, ja k ie  powieść ta w yw a r- 
łą  na jednego z poetów ówczesnych, 
Cibberze. ..K iedy usłyszał — pisze 
dama — ja k  straszny los gotuje pan 
Clarissie, zdenetw ował się ogrom ­
nie. rz u c ił na Ziemię książkę i 
ośw iadczył, że przestanie czytać po­
w ieść... Rzucał się przerażony po 
pokoju, zalał się łzam i i k rzykną ł: 
Jakożeż mam znieść ten cios. jako- 
żeż mogę być niem ym  św iadkiem  
zguby te j cno tliw e j, te j p ięknej 
C larissy, k tó rą  kochałem i czciłem 
z tych samych powodów, dla k tó rych  
kochałem  i czciłem  Richardsona. 
Zaprawdę bole ję nad nią z całego 
serca..." Dla znanego pisarza urn ia- 
no się poświęcać. Dowodzi tego 
chociażby re lacja pozostawiona przez 
Jean Jacques Rousseau w  zakoń­
czeniu jego ..W yznań“ . S tw ierdza 
oria, że hrabiostwo d'E... w raz z to­
w arzystw em  słucha li tych wyznań 
przez Okrągłą dobę, z k ró tk im i 
p rze rw am i na pos iłk i, n ie opusz­
czając m iejsc. Znanych pisarzy za­
sypyw ała korespondencja czyte ln i­
ków . którzy podsuw ali w łasne kon­
cepcje dalszego ciągu dzieła, wzglę­
dn ie  d z ie lili się w rażeniam i odnie­
s ionym i z le k tu ry . T akie  kreacje 
powieściowe ja k  Ju lię  z „N ow ej 
H e lo izy", czy Rćnego Chateaubrian- 
da trak tow ano ja k  postacie żywe, 
k tó rych  losami jednak można by 
„w sp ó ln ym  w ys iłk ie m " pokierować.

G dy n,a przełom ie obu w ieków  
cała Europa nadal zalewała się łza­
m i nad „Pam elą" Richardsona i in ­
nym i cno tliw ym i nieszczęśnicami — 
Luc ja  M ondelle, bohaterka „Narze­
czonych“  A leksandra Manzoniego, 
na jw yb itn ie jsze j .powieści rom antyz­
m u włoskiego, nie oglądała jeszcze 
tego świata. Niebawem  jednak, po 
ostatecznym je j skrysta lizow aniu  się 
na kartach powieści w  r. 1827 — 
pow iększyła grono bohaterów, k tó ­
rzy  naprawdę tow arzyszyli swoim  
czyte ln ikom  dzień po dn iu, w yc i­
ska li im  łzy z oczu, lu b  pobudzali 
do śmiechu. Jej szlachetność, m i­
łość do dzielnego chłopca Renzo 
T ram ag lin i zyskała sobie sym patię 
ogółu — od w a rs tw  oświeconych do 
ludzi, k tó rym  n iew ie le  dn ia pozo­
sta je  na lekturę. A leksandra M an­
zoniego do późnej starości, ja k  nieg­
dyś Richardsona. czy Jean Jacques 
Rousseau, zasypywać będą lis ty  czy­
te ln ik ó w  domagające się dalszego 
ciągu dzieła („Łaskaw a Pani — od­
p isyw a ł jednej z dam —  uważam 
dzie je moich bohaterów za zdecy­
dowanie zakończone w  powieści. O 
ich dalszych losach trudno m i p i­
sać, obaw iam  się, że zawiodę na­
dzie je moich przy jac ió ł, nie zdołam 
ju ż  przedstaw ić ich tak in teresu ją­
co ja k  udawało m i się to dotych­
czas...“ )

Czasy by ły  już jednak różne od 
epoki p ierw iosnków  rom antyzm u 
europejskiego, pierwszych przedro- 
m antycznych uniesień. Dzieło M an­
zoniego dotyka um ownej, n ieo fic ja l­
nej gran icy w  dziejach powieści eu­
rope jsk ie j. P unktam i w ytycznym i 
te j g ran icy dzielącej okres rzeko­
mo „n ie d o jrza ły “  romansu od po­
wieści, k tó rą  ,ju ż  się czyta“  są ta­
k ie  pozycje rea lizm u mieszczańskie­
go pierwszej połowy X IX  w. w yda­
ne w  okolicach 1830 r. ja k  „Czer­
wone i czarne" Stendhala, pierwsze 
tom y „K om ed ii L u d zk ie j“  Balzaka, 
ks iążk i Dickensa — książki, k tóre

towarzyszą nam stale. Poza tą gra* 
nicą zna jdu ją  się „O statn ie lis ty  .Ja­
kuba O rtisa " Ugo Foscolo; we 
F ra n c ji: M arivaux , Choderlos de La- 
clós (i cala plejada innych), w A n ­
g lii, Śm olett, Sterne, Detoe... Z tej 
lite ra ck ie j la w in y  pozostało n iew ie­
le pozycji żywych - -  może jedyn ie 
„M anon Lescaut", w  A n g lii pow ie­
ści Defoe i S fif tta , które  przerobio­
ne zaw ędrowały do rąk dzieci ca­
łego świata. Do jakiego rodzaju za­
liczyć „Narzeczonych“  Manzoniego? 
Powieść ta zna jdu je  się n ie w ą tp li­
w ie na samej „ l in i i  dem arkacy jne j“ . 
C harakte rystyka postaci, rozwój 
w ą tku  głównego należy jeszcze do 
X V I I I  w., ale podejście do histo­
r i i ,  prob lem atyka czyni z n ie j rzecz

J A N 'L IP If tS K I

D W A
R YSEM bardzo zasadniczym ja - 

/ irtrunow skie j postawy poetyc­
k ie j jest skłonność do m onu- 

mentaldzacji tematu, do „ko tu rn o ­
wości“  w  ujęciu. W idzenie z jaw isk 
z perspektyw y „ponadczasowej". 
Gest barda rzucającego osąd epoce, 
wym ierzającego je j najwyższą spra­
w iedliwość w im ien iu  trybuna łu  h i­
s torii.

A rtys tyczne ustosunkowanie się 
do rzeczywistości waha się od czy­
sto emocjonalnego przeżywania da­
nych w  bezpośrednim doświadcze­
n iu  z jaw isk do reakc ji g łównie na 
poznawane in te lek tem  centra lne 
problem y „czasu swego“ . D la Ja­
struna „ośrodkiem  tem atycznym “ 
u tw o ru  staje się zazwyczaj nie jed­
nostkowe z jaw isko w yw ołu jące te, 
czy inne echa uczuciowe, lecz prze­
de w szystkim  ja k iś  problem  ogólny, 
którego przejawem  bywa ten czy 
ów konkre tny, in dyw idu a ln y  fakt. 
W zruszenie (bez którego oczywiście 
me ma poezji) w yw ołane zostaje ra ­
czej uśw iadom ieniem  in te lek tua lnym  
niż bezpośrednim zm ysłowym  oglą­
dem.

Te dw ie, b lisko  ze sobą związane 
tendencje — „m onum enta lizac ja“  i 
in te le k tu a lizm  o am bicjach „w y - 
wym ierzan ia spraw iedliw ości w i­
dzianemu św ia tu", łączą się z do­
borem odpow iednich środków w y ­
razu. Jastrun z okresu dojrzałego 
(od „D z ie jów  n ieostyg iych“  po 
„Rzecz ludzką“  a nawet „Sezon w 
A lpach“ ) un ika konkretu, un ika  rea­
listycznego opisu, dążąc do pewnej 
abstrakcyjności, ponadindyw iduai- 
ności obrazu. Stąd tragizm  ostatn ie j 
w o jn y  ukazany jest w  tak ich  ka­
tegoriach.

Niech w yw odząey z A s y r ii sw ó j ród  
G in ie O rm ian in , k io  w ie — ju t r o  Pers. 
Nie nasycony jeszcze m iecza głód. 
G łodna jes t śm ierć.

( „L is t w  p rze s trze ń “  z to m iku  
„G odz ina  s trze żona “ )

Stąd nadawanie słowom w arlóś- 
ci sym bolicznej np. — „p ra w o  nie­
ludzkie... zm artwychwstające z ste­
powych p ra w “ , „ojczyzna sępili“ , 
„cen tau ry “ , czy „w ie lk i tru p  prze­
s trzen i“ .

N iektóre w iersze „Sezonu w  A l­
pach“  i przede w szystkim  „R ok u- 
rodza ju “ przyn iosły dość głęboką 
zmianę. Jastrun wiążąc się z ak- 
tea lną rzeczywistością w  sposób, 
ja k  na jbardzie j bezpośredni usiło­
w a ł (zresztą nie zawsze z powo­
dzeniem) reagować na współczesne 
wydarzenia (żeby przytoczyć ..Zgro­
madzenie“ , „Poeta“  i „P lan Sześcio­
le tn i“ , „W spółzaw odnik“ , „Nagła 
wiadomość', czy „A nno 1949“ ). N ie­
co inaczej przedstaw iają się „B a rw y  
z iem i“  *).

W  „B arw ach ziem i“  Jastrun pró­
bu je  odbudować na nowych pod­
stawach na jbardzie j zgodny z jego 
tem peram entem  poetyck im  dawny

nową. W e Włoszech zna ją  każde 
dziecko, jest powieścią narodową, 
ja k  u nas „T ry lo g ia “ . Dla n ich łą­
czy się okresem risorgim ento, zrzu­
cania przez naród obcego jarzm a, 
ustanaw ian ia w łasnych rządów — 
okresu praw dziw ie  młodzieńczego 
w  dziejach Wioch, dla którego książ­
ka ta o pe łnym  prosto ty  ty tu le  „N a ­
rzeczeni“  mogła mieć sens symbo­
lu. T y tu ł ten mógł nasuwać m yśl 
o zaślubinach sym bolicznych z w o l­
nością, ze swobodami dem okratycz­
nym i. Jak p rzy jm ie  ją  czy te ln ik  po l­
ski?

C iśnie się tu ta j pod pióro k ilk a  
wspomnień. K iedy po raz p ie rw ­
szy w zią łem  do rę k i „Narzeczo­
nych“  i zacząłem czytać p ierwszy 
rozdział, m ia łem  już n ie jasny obraz 
całości dzieła, muszę przyznać do­
syć pesymistyczny. Sądziłem, że 
książkę tę p rzy jdz ie  m i zaliczyć do 
ka tegorii klasycznych „ p i ł“ , pozy­
c ji z le k tu ry  obow iązkowej, in te re ­
sujących jedyn ie  naukowców , k tó ­
rzy w  plazm ie artystycznej tego z ja ­
w iska  dostrzegą zarysy przyszłej 
św ietności rodzaju. A  w ięc osoby: 
poczciwy, aż s trach liw y  ksiądz, du­
m ny panek, k tó ry  pożąda pięknej 
chłopki, taż chłopk&y dzie-wica-lilia, 
zalewająca się przy lada okazji Iza­
m i, je j dzie lny ¡narzeczony — czyli 
w  sum ie W a lte r Scott myszką trą - 
cący we w łosk im  wydan iu. W  m ia­
rę czytania, zniechęcenie m ija ło  —• 
noc czyniła się coraz głębsza za ok­
nam i, k iedy niepostrzeżenie wsze­
dłem  w  głąb św iata mediolańskiego 
rękopisu z X V I I  w. Niebawem m ie j­
sce niechęci za ją ł podziw i szacu­
nek dla  autora, k tó ry  stw orzy! zna­
kom ite  dzieło tak  skrom nym i środ­
kam i, niezauważenie i prosto. Prze­
stałem się dz iw ić, dlaczego dla  te j 
jedne j, n iezbyt obszernej książki, 
sędziwego ju ż  A leksandra Manzo­
niego odwiedzał w  jego w i l l i  w 
Brussano niekończący się szereg lu ­
dzi wszystkich narodowości. Dlacze­
go książkę jego obrastały narośle 
na.śladownictw, t.rawestacji, kon ty ­
nuacji, ja k  niegdyś arcydzie ło Cer- 
vantesa. Dlaczego powstała o n ie j 
cała lite ra tu ra  opracowań, mono­
g ra fii. Dlaczego za jm uje tak pocze­
sne miejsce w  h is to rii powieści eu­
ropejskie j. I dzis ia j jeszcze książka 
sama po tra fi odpowiedzieć na 
wszystkie „dlaczego“ .

Alessandro Manzoni jest — 
w brew  pozorom — artystą o „c ie n ­
k ic h “ narzędziach twórczych. W y­
dawało b.y się — czyni n iew iele. 
W ym yśla bardzo n ieskom plikow aną 
in trygę, perypetie narzeczonych, k tó ­
rym  las piata fig le  i wszystko, od 
„złego pana“  począwszy, a na klęs-

T O M I K I
niemal epicki sposób patrzenia, na rze­
czywistość — patrzenia z perspektyw y 
powodującej „m onum entalizac.ię" o- 
glądanych z jaw isk, a zarazem po­
zwalające j na ich osąd „w  ostatn iej 
in s ta n c ji“ ,

W iek m in io n y  — to ledwo
przedm ieście, 

Odzie w okó t złotego nieba 
Tańczył tłum . ośw ie tlony b laskiem . 
(¡Ind ii j b ic i. powiedzcie.
Jak szliście  p rzec iw  w o jskom

kró le w sk im , cesarskim ... 
...W idzę la b o ra to riu m  
Przysz łego M iczurina .
Ogród owoców ż.ywota,
Oto W aga i O rion 
M ikrokosrhosu,
A rm ia  b łyszczących jonów ,
M a leńkich  kom et fo s fo ryzu ją cych

włosy,
W cia łach, w  przedm io tach  
Obnażona do w nę trza  e lek tronó w  
Istota.

(„W  p racow n i św ia ta")

Jednak tem atyka stała się ba r­
dziej konkretna. Katastro ficzną pro­
zę wobec anonim owych s ił niszczą­
cych wartości ludzkie  (np.: „Śm ierć 
poezji“ , czy „Na zgliszczach") zastą­
p ił w yraźnie zaadresowany protest

Dziecko, k tó re  się uczy ta b lic zk i
m nożenia.

P o tra fi wskazać palcem  au to rów
zniszczenia.

W ieść poprzez w ie k i pó jdz ie
o m ordercach,

0  gw a łc ic ie lach  ziem i, m orza, nieba — 
Niech głos m ó j do końca w o lny
W im ię  żyw ych i zab itych  ostrzega!

(„W  p racow n i św ia ta")

„B a rw  z iem i“  nie można jednak 
uważać za osiągnięcie „rów now a­
gi s ta łe j“ , za dojście do w ew nętrz­
ne j harm on ii m iędzy założeniami 
ideologicznym i i artystycznym  
kształtem. T om ik  ten niepokoi rzu­
cającą się w prost w  oczy niedbalo- 
ścią roboty poetyckie j. Skłonność do 
m onum entalizacji, do koturnowości 
da je  często w  rezultacie ciężki pa­
tos, dętą re torykę, banał w  obra­
zowaniu. Również niezręczności- ry t ­
m icznych czy konstruow ania zdań i 
obrazów dla i tak  nieświetnego ry ­
mu można by wskazać sporo —

św in ią  ob róc i się
w p o d ś c i u 1 l s k u

1 ch rzą kn ie  przez sen, w ó l w  słom ie
klęczy,

A na og rom n ym  nieba
p a s t w i s k i f

M iesiąc w  tęczowej chodzi obręczy.
(„N oc zim ow a na w s i"  p o d k r. 

m oje — J. L.)

Poetyckim  nietaktem , artystyczną 
n iedyskrecją w ydaje m i się tak ie  nie 
zawsze zgrabne akcentowanie tego, 
co związane z ja  poety, wysuwanie 
własnego ja  „na w idok pub liczny“ , 
choć nie odczuwamy w łaśc iw ie  w  
danym  wypadku ta k ie j konieczności 
(ostatecznie mo-żna by wybaczyć za­
staw ian ie się Horacym  — „M antua 
-me genui-t... M n ie  urodziła m ało­
polska w ieś“  —- w  wierszu tym  
(„O  moim k ra ju “ ) re fleks je  czysto 
osobiste są artystycznie m otyw o­
wane,

kach m oru i w o jn y  skończywszy 
sprzęga się przeciwko temu godzi­
wemu małżeństwu. Postacie bohate­
rów  obdarza zupełnie ubog im i ce­
chami charakteru. Łu c ja  jest szla­
chetną dziewczyną słabnącą na sa­
mą myśl o ja k im k o lw ie k  .moralnym 
„fa u x  pas“ , zalewającą się Izam i z 
lada powodu i w ydaje się być sio­
strą dobrze urodzonej W irg in ii z 
uroczej pow iastk i B ernard in  de 
Saint-P ierre. Renzo — sympatyczny, 
uczciwy chw at —- również nie 
przedstaw ia zagadki psychologicz­
nej. Język u tw o ru  potoczysty, p ięk- 

. ny, uznany dzisia j za klasyczny — 
nie odznacza się jednak w y ją tkow ą  
plastycznością. Gdzież więc k ry je  
się owa znakomitość?

W ydaje m i się — w  reżyserii ca­
łego dzieła, w  tym, że n ieskom pli­
kowane dzieje dw ojga n ieskom pli­
kowanych ludzi autor p o tra fił uczy­
n ić pretekstem  dla wydobycia z 
cienia tak wspaniałych sylw etek po­
staci drugoplanowych, ja k  o. K rz y ­
sztof, ka rdyna ł F ryde ryk  Bo-ro- 
meusz, feudał „B ez im ienny“ , prze­
łożona G ertruda: d la  poruszenia 
problem ów głębokich i zasadni­
czych. Cel ten osiąga M anzoni u- 
kradk-iem, bez szumnych słów i pa­
tosu. „Narzeczeni“  przypom inają 
m ały  potok, k tó ry  zasilany dop ły­
w am i zmienia się wreszcie w  w ie l­
ką -rzekę. Początkowo: ty lko  spra­
wa „złego pana“ , dw ojga m łodych 
staci drugoplanowych, j-sik o. K rz y ­
sztof, ja ko  sprzym ierzeniec narzeczo­
nych, przy okaz ji poznajemy więc 
dzieje tego człow ieka i jego d ra­
matyczne nawrócenie; ucieczka Ł u ­
c ji do klasztoru, mam y więc histo­
rię  obłóczyn zakonnych przełożonej 
G ertrudy, będącą kap ita lnym  szty­
chem obyczajowym  z życia rftagna- 
te r ii X V I I  w ieku. Z ucieczką Ren- 
za do M ediolanu łączy się obraz roz­
ruchów  społecznych w mieście i 
n ieudolnych rządów hiszpańskich 
okupantów. Z prośbą Don Rodryga 
o pomoc w  spraw ie , porwania Ł u ­
c ji do drugiego „krw aw ego pana“ 
feudalnego —  „Bezim iennego“  — 
łączy się sprawa jego życia, zbrod­
ni, spotkania z kardyna łem  F ryde­
ryk ie m  Boromeuszeńn i nawrócenia. 
Ponieważ Łuc ja  zamieszkała u „do­
brych państwa“  w  M edio lan ie — 
mam y wstrząsający obraz głodu w 
Mediolanie, potem następuje w iz ja  
w o jny, a wreszcie —  zajm ujący n ie ­
m al połowę drugiego tom u obraz 
straszliw ej k lęski dżumy, ¡która 
zdziesiątkowała miasto, obraz m i­
strzowski dzięki um ieję tnem u tono­
w aniu  barw, stopniowem u narasta­
niu  nastro ju  grozy i um iejętnem u 
operowaniu ob iektyw em  autorskim ,

P O E Z J
Z tego, co powiedziałem  po­

wyżej, ¡nie w yn ika  jednak, by wszy­
s tk ie  wiersze z „B a rw  ziem i“ by ły  
słaibe. Ślicznej e leg ii „Pam ięci W a­
len tyny Choci-ms-kiej“  nie po-wiaty- 
dz ifby  się Jastrun z tom iku  „S tru ­
m ień i ¡milczenie“ . Problem  śm ierci 
od dawna nu rtu ją cy  ¡poetę ¡potrak­
tow any w  szerszym, „ogó lnym “ — 
■mimo iiż ¡punkt w y jśc ia  b y ł jed-tto- 
s tkow y — aspekcie znajduje pozy­
tyw ne ¡rozwiązanie w  duchu t ru d ­
nego optym izm u »firm ującego bo- 
leshe lecz piękne i nieśm ierte lne 
życie. G łębokie wzruszenie zostało 
dyskre tn ie  stonowane proza i zmami, 
opanowane spokojną choć bolesną 
refleksją .
' Dobre są też wiersze będące po­

rachunkam i z dawną in d y w id u a li­
styczną, samotniczą postawą poetyc­
ką („L is t do p rzy jac ió ł“ , „K o p e rn ik  i 
Poeta“ , „Porachunek“ ). N iestety 
w łaśc iw y Jastrunow i „ re fleksy jno- 
dygresyjny“  tok wiersza przy roz­
luźn ien iu  „sam okrytycznej dyscyp li­
ny, powoduje n iek iedy pewne d łu - 
żyany, pewien brak „skondensowa­
n ia “  artystycznego —  tak koniecz­
nego i istotnego dla  poezji. Nato­
m iast w  poemacie „Ż y jący  w  dzie­
jach “  razi zbytn ia sikrótowość, frag ­
mentaryczność, szkicowość nieumo- 
tywow ana postawą czysto liryczną 
(już sam tem at — postacie i wyda­
rzenia przełomowe dla współczes­
ności: P roletariatczycy z W ielk iego 
P ro le taria tu , re w o lu c ji 1905, Dzier­
żyński, Rewolucja Październikowa 
nastaw ia raczej „ep icko“ ).

Na kszta łtowanie się nowego s ty­
lu  obrazowania wskazują tak ie  
w iersze ja k  „D ąb“ , ja k  „O  m oim  
k ra ju “ , gdzie m etaforyka opiera się 
na pojęciach najprostszych, n a jb a r­
dzie j „p ie rw o tn ych “  („ ja  jestem 
drzewo, a ty  jesteś las“ ) —  szerzej 
będzie to om ówione w  związjku z 
„Poematem, o m ow ie p o ls k ie j“ . Ten 
s ty l wiąże się poniekąd z próbam i 
naw iązywania do tra d y c ji w  dzie­
dz in ie  w e rsy fikac ji („H e jn a ł z w ie ­
ży“ , „B a llada o Pradze czeskiej“ , a 
także i  w  tematyce, np. problem  
Fausta w  „W izyc ie  w W eim arze“ ).

*

„Poem at o m ow ie po lsk ie j“ **) jest 
dużym  osiągnięciem nie ty lk o  Ja­
struna, ale i całej p ro du kc ji poe­
tyck ie j 1952 roku.

T a jn ik i sztuki, postawa a rtysty  
(„n ie  być szlachetniejszym  w  sztu­
ce niż w  życiu“ ) oto tem at „k ry ty k i 
m alars tw a“  czy „L is tu  dydaktycz­
nego w spraw ie poezji“ , k tó ry  l i r y -  
cz-no-refleksyjnym  tonem, elementa­
m i ep ick im i, przypom ina gatunek l i ­
teracki od rom antyzm u („L is ty  z po­
dróży na wschód“  Słowackiego) mało 
popularny. In te lek tua lizm  poezji te-go 
typu odpowiada re fleksy jne j naturze 
Jastruna,

k tó ry  zwraca się ku scenom typo­
w ym  i  św ietn ie skonstruowanym . W 
partiach poświęconych dżumie M an­
zoni oSiaga szczyty swoje j sztuki p i­
sarskiej. Z k łębów  dym u palących 
się sprzętów i odzieży w y łan ia  się 
trup ie  miasto, na pół wym arłe, osza­
la łe  przerażeniem, którego ciszę 
przeryw ają jedynie dzw onki graba­
rzy — m onattich ciągnących z tra n ­
sportam i trupów  — i dzwony ko­
ściołów. K a tak lizm  ten zrzuca z lu ­
dzi maski, wyzw ala z nich bestie 
i świętych, tchórzów i bohaterów.

Tak więc wąsiki strum ień opow ie­
ści rozszerza się coraz bardziej, o- 
garnia jąc coraz szersze tereny za­
gadnień, ludzi, myśli... Pod koniec 
powieści — to już  w ie lka  rzeka na­
brzm iała sprawam i ludzi i świata, 
h is to rią  i filozofią , zbrodnią i świę­
tością. tragizm em  i humorem. Na 
tym  polega w ie lka  niespodzianka, 
jaką „Narzeczeni“ gotują czyte ln i­
kom. Bo przecież błaha sprawa na­
rzeczonych. L u c ji i Ren za...

N ie w iem  jednak, czy zdanie to 
jest w  pe łn i słuszne. Przecież w ła ­
śnie sprawa pechowych narzeczo­
nych łączy się ściśle z wym ową f i ­
lozoficzną tej książki. Los ludzi 
m ałych łączy się ze sprawam i w ie l­
k im i i naodwrót. Od człow ieka za­
leży w łaściw ie  bardzo niewiele, bo 
n ic i wszystkich wydarzeń zbiegają 
się gdzieś bardzo wysoko. Oto dw o­
je  m łodych chce się pobrać, ale 
przeszkadza temu Don Rodryg. Do­
konuje się to przeciwko nim , ale 
poza n im i, Lucja ucieka do klaszto­
ru, gdzie je j czystość m oralna wzbu­
dza re fleksję  w  przełożonej G e rtru ­
dzie — później, dzięki „spraw ie  na­
rzeczonych“  zm ieni się je j stosunek 
do życia i jeżeli w ierzyć id e n ty f i­
kacjom  tej postaci — stanie się ową 
św iętą G ertrudą z M ediolanu. 
Również dzięki niepozornej L u c ji 
nawraca się w ie lk i zbrodniarz i feu- 
da ł „B ez im ienny“ , m im o, że nie 
uczyniła ona w  tym  celu ani jedne­
go gestu w  jego stronę. Znowu do­
konu je  się tp  przez nią, lecz poza 
nią. M im ow o li oboje zostają zanu­
rzeni] w  zamieć h is to rii, muszą — 
wyrzuceni ze swej cichej w iosk i — 
przejść przez otchłań cierpienia in ­
nych ludz i; obok n ich  i nad ich gło­
w am i decydują się spraw y ogrom­
ne. Cóż może ¡powiedzieć o święcie 
pocz-ciwy Renzo, k tó rym  niby p ion­
k iem  rzuca fa la  kataklizm ów ? A le 
czyż o w ie le  więcej mogą pow ie­
dzieć od niego ludzie stojący nawet 
na najwyższych szczeblach d rab iny 
społecznej? Z najwyższych nawet 
szczytów św ia t nie przestaje być 
ta jem niczym  chaosem. Życie czło­
w ieka w ydaje się toczyć po w ąskie j

I J A S T R
M o tyw  osobisty przynosi cyk l w ie r 

Sz.y o synku. C yk l ten choć „ego- 
tyczny“ n ie  jest egocentryczny .— 
radość osobista rodzi się z przeko­
nam i a, że:

Ty zna ł nie będziesz Synku m a ły
Ciemności co nas otaczały.

Przy czytaniu „Poem atu o m ow ie 
po lsk ie j“ nasuwają się tak ie  okre­
ślenia, ja k  bezpośredniość, dostęp­
ność, powszechna sprawdzalność, 
prostota. Są to kategorie nie ty lko  
„fo-rmalmę“ , ale ¡i „treśc iow e“  (po-w- 
szechna sprawdizklmość). Poezja Ja­
struna za jm u je  się e lem entarnym i 
sprawam i ludzk im i — tak im i, ja k  
m iłość ojcowska, ukochanie w łasne- 
go języka, ukochanie ludzkości i 
protest przeciw  wojnie, piękno p rzy ­
rody, wspom nienia po zmarłych. 
Celem jest jaik najdoskonalsza ty.po- 
wość reagowania i przeżywania, 
brak tzw. dekadenckiego w y ra fin o ­
wania, dekadenckich nasbroików.

„C z łow iek  ze sw oją mową z ro śn ię ty
je s t c iaśn ie j.

N iż d rzew o z z iem ią ".

-— Kszta łtow anie obrazu poetyc­
kiego przebiega ¡na zasadzie, którą 
by można nazwać zasadą koncentra­
c ji, przyb liżania. Bywa to osiągane 
dzięki unaocznianiu, konkre tyzacji 
zjaw iska, a przede w szystk im  dzię­
k i temu, że w  przenośniach i poró­
wnaniach c-zloin porów nujący za­
czerpnięty jest najczęściej ze sfe­
ry  z jaw isk  najb liższych, na jp ie r­
wotn ie jszych (drzewo, ziemia). S to­
sunek z jaw isk zestawianych w  , o- 
bra-zie poetyckim  (czy to na zasadzie 
em ocjonalnej, ¡in te lektualnej, czy ze­
wnętrznego podobieństwa) opiera 
się na asocjacji bliższej („ogień cia- 
ia pożera... ja k  suche w ió ry “ ). 
S twarza to niem al ascetyczny, czę­
sto bardzo przedm iotow y s ty l („W  
dole rzeka siwa, wóz i przewóz, w 
górze szorstki zapach tra w “ ). Styi 
ten jest rezu ltatem  żelaznej dyscy­
p lin y  u jm u jące j tzw. fan taz ję  tw ó r­
czą.

Z tym i tendencjam i łączy się w i­
doczne i w  „B arw ach  z iem i" — jaik 
na to wskazywałem  — navv'ią.zywą- 
nie do tradyc ji, do tych epok, w 
k tó rych  podstawą sztuki była pow­
szechna dostępność, un ikan ie  her­
metyczności języka poezji — a za- 
tetn do M ick iew icza, Kochanow­
skiego, naw iązyw anie  wyrażające 
się często św iadom ym i rem iniscen­
c jam i tekstow ym i.

Asceza s ty lu  da je  jednak czasem 
w  efekcie prozalzm y (nie wylewać 
dziecka z kąp ie li!), gdy odbarw io­
ny artystycznie język staje się suchą 
re lac ją : , ,

„P am ię tam , ja k  p rzyk ła da łe ś  czarną
słuchaw kę do p ie rs i

Chorego dziecka, b iedny leka rzu
p ro w in c jo n a ln y !

Pędziłeś O kryty  szubą, w śnieżyc«,
żałobnej p ieśn i.

kładce m ając po obu stronach ot* 
chłań. „Ż y jem y między dwoma nie- 
skończonościami — pisał Pascal — 
nie możemy objąć rzeczy zbyt ma­
łych, ja k  i zbyt w ie lk ich , pojęcia 
nazbyt szczegółowe i zbyt ogólne, 
w ym yka ją  się naszemu um ysłow i. 
Po jednej i po d rug ie j stronie cie­
mności“ . Lecz ja kby  w yg ląda ł świat, 
gdyby spojrzeć na niego z owej 
ciemności, z perspektywy, spoza nie­
go?

Książka Manzoniego przepełniona 
jest w iarą  w  uk ry ty , n iem nie j rea lny 
lad świata, w  w yrów nanie  wszyst­
k ich  spraw. Tkaninę rzeczy m ate­
ria lnych  przenika u niego św ia t 
nadprzyrodzony, przekonanie, że 
nigdy' nie jesteśmy ca łkow ic ie  sami. 
W ystarczy przypomnieć scenę, gdy 
o. K rzyszto f prosi o przebaczenie 
dumnego magnata za zabójstwo je ­
go brata. M ia ło  być „ta rgow isko  
próżności“ , przedstawienie, maska­
rada, a przem ieniło się w sprawę 
życia i świętości. „B ra t zabitego i 
jego krew n i — pisze M anzoni —- 
k tó rzy  spodziewali się zaznać w tym  
dniu posępnej sa tysfakc ji zaspokoje­
nia m iłości w łasnej — doznali in ­
nej, czystej radości, m ającej swoje 
źródło w  m iłości i przebaczeniu^. 
Na tym  polega kato licyzm  tej po­
wieści, być może należy ona do k ia -1 
syki tego rodzaju.

O ludziach i świecie M anzoni opo­
w iada językiem  prostym , chociaż 
odrobinę ironicznym , pozostałością 
po W ieku Oświecenia. Gdy czyta­
my o klęsce głodu w  M edio lan ie i 
bezsensownych środkach, ja k ie  w ła ­
dze us iłow ały przedsięwziąć, aby jej 
zapobiec — m im o w o li p rzypom inają 
się pow iastk i V o lta ire ‘a. N ie w ą tp li-  

, w ie, w  przerw ie  m iędzy nabrzm ia­
ły m i łzam i „O sta tn im i lis tam i Ja­
kuba O rtisa“ , a sm utnym i poezjam i 
Leopardiego w k ra d ł się w  lite ra ­
tu rę  w łoską prom ień uśmiechu, ła­
godnego hum oru. Jest to hum or 
przychylny, kojący, da leki od zło­
śliwości V o l’ta ire ‘a, czy sarkazmu 
Diderota. P rzepływa ja k  c iep ły  
prąd przez ka rty  powieści, ja k  prze­
konanie, że m im o wszystko, m im a 
na jbardzie j goi-zkich doświadczeń 
trzeba wiei-zyć w  piękno, sens i do­
broć świata. W łaśnie! Dobroć. Spo­
kó j powieści Manzoniego niesie a 
sobą ciszę łagodnego zmierzchu. 
W ydaje się, że na ganku swojego 
skromnego dom ku au to r kończy o- 
powieść ź mediolańskiego rękopisu 
X V I I  w. I w tedy, w  blasku zacho­
dzącego słońca słowo „dobroć“ , sta­
re w yciągnięte z lamusa, zdaje się 
rozb łyskiw ać wszystk im i barwąm i. 
Taka dziwna opowieść — ci „N arze­
czeni“  Manzoniego!

U N A
Do zarażonego ty fusem  —

aż w pew ien w ieczó r fa ta lny... etc.

Niedźw iedzią przysługę oddaje 
zresztą poecie n iew praw nie  (z w e r­
sy fikac ją  u Jastruna bywa kiepsko) 
w ładany, rozw lek ły  16-zgłoskowiec 
syiabiczny.

Poważnie n iepokoi także brak 
poetyckiego Opracowania w ierszy 
aktua lno-po lityoznych. Znajdziem y 
tam  ż a rliw y  hum anizm , w łaściw e 
Jastrunow i poetyczne, m onum enta li- 
zujące ujęcie, a-le dz iw i niedbalość 
artysty .

„B u d u j, s tra szny  ich  w ieku , ba łw a ny
z żelaza,

Wznoś p ira m id y  z ognia, i  ro zb ite j
m a te r ii.

K łam stw em , niew olą, zbrodn ią ,
bezwstydem zaraża j.

R zuca j na ze r a rm a d o m  m o rd e rc z y c h  
b a k te r ii! “

Czemu bowiem  przypisać ta k ie  
artystycznie ja łow e ep ite ty ja k  
„straszny w iek “ , „m ordercze bakte­
r ie “ , czy „s ło ń c a  łunę “ , k tóra zajaś­
nia ła  głównie dla asonamsu i „za­
try u m fu je “ . A  chyba ¡poezja , -polity­
czna stawia poetom rów nie wysokie 
wymagania, jaik np. poezja osobista
— o symku.

Jastrun naw iązuje do tra d yc ji nie 
ty lko  w w arstw ie językowej u tw o­
ru. Czytając ,.Szopena“ , czy „Poe­
m at o m ow ie po lsk ie j“  chw ytam y 
w ew nętrzny ry tm  „Pana Tadeusza“
— wyczuwam y to spokojny to 
wzburzony n u rt epopei. (Wrażenie 
swojskości uw ydatn ia  zresztą także 
tradycy jny  13-zgloSkowiec).

L iry k a  czysta wyraża fragm ent 
świata, wyodrębnione uczucie, mo­
ment o je dn o litym  zabarw ien iu 
em ocjonalnym, posługuje się zazwy­
czaj jedną tonacją. Ep ika ma am bi­
cje ogarnięcia całokszta łtu z jaw isk
— ważnych i m nie j ważnych, wznio­
słych i powszednich. Stąd skala 
tonów zaw arta w  epopei jest bo­
gatsza, ry tm  w ew nętrzny epopei jest 
zm ienny. W ypadki w  zależności od 
ich ba rw y narzucają na rra to row i 
(nie koniecznie u jaw n iony  s ty lis ty ­
cznie) to liryczny  (żeby przytoczyć 
klasyczny przyk ład „ I l ia d y “  — po­
żegnanie H ektora z Andromachą), 
to patetyczny (śmierć Hektora) ko­
mentarz, tok opowiadania.

W  osta tn im  to m iku  Jastrun o- 
siiągnąl dobre w-yniki — zgodnie z 
przew idyw aniem  w  wierszach pod­
budowanych re fleks ją , zimteilektuali- 
zowanych ( „K ry ty k a  m alarstw a“ , 
„L is t dydaktyczny“ ) — i  _  nieocze­
k iw ane w  epice.

Sięgnięcie do tradyc ji (Kochanow­
ski, rom antyzm ) okazało się — jak 
dotąd — wyjściem  szczęśliwym.

PIW “ a ? f5'słaW Jastr,m : -B a rw y  z ie m i" ,
) Mieczysław Jastrun Poemat tt 

mówi« polskiej 1952, pnyt



W ALTER STR AN KA

P i e ś ń  o K i m - J e
M ojem u przy jac ie low i Pak Ten T ik

Serce me zamieszkało 
w  dalekiej, w  b lisk ie j Kore i 
Szukam dym nych lepianek 
i  pól przy wiosce C hilpu li.
W  po jęku detonacji 
zw ykle je trudno znaleźć

lecz dzisiaj ciepłe słońce 
rzuca pierwsze promienie.

Cień koreańskich cedrów 
chroni zabawę niedźwiadków 
a ponad góry w yp ływ a  
pieśń o m iłości i męstwie.
Chłopi spod bomb ocaleni 
spaloną całują ziemię 
i  radło w  rolę w b ija jąc
0 łzach nie mogą zapomnieć.

Pola b łyskają rosą,
B rodaty starzec w  zadumie 
spoziera ku  dolinie, 
gdzie wody razem spływają 
Tam  jego córka jedyna 
patrzy na twarz K im -Jen-dyka
1 blaskiem  pierwszego uśmiechu 
wychodzi ku  przyszłej miłości..

„W kró tce  zakw itn ie  bawełna 
i  p rzy jdz ie  czas zbioru ryżu. 
Wrócę do ciebie, L i-Jen-su 
opowiem o swoich czynach. 
Żaden z moich nabojów 
n ie  może m inąć się z celem“ .
Te słowa K im -Jen-dyka  
są puste i  bardzo głębokie.

„Będę czekała“  —  odrzekła 
słuchając szmerów ż oddali.
W  pow ie trzu  gra ł poszept lata 
nadchodzącego upałem.
B y ła  spokojna cisza, 
p rzychylna  chw ilom  pożegnań, 
gdy sercom drżącym wystarcza 
za słowo —  pieszczota dłoni.

Cóż wzrusza to Jacka Kennedy? 
P rzyw yk ły  do konserw i mordu 
wsiada do.srebrnej maszyny, 
w  lo t za granice sumienia.
Nad n im  niebiosa Kore i, 
pod n im  k ra j koreański 
w  sercu wspomnienie Missouri, 
w  głow ie dławiąca pustka,

lec i na północ. Daremnie 
odpędza obraz swej córki, 
naw yk łym  do zbrodni gestem

rzuca bomby na szkołę.
Bezradne k rz y k i dziecięce!
Rozpaoz matczynych piersi!
Jak okrzyk pełen skargi 
b iją  płom ienie ku  słońcu.

K ob ie ty  z pól uciekają 
szukając swoich dzieci.
W tedy broń pokładowa, 
sieje swój straszny ogień.
Nie pyta n ik t, kogo tra fił.
K im  leży na ziemi ojczystej, 
nabiera sił ja k  Anteusz; 
patrzy na bluzę skrwawioną.

W  niezapomnianych momentach 
m ilkną  głosy obawy.
Kennedy sypie ku lam i 
na dzieci, które się k ry ją , 
lecz K im  szuka Li-Jen-su.
Ona już w  wiecznym milczeniu, 
na je j zastygłych powiekach 
jarzą się łez kryszta ły.

Znasz cenę bólu, Kennedy —  
jak  długo będziesz mordował? 
K im  bucha strasznym śmiechem, 
pięści wyciąga ku niebu.
Śmieje się, bowiem w  płomieniach 
samolot spada na skały.
Uw ierzyć oczom? W  błękicie 
żegluje o tw a rty  spadochron...

Ileż to długich godzin 
w ędru je  K im  przez góry, 
b lady i  głodny, zaciekły, 
gotów uśm iercić wroga?
Idzie spokojny, swobodny 
i  pełen —  ja k  n igdy —  gniewu. 
W  jego zranionej duszy 
ja rzy  się z im ny ogień.

Idzie wśród żaru słońca,
idzie wśród gwiezdnych blasków,

idzie jak  nakaz sumienia.
Jak twarde, stalowe ostrza, 
oczy wżynają się w  przestrzeń. 
Szczyty, doliny, pieczary 
chronię go w  sobie jak  młodość. 
Nad n im  —■ zdumione kozice.

U stóp skalistej tu rn i 
znajduje Jacka Kennedy 
bez siły, z czołem skrwawionym  
Brzęczące much rojow isko 
zabiera m u resztę oddechu 
i przędzie obraz zniszczenia. 
K im  w y ją ł z pochwy pistolet. 
Góry na echo czekają.

rys. A. i  G. Rechowiczowie

n - D y k u
W  sercach naszych'jest miłość, 
chronim y ludzkie życie.
Zwycięskie, szczęśliwe dobro 
na ciężkie skazuje decyzje.
K im  m yś li o chłopach zabitych
0 tysiąc trzystu  dzieciach —  
m yś li o swojej L i Jen-su
1 waha się wobec mordercy.

„N igdym  cię w  życiu nie w idział, 
nie wyrządziłem  ci k rzyw dy.
Tyś braci moich pokąsał 
ja k  owad zły liście roś lin “ .
Schylony nad jękiem  p łaczliw ym  
opuszcza wolno pistolet.
Kennedy, za słaby dla śmierci 
zapada w  sen gorączkowy.
Nadchodzi zmierzchu powiew.

W Kennedym ogień płonie, 
spieczone w arg i wznoszą 
prośbę ku  złotym  szczytom:
„Puśćcie do domu, do Kansas, 
ja  chcę do żony, do dzieci, 
przeklinam  wodzów zarazy!"
Wy, góry, tych słów wysłuchajcie,

bo K im  ich nie może zrozumieć. 
Lecz jedno wie: Jeśli teraz 
zostawię go tu ta j —  umrze.
Mogę zostawić go śmierci.
Bierze go jednak na p lecj 
i  niesie jak  zw yk ły  ciężar 
do najbliższego obozu, 
gdzie siedzą inn i mordercy.

Lekarz na tw arz K im -Jen-dyka 
spogląda i każe wypocząć, 
dziś jeszcze chińscy bracia 
chcą dotrzeć do l in i i  fron tu .
K im  pow iódł ich koło C h ilpu li; 
zna wszystkie ta jne ścieżki.
Szli obok grobu Li-Jen-su, 
m inę li je j grób w  m ilczeniu.

Potem śpiewali piosenkę 
o sercu, które wciąż żyje 
a blask czyszczonej bron i 
k ry ł cień koreańskich cedrów. 
Mordercy drżą w  swym obozie 
przy huku własnych zrzutów. 
Kansas tak bardzo daleko.
Góry błyskają srebrem.

tłum aczył z niemieckiego 

M arek Roszański

STEFAN L IC H A Ñ S K I

TRAKTORY W
PO k ilk u le tn im  m eczeniu przemó­

w i ł znowu Jan Bolesław Ożóg, 
w ydając ta rn ik  za tytu łow any „Ś w ia ­
tła  p lanów “  *) Czołowy poeta au­
tentyzm u, piewca w ie jsk ie j id y l l i  
p róbu je  tym  razem sięgnąć po in ­
ną tem atykę i problem atykę: mó­
w ić  o wsi w idziane j w  perspekty­
w ie  przemian, jak ie  przyniosła Pol­
sce przebudowa je j us tro ju  społecz­
nego i gospodarczego. Przejście z 
jednego kręgu zainteresowań do 
drugiego nie odbywa się łatwo. Dla 
Ożoga proces gruntownego przebu­
dowania swoje j postawy twórczej 
jest szczególnie trudny. Poeta ten 
bowiem  reprezentował ów typ l i ­
ryzm u, k tó ry  nazwałem swego cza­
su „liryzm em  m agicznym“ , polega­
jący na lik w id a c ji elem entów zna­
czeniowych wyrazu poetyckiego w 
celu mocniejszego zaakcentowania 
w a lo rów  nastro jow ych i pruzycz- 
nyeh słowa. Ta poetycka magia po­
suwała się czasem do zupełnego 
rozluźn ien ia s tru k tu ry  znaczeniowej 
wiersza, a raczej zredukowania je j 
do ledwo zaznaczanych a luzy j. 
„T reśc ią “ wiersza, jego istotną za­
wartością znaczeniową stawało się 
zmienne fa low anie  nastro ju  rozko­
łysanego m elodyjną muzyką słów  
sugerujących chw ila m i nie ty le  o- 
br.azy. ile  raczej ich p raw ie  n ieu­
chwytne, rozw iewające się w  nie­
określoność szkice, ich ledw ie zary- 

' sowane propozycje. Śpiewne, z a k li­
nające demona poezji in ka tac je  O- 
żoga k ry ły  przecież w  sobie okre ­
śloną w izję świata, nie by ły  ty lko  
„s łop iew n ianą“  grą słów. I w łaś­
n ie  — ja k  to zw ykle  bywa — im  
bardziej zdem aterializowany, „um u - 
zyczniony“ wyraz, tym  bardziej n i­
k łe  a zarazem tym  bardzie j do 
schematu i ogólnika zbliżone zna­
czenie. Za m agicznym  liryzm em  
Ożoga k ry ł się m it św iata zredu­
kowanego do zbioru m otyw ów  sie­
lankow ej baśni św iata bez proble­
m atów  in te lektua lnych, poznawalne­
go jedyn ie d la  emocjonalnej w ra ż li­
wości i w  je j reakcjach zna jdu ją ­
cego jedyne potw ierdzenie swej 
realności. N ik t chyba z poetów 
dwudziestolecia częściej pode jm ują­
cych tem atykę w iejską nie był tak 
od legły od życia rzeczyw istej pol­
sk ie j wsi n iż  ten na jbardz ie j re­
prezen ta tyw ny i „o f ic ja ln y “  bard 
autentyzm u. Tu jednak stw ierdźm y 
także, iż n ik t  (poza Czechowiczem) 
n ie  zdołał dać tak" pięknego i czy­
stego w yrazu temu, co stanow iło 
rzeczowy, konkre tny  element m itu  
„w ieczne j w s i“ : p ięknu w iejskiego 
kra job razu  i specyficznej liryce  
w ie jsk ie j codzi enności.

Zapewne, odzywały się w  w ie r­
szach Ożoga rów nież tony heroicz- 

- ne i tragiczne (wiersze z okresu w o j­
ny zamieszczone w  tom ie „Je j 
w ie lk i wóz“ ), m o tyw y  w ew nę trz­
nych zmagań i  k o n flik tó w  z oto­
czeniem. re fleks je  i e legijne zaśpie­
w y  m elancholii lub  nawet głębo­
k ie j trosk i i  ud ręk i duchowej. 
„D no“  te j poezji nie ulegało jednak 
przeobrażeniom: w  t le  m ajaczył
zawsze id y lliczny  obraz „w ieczne j 
w s i“ . On b y ł d la ’ autora punktem  
w yjśc ia  a zarazem w skaźnikiem  
orien tacyjnym . To b y ł ra j poety, 
ra j nawiedzony p rze i złe moce, ale 
przecież zawsze jeszcze mogący roz­
kw itn ąć  swoją dawną urodą.

Jak z tą poetycką m ito log ią  po­
godzić problem atykę współczesnej, 
uśpółdzielczająeej się i. technizu ją- 
cej swą gospodarkę wsi po lskie j. 
Ożog próbu je w  tym  wypadku dw u 
dróg: albo us iłu je  zasym ilować no­
we treści z m agicznym rozśpiewa­
niem  swej nastro jow ej l ir y k i,  albo 
też poprzestaje na patetycznym  „o - 
p iew an iu “ . P ierwsza z tych dw u 
dróg prowadzi ku  w yn ikom  daleko 
szczęśliwszym poetycko:

Twardo, ja k  tw ardo idą żarna, 
tw ardo, ja k  m łyńskie  koła trą,

.......... ............ .......... .... . ...

KRAJU BAŚNI
parła  ja k  Ceres gospodarcza- 
żn iw ia rka , kędy żyta. schną.

(„M o tyw  z PGR“ )
Dzieje się to dlatego, że zagadnie­

nie zostaje w tym  wypadku w y ­
m in ięte , że na plan pierwszy w y -  _ 
suwa się melodia stów oraz nie- 

‘sionych nią a luzy j obrazowych i 
znaczeniowych. Pozostajemy tu  na­
da l w  atmosferze m itu  „w ieczne j 
w s i“  chociaż m it ten zostaje „zm o­
toryzow any“  (żn iw ia rk i, trak to ry , 
auta). Po p i os tu  poeta wzbogacił 
zasób m otywów o elementy wzięte 
z zakresu techn ik i i nowych fo rm  
organ izacji życia zbiorowego. Wzbo­
gacenie to ma charakter raczej ilo ­
ściowy niż jakościowy: w  wierszu 
„U  krew nych w  Kolbuszowskiem “  
m o tyw y „p rzed trakto row e“  układa­
ją  się w  całość na jzupełn ie j zam­
kn ię tą  kom pozycyjn ie : w  pochwalę 
dawnej wsi. Z tą całością z.estawia 
poeta na jzupełn ie j mechanicznie 
s tro fy  wieszczące spółdzielnię rolną, 
snopow iązałki i „gw izd lokom o­
ty w “ . Ma to być po in ta wiersza, 
ale pointa ta jest doczepiona z ze­
w nątrz, nie w yn ika  z wiersza, ty l­
ko uzupełnia go tz w ., „w yd źw ię ­
k iem “ . Poetycka magia w czarowuje 
tra k to ry , PO M -y, i  spółdzielczość 
ro lną w  id y llę  pachnącą sianem, 
rozbrzęczaną pszczołami, rozśpiewa­
ną ptasim i św iergotam i. Okazuje 
się więc, że m otyw y „trak to row e  
są n iem niej poetyckie niż grusza na 
m iedzy i chabry w  zbożu, ale że 
można je wykorzystać tak samo ja k  
i te na jbardzie j starośw iecko-sie l- 
skie : czysto dekoracyjn ie.

Gorzej jeszcze bywa tam, gdzie 
poeta, k tórem u nawet „c ień dzia ł 
zaścielił się z ie lony“ , zaczyna ude­
rzać w  w ie lk i dzwon i „op iew ać“  
swoją epokę. Czytam y w tedy tak ie  
np. s tro fy :

Idą, idą jezdnią czerwoni
w  liście k lonu i o rk ies tr ton.
Ten lo t trąbk i, ten sło tny k lon
plan ta to rów  strąca ze słoni.

(„Jesień 1952“ )

„Dzień już  niesie nowe proble­
m y“ . woła grom ko poeta, ale .pie 
bardzo po tra fi sobie z n im i radzić 
i  poprzestaje na retorycznych po­
krzyk iw an iach .

„Ś w ia tła  p lanów “  ważne są nie 
ja ko  osiągnięcie, gdyż najlepsze w  
tom iku  wiersze stanowią kon tynua­
cję dawnego s ty lu  wypow iedzi Ożo­
ga, ale jako podjęta przez poetę 
próba kon fro n tac ji swojego magicz­
nego liryzm u  z nową rzeczywistoś­
cią wsi po lskie j. K on fron tac ja  ta 
wykazuje, że środki wyrazu, ja k im i 
dotąd pos ług iw a ł się Ożóg, zawo­
dzą. A lbo chw y ta ją  one ze współcze­
sności ty lk o  dekoracje, zewnętrz- 
ność, albo ześlizgują się po n ie j w  
bezradnej g rand ilokw encji retorycz­
nego dekla ma tors t w a. Doświadcze­
n ia  tego rodzaju mogą być bardzo 
bolesne dla  artysty , ale są n iesły­
chanie cenne i ważne dla człow ieka. 
Zmuszają bow iem  do re w iz ji swo­
jego obrazu świata, zmuszają do 
w ewnętrznych przezwyciężeń i  o- 
czyszczeń. Tego zaś rodzaju k ryzy ­
sy, jeżeli są naprawdę dogłębnie 
przeżyte i przemyślane, mogą stać 
się kryzysam i wzrostu, etapami we­
wnętrznego rozwoju. W  „Ś w ia tłach 
p lanów “  zaw iód ł nie ta lent poetyc­
k i. ale zdolność kszta łtowania pro­
b lem atyk i u tw oru , widzenie rzeczy­
wistości będące punktem  w yjśc ia  
d la  poezjotwórczej pracy in te lek tu  
i wyobraźni. Samo jednak w yjśc ie  
poety poza krąg m itu  „w ieczne j 
w s i“  pozwala żyw ić nadzieję, że 
przyszły tom ik  Ożoga będzie już  
świadectwem nie kryzysu ale no­
w e j k rys ta lizac ji tego pięknego i  
bogatego talentu.

*) Jan Bolesław  Ożóg: „Ś w ia tła  
p lanów “ , „C zy te ln ik " W arszawa 1953 
S tr. 54 +  2 nlb.
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K erton  p łyną ł w  rozkołebanej łodzi szpitalnego łóż­
ka Łódź zanurzała się pod wodę, w tedy K artonow i 
b ra k ło  na chw ilę  oddechu. Po c h w ili jednak gorące 
fa le  w yrzuca ły ją wysoko ku  niebu. K erton  o tw ie ra ł 
oczy. Szeroko rozdziaw ionym i ustam i łapał powietrze. 
Na lodzi razem z n im , a raczej nad łodzią i ponad 
n,jm  _  zawieszona w  roźdrgamej przestrzeni, w b rew  
praw om  ciążenia -  P'Dnęia Betty. N ie w idz ia ł je j 
postaci, w id z ia ł ty lk o  tw arz. Uśmiechała się tak  ja k  
zw ykle, gdy po pracy w racał poprzez rozsłoneczmmną 
N o rth  Mairenge Avenue. Łódź płynęła spokojnie j. B i t 
ty  uśm iechała się prom iennie j. W yciągną! ku  n ie j 
ręce. Już do tyka ł zło tych loków, gdy nagle tw arz Bet­
ty  zszarzała, pożółkła, oczy zwęziły się i b ie „ ł)  u o» 
n ie  kiu górze. Czarne, k ró tko  przystrzyżone v lo s j 
ob lep ia ły  spiczastą czaszkę. K erton chciał odepchnąć 
od siebie tw arz  nieznanego mężczyzny, ale bezsilny 
opadł na dno łodzi. U ko łysa ł go do niespokojnego 
gnu je j łagodny ry tm .

Po ch w ili n iebytu ocknął się znowu i s tw ie rdz ił, 
te  to nie łódź, lecz samolot. S tary, znany bombowiec 
JŁ26. Chciał dotknąć ręka ściany. aib.v sie upewnić, że

śni. Ściana była m iękka, chrzęściła pod palcam i 
ja k  nakrochm alone prześcieradło.

Uniósł głowę ciężką ja k  głaz. Rozejrzał się po sżpi- /  
ta lne j izbie. Pow ietrze przeszywały setki i tysiące ci­
chych, czerwonych błyskaw ic, k tóre na próżno pró­
bow ały rozpruć welon zw iew nej mgły. Dziergały 
w  n ie j ty lk o  coraz bardzie j fantastyczne wzory. Za 
m głą wszystko było ruchome. O dwa k ro k i w  lewo 
huśtało się jakieś łóżko z w yciągniętą na n im  posta­
cią, po p raw e j stron ie  podskakiw a ł ry tm iczn ie  stół. 
M gła zrzedła nad n im  przez chw ilę , w y ło n iła  się 
tw a rz , zapamiętana z poprzedniego snu i  jeszcze 
skądś głębiej.

Taik, K erton nagle przypom nia ł ją  sobie dokład­
n ie j, tw a rz  żołnierza, k tó ry  chcia ł go w  nocy dźgnąć 
nożem, lecz odłożył to na później. Teraz stał pochy­
lony  nad płom ieniem  spirytusow ej maszynki i  roz­
żarzał coś ostrego, błyszczącego ja k  stal.

Łódź znowu uniosła K ertona w  rozkolebany żyjy io ł. 
K rz tu s ił się, chryp ia ł i tonął, ciągle czując w  pob li­
żu jakieś rozmarzone bolesne ostrze, k tóre za chw ilę  
ugodzi go w  serce. W a liły  na niego strzępy obiazów, 
wspomnień, czyichś pogróżek i ostrzeżeń. W śród te­
go wszystkiego biegała ja k  szalona naga B etty, k tó ­
rą  gonił z ostrym , rozżarzonym szpikulcem  ?kośno- 
o k i żołn ierz W' w atow anym  tu łub ie . Nagle w kroczył 
A sh fp rk . „Jak  panom wiadomo, przyjechaliśm y do 
k ra ju  na jbardzie j dz ik ich, kann iba lsk ich  n iem al praw  
wojennych. Is tn ie je  na przyk ład stary obyczaj, nazwa­
ny przez tuby lców  „k im o to n “ , a wprowadzony przez 
pu łko w n ika  Tsudzi-Mosainobu. Otóż, proszę panów, 
rozcina się jeńców żywcem, w y jm u je  c iepłą jeszcze 
w ątrobę i, proszę panów...“  Ashfouk podniósł b rw i ku  
górze, chcia ł coś da le j m ów ić, lecz z ust zaczęły mu 
nagle w yskakiw ać w ie lk ie , łyska jące w yp u k łym i śle­
p iam i karpie. B etty, ubrana ju ż  w  le tn ią , prze jrzystą 
ja k  t iu l sukienkę, zbiera je  do koszyka. Podchodzi do 
Spirytusowej m aszynki j  —. uśm iechnięta fig la rn i#

chce osmażyć nad fio le tow ym  płom ieniem. K erton  
u s iłu je  chwycić ją  za ręce, krzyczy, biegnie ku  n ie j 

z bardzo daleka.
N ie może dobiec. Drogę zagradza mu rząd m ałych 

kopczyków. Każdy — K erton w idz i to dokładnie — 
składa się z sześciu cegieł ułożonych w  rów ny sześ­
cian. Na każdym sześcianie, podparta kam ieniem  le­
ży jedna głowa o rozw artych, skośnych oczach. K e r­
ton biegnie wzd łuż długiego rzędu kopczyków. Jeden, 
dziesięć, piętnaście, trzydzieści... Zawraca, Dopada 
wreszcie jakiegoś zalamka m uru. Rzucają nim  to is je . 
K rzyczy w  sobie: „B yd ło ! Bydło! P o lu ją  na do la iy . 
N igdy, n igdy aż talk...“  W spiera się m ocniej dłonią 
o chropowatą ścianę kunsańskiej kan tyny.

Pod palcam i znów czuje nakrochm alone prześciera­
dło. Spieczone usta oddychają z ulgą. Nad głową ńi 
s,ki pułap izby. Więc to wszystko sen, majaczenie, 
nieprawda.

K erton  dotyka poduszki. U pewnia się, że to, co 
jest teraz —- jest naprawdę. Boi się spojrzeć w  bok. 
Ostrożnie, ja k  do bolącego zęba, czy przyschłej pod 
bandażem rany, wraca do m ajaków , by jeszcze iaz 
po tw ie rdz ić  w  sobie ich przynależność do zmyślonego 
święta. Betty  n ik t nie goni, jest daleko, w  K a lifo rn ii.  
Śnięte karp ie  w  je j koszyku to też ty lk o  sen.

Nagle wszystko się w  n im  kurczy w  bolesnym, za­
p iek łym  żalu. A sh fo rk  m ów ił, to, co m ów ił. I kopczyki 
były. Ścięte, pokrw aw ione g łow y były . Teraz nie 
majaczy, teraz wie. Pamięta golem owatych żandar­
m ów  MP znoszących za w łosy g łow y o o tw artych , 
skośnych oczach. Jeden podrzucał nią ja k  p iłką , w y ­
ciągał zakrw aw ionym i palcam i język  z m artw ych  
ust, by było śmieszniej.

K erton nie może patrzeć w  sufit. G w a łtow nym  rzu­
tem, k tó ry  zrea lizował się ja k  powolne dźw ignięcie 
ciężaru, zw róc ił tw arz  ku  oprawcy krzątającem u się 
przy maszynce sp irytusow ej.

W łaśnie zakończył przygotowania, Szedł ku  leżą«

cemu w ^tum an ie  jakby gęstniejącej m gły. Ciche, bez­
szelestne błyskaw ice znowu zagęściły się w  rozdrga- 
ną sieć. Znowu zakolebała się łódź.

K erton  chcia ł krzyczeć, rwać się do obrony, gcyzc, 
kopać, stoczyć szaleńczą walkę dla beznadziejnego 
opóźnienia to rtu ry , czuł jednak wypełn ia jącą go nie­
moc. Ręka nie  mogła nawet uchwycić g ładkie j po­
w ierzchn i prześcieradła. Dopiero przy na jw iększym  
w ys iłku  m ały palec lewej ręk i zahaczył z trudem
0 kc iu k  praw ej. Jakby dokonawszy w ie lk iego dzieła 
K erton  odetchnął trochę swobodniej. Rwał się w  m m  
dziecinny, słaby płacz, k tó ry  b y ł ty lk o  drganiem  ust
1 nozdrzy.

P rzym kną ł oczy n ie  chcąc w idzieć owej śm ierci. 
Poczuł do tyk  tam te j d łon i na piersiach. B y ła  chłodna 
i  szorstka. Rozchyliła lekko koszulę. K e rton  w brew  
samemu sobie un iósł pow ieki. Pochylało się nad n im  
dw o je  wąskich, ja kby  przym rużonych oczu. B y ł w 
n ich  chłodny blask. K erton zacisnął pow iek i ja k  
m ógł najm ocnie j. D łoń zatrzym ała się na odsłoniętej 
piersi. K erton  szeptał w  m yśli „Boże, Boże, już. 
Boże...“  Tam ten zw lekał. Coś go zdziw iło  czy zasko­
czyło, bo ból nie nadchodził. Wreszcie now y do tyk 
i  woń eteru.

K e rton  zebrał w  sobie ca ły żal życia, całą rozpacz 
śm ierci. Im ię  Boga drgało w  n im  na przem ian z 
im ien iem  Betty. Nagle sprężył się i rozchy lił usta dó 
ostatniego przekleństwa, m o d litw y  czy pożegnania ze 
światem. Nie zdążył. Z im na d łoń w b iła  m u prze­
n ik liw e  ostrze w  pierś.

Łódź rozpadła się z trzaskiem . K erton  poszedł na 
dno,
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Pen-hu wolno ocierał ig łę kaw a łk iem  suchej w a­
ty. W olno składa ł n ik low ane części s trzykaw k i do
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M o r z a "

Karol Szymanoivski

SZ Y M A N O W S K I nie byt kom ­
pozytorem  popu larnym  za ży­

cia . Z  w ie lu  analogii łączących jego 
pozycję historyczną w  muzyce po l­
s k ie j z pozycją Chopina wspólna by­
ła  też n iew ie lka  w  obu wypadkach 
liczba w ie lb ic ie li ich m uzyk i w  ów ­
czesnym po lsk im  społeczeństwie. 
Niechęć do m uzyk i Szym anow skie­
go uznanej za trudną  i n iezrozu­
m ia łą  w yp ływ a ła  s je j odrębności, 
e  je j chęci nadążenia za rozw ojem  
m u zyk i eu rope jsk ie j, wobec k tó re j 
twórczość kom pozytorów  po lsk ich 
b y ła  zapóżniona i zacofana. Częste 
przem iany s ty lu  Szymanowskiego są 
zrozum ia łe  i  usp raw ied liw ione , o- 
znaczaja bow iem  szybkie, skonden­
sowane przejścia przez polskiego 
kom pozytora tych w szystk ich  e ta­
pów  rozw ojow ych , w k tó rych  m u­
zyka nasza n ie  uczestniczyła. Ciasny 
św iatopogląd artystyczny, ograniczo­
na techn ika  kom pozytorska i  n ie­
um ie ję tne  w ykorzystan ie  zdobyczy 
Chopina doprow adziły  w  h is to r ii 
po lsk ie j m uzyk i X IX  w ieku  do u- 
t ra ty  w ysok ie j pozycji, ja ką  on dla 
n ie j zdobył. Szym anowski sw ym  o- 
grom nym  ta lentem  i ogromną pracą 
od rob ił pó łw iekow ą zaległość.

Dążenie do stworzenia m uzyk i o 
narodow ym  charakterze po jaw iło  
się w  X X  w ieku  w  szeregu k ra jó w , 
gdzie kom pozytorzy — zna jdu jąc się 
w p raw dz ie  pod w p ływ e m  tw órczo­
ści przyw ódców  zachodnio - euro­
pe jsk ie j aw angardy (Debussy, Ra­
ve l, Schónberg, S tra w iń sk i)  i ko­
rzysta jąc  z ich technicznych osiąg­
n ięć —  us iło w a li nadać swej m u ­
zyce swoiste reg ionalne piętno, się­
gając bądź do tw órcze j tra d y c ji X IX  
w ie ku , ja k  w  w ypadku  Czech i Ro­
s ji,  bądź też odk ryw a jąc  zapom nia­
ny  czy zniekształcony fo lk lo r  m u­
zyczny, ja k  w  H iszpan ii czy na W ę­
grzech.

Przedstaw icie le „S zkó ł narodo­
w y c h “  zaw róc ili z pozycji czysto 
fo rm alnego eksperym entu nad m u­
zycznym  tw orzyw em  na pole poszu­
k iw a ń  środków^ technicznych odpo­
w iedn ich  do w yrażen ia  ludowego, 
tradycy jnego  cha rak te ru  w e w spó ł­
czesnej fo rm ie . N a jba rdz ie j do jrza ­
ły  p rzyk ład  tych dążeń to muzyka 
M anue la de Falla, Janacka, a prze­
de w szys tk im  B e li B artoka, zwłasz­
cza jego późniejszych utw orów ' ja k  
D ive rtim en to  albo K oncert na o r­

k iestrę , na wskroś prze­
pojonych w ęg ie rsk im  fo l­
k lo rem  i  operu jących do­
skonalą techniczną fo r­
m ą współczesnego w a r­
sztatu kompozytorskiego.

Szym anowski, jeden z 
tw ó rcó w  tego typu  po­
ja w ił się w  okresie, 
k ie dy  w  konserwatyw '- 
ńyrri w arszaw skim  śro- 
dow igku godnym  naśla­
dowania wzorem  by ł 
jeszcze sentym enta lny 
Mendelssohn. N ie d o ta r­
ły  tu  w p ły w y  W agnera 
i  jego kon tynua to ra  — 
Ryszarda Straussa. Ich  
m uzyka uznana na Za­
chodzie za osta tn i w'yraz 
artystycznego postępu, 
modna, zaraźliw a, była 
naśladowana przez w ie ­
lu m łodych europejskich 
kom pozytorów, pa rod iu ­
jących n iek iedy w  n ie ­
św iadom y sposób je j 
hałaśliwość i  bogate 
brzm ienie o rk ies try . 
"Warszawa b ro n iła  się 
przeciw  na jazdow i wszeł 
k ic h  nowości. P ierwsze 
wystąp ien ie  kom pozyto­
rów' „M ło d e j P o lsk i“  w  
1906 r., u legających

W pływ om  now e j m uzyki, 
by ło  wydarzeniem  waż­
n ym  jako  pierwsza pró - 
oa w yró w na n ia  zaległoś­

ci w  m uzycznej ku ltu rze  naszego 
k ra ju .

Szym anow ski w y b ija  się od po­
czątku na czołowe m iejsce. P ie rw ­
szy koncert jest jego sukcesem. 
Twórczość następnych la t w ykazu je  
s ta le  pogłębiąną wiedzę muzyczną 
i  udoskonaloną techn ikę  kom poey- 
torską. Nosi jednak coraz s iln ie j­
sze pię tno n iem ieckich  neorom anty­
ków  i Regera. C iężkie, skom p liko - 
w'ane, p ieczytelne u tw o ry  n ie  zys­
k u ją  powodzenia na koncertach. 
K ryzys w  twórczości kom pozytora 
w yp ływ a ją cy  z przesadnego naśla­
dowania germ ańskich w zorów  koń­
czy się szczęśliw ie znalezieniem  w  
chaosie w p ływ ó w  własnego in d y w i­
dualnego oblicza. I I  Sym fon ia  nosi 
jeszcze pię tno n iem ieck ie j m uzyki, 
lecz posiada ju ż  pewne cechy typo­
w e dla  dz ie ł późniejszych i w ykazu­
je  ta k  d o jrza ły  poziom techniczny, 
że s taw ia  je j au tora  w  szeregu przo­
du jących europejskich kom pozyto­
rów . Cechą charakterystyczną, 
wspólną całej twórczości Szym anow­
skiego jest ogrom ny em ocjonalizm  
i  ekstatyczność. Szym anow ski n ig ­
dy n ie  b y ł form a):stą, na z im no k a l­
ku lu ją cym  e fe k ty  muzycznej kon­
s tru k c ji.  Uczucie i głęboka, ludzka, 
liryczna  treść to  podstawowy ele­
m ent jego kom pozycji. U m iłow an ie  
szczerej, bezkom prom isowej sztuki 
i rozw ó j bogatej k u ltu ry  duchowej 
ug run to w u je  się dzięki podróżom 
do W łoch i  A fry k i Północnej. Tam  
budzi się m iłość do w łoskiego rene­
sansu i szlachetnego hum anizm u. W  
kręgu bu jn e j, rom ańskie j k u ltu ry , 
w ita ln e j, żyw io łow e j, decyduje się 
Szym anowski zerwać z m uzycznym i 
w 'p lyw am i N iem iec, Zwraca się ku  
muzyce Debussyógo i Ravela, pow ­
sta łe j na t le  reakc ji przeciwko pom ­
patycznem u wagneryzm ow i. Zach­
wyca się p ierw szym i ba le tam i m ło­
dego S traw ińskiego —  „O gnistym  
p ta k iem “ i  „Petoruszką“ , pe łnym i 
ry tm u  i dynam ik i. Za in teresowanie 
dla św iata antycznego, zaintereso­
wanie k u ltu rą  o rien ta lną , żywą. bar­
w ną i  zm ysłową da je w  w y n ik u  u- 
tw o ry  ca łkow ic ie  odm ienne cha rak­
terem  od dawniejszych. Rozbudo­
wana chrom  a tyka, operowanie ba r­
w ą dźw ięku in s trum en tu  i  o rk ie ­
s try , pogłębiony czynn ik  em ocjonal­
ny  stw arza jący specyficzne ciśn ie­

nie  u tw o ru  —  te cechy na jw yra ź ­
n ie j w yka zu je  I I I  S ym fon ia i K on ­
cert skrzypcowy. Drobniejsze u tw o­
ry  —  „ M ity “ , „M a s k i“  ro z w ija ją  o- 
ryg in a lh y  im presjon is tyczny s ty l, o- 
sobisty jednak i odm ienny od fra n ­
cuskich wzorów.

Kończy się pierwsza w o jna  św ia­
towa. Szym anowski bierze udzia ł w 
m uzycznym  życiu W arszawy. W Za­
kopanem styka się z ludow ą m uzy­
ką góralską. Jej oryginalność, swoi­
ste piękno, w igo r i egzotyka w yw ie ­
ra ją  ogrom ny i decydujący w p ływ  
na jego twórczość. Bezpośredni kon­
ta k t z ludow ą m uzyką i przykład 
S traw ińskiego, urzekającego swoim  
p ie rw o tnym  ry tm em  i sposobem 
w ykorzystan ia  ludowego fo lk lo ru , 
przyczyn ia się do zrozum ienia tw ó r­
czych m ożliwości m uzyk i ludowej 
jako  tw orzyw a  artystycznego. Szy­
m anow ski naw iązuje do tradyc ji 
chopinow skie j. Początkowe oddale­
nie od Chopina i twórczości ludo­
w e j spowodowane by ło  w  dużej 
m ierze przyk ładem  ówczesnych pol­
skich kom pozytorów, k tó rzy  trady ­
c ję  i  ludowość rozum ie li jako naśla­
dowanie pow ierzchowne s ty lu  Cho­
p ina i  dosłowne cytow anie pieśni 
ludowych. Ta ła tw izna twórcza bu­
dziła  ńiechęć Szymanowskiego, k tó ­
ry  nazywał ją  „dy łe tan tyzm em  i jeż­
dżeniem po sw o jsk ich  oberkowo - 
sie lankow ych m otyw ach“ . Obecna 
dojrzałość techniczna pozwalała mu 
przepoić swą m uzykę narodow ym

charakterem , często nawet bez dos­
łownego w p la tan ia  w  n ią  ludow ej 
tem atyk i, a stosunek do Chopina 
m ógł być dalszym  rozw in ięc iem  i 
kon tynuac ją  jego m uzyk i bez po­
w ierzchownego naśladowania. „H a r­
nasie“ , Pieśni ku rp iow sk ie , M azur­

k i, a przede w szystkim  przepojona 
żarliw ością  i  g łębokim  pięknem  
„S taba t M a te r“  nie m ają już  nic 
wspólnego z daw nym  sty lem  im pre­
sjonistycznym .

Uwspółcześnienie tra d y c ji na rod o -; 
w e j zna jdu je  też swój w yraz w  pe­
dagogicznej pracy Szymanowskiego 
jako  dyrekto ra  warszawskiego K on­
serw atorium . H is to ria  w a lk i na tym  
polu to na jtrag iczn ie jszy i n a jb a r­
dziej drażniący m om ent w dziejach 
naszej współczesnej m uzyki.. Zacie­
k le  i fanatycznie zwalczany przez 
wszystkich, dla k tó rych  jego pełna 
rozmachu i świeżości twórczość i 
szerokie horyzonty s tanow iły  groź­
bę u tra ty  w łasne j wstecznej pozycji, 
Szym anowski dw ukro tn ie  zmuszany 
jest do dym is ji. W yczerpany pracą 
i u ta rczkam i zapada na gruźlicę. 
Jeszcze raz. p róbu je w a lk i ja ko  rek­
to r now outworzonej Wyższej Szko­
ły  M uzycznej, a le  po roku, zmęczo­
ny i schorowany musi z n ie j znów 
zrezygnować. Świadomość ogrom ne­
go znaczenia społecznego oddzia ły­
wania m uzyki, je j , wychowawczej 
ro li, konieczność krzew ien ia  k u ltu ry  
muzycznej wśród najszerszych mas 
i re fo rm y skostniałego szkoln ictwa 
artystycznego — te w szystkie da le­
ko wybiegające w  przyszłość dąże­
nia  na po tyka ły  na wrogie, a w  n a j­
lepszym wypadku obojętne ustosun­
kow anie ówczesnego ustro ju . D opu­
szczono do tego, że w ie lk i, narodo­
w y kom pozytor, nękany kłopo tam i

i Karol Szymanowski

finansow ym i, z rozw ija jącą  się gruź­
licą  Objeżdżał Europę w  ro li kon­
certującego p ian is ty  wykonującego 
swe własne u tw ory.

Późna m uzyka Szymanowskiego —• 
IV  Sym fonia, I I  K oncert skrzypco­
w y —  odkryw a  ja k  cala jego tw ó r­

czość głębokie pokłady szczerego, 
muzycznego piękna i szlachetnych 
ludzkich  wartości. W skazuje drogę 
rozw ojow ą ku narodowej w cha rak­
terze sztuce. Jest punktem  w y jśc io ­
w ym  naszej współczesnej twórczoś­
ci. Syntezą tra d y c ji i nowoczesnej 
fo rm y kom pozytorskie j. Każdy jego 
u tw ó r przesiąknięty, głęboką k u ltu ­
rą, m iłością do św iata i ludzi, za­
m yka w  sobie ża rliw e  i bogate prze­
życie. Tęsknota do najwyższych 
wartości piękna i cyw iliza c ji, do 
św iata pełnego najszlachetniejszych 
ludzk ich  poryw ów  i  in tensyw nych

przeżyć, którego sym bolem  d la  m ło - 
degó Szymanowskiego b y ł ba rw ny, 
słoneczny, śródziem nom orski pejzaż 
S ycy lii czy A lg ie ru  —  „św ia t T y rre ń -  

■ skiego M orza“  ja k  go nazywał, p"ze-< 
obraziła się w  późniejszych u tw o­
rach w oparciu o odkry te  ska rby  
polskiego fo lk lo ru  w  rów n ie  inten« 
sywną i odkryw czą w iz ję .

Tułaczka kom pozytora niezrozu­
mianego i niedocenianego, w  ówcze­
snym  społeczeństwie zakończyła się 
tragicznie. 29 marca 19317 roku  K a­
ro l Szym anow ski zm arł na gruźlicę 
w  szw a jcarsk im  sanatorium .

Z  n o t a t n i k a  o b s e r u a l o r a  
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Erazm i  jego pustelnia
W /  SROD m oich znajom ych Erazm jest przeciw ieństw om . Anzelm a. 
rW  o  ile  tam ten, nie pozbaw iony wad i  śmiesznosteJc ma je dn ak  

w n ik liw y  i tw órczy stosunek do k u ltu ry  i  do życia  —  o ty le  Erazm  
zamraża w o kó ł siebie atm osferę surowością sw ych sądów, bez­
względnością i chłodem  in te le k tu . E razm  jest poetą i  pisze ładne  
lecz w ątle  wiersze wiodące żywot, m o ty li, o w ierszach tych on sam  

jednak  m a najwyższe m niem anie. N ie k tó rz y  tw ierdzą, że to one w łaśn ie  
sta ją  się m ie rn ik iem , według którego ocenia św ia t k u ltu ry  i  oddziela  
zia rno od plew. Era.zm o w szystk im  m.a pojęcie jasne, zdecydowane, 
z dawna w yrob ione i  wygłasza  swe opin ie  tonem in k w iz y to ra . Sądy 
jego są au to ry ta tyw ne  i  ostateczne, nie ma od n ich  odw o łan ia . 
Dlatego dyskusje z Erazmem -są przykre , a zna jom i o rie n tu ją cy  się 
w  ich przebiegu s tara ją  się ich  unikać. U lu b io n ym i pow iedzen iam i 
Erazma są: „kon sekw en tny “ , „ in te g ra ln y “ , „lo g iczn y “  itp . E razm  
tw ie rdz i, że swój św iatopogląd k a to lic k i ju ż  „rozp raco w a ł“  toeto- 
nętrzn ie  i  teraz nie m a dla  niego kw e s tii w ą tp liw y c h  an i spornych. 
Z jaw iska  nie mieszczące się w  po lu w idzen ia  skonstruow anego przez  
siebie w iz je ru  są stanowczo odrzucane. F a k ty  nie mieszczą się? 
A  więc tym  gorzej d la  fa k tó w !

W ynios ły  i  dum ny Erazm, zachowuje zawsze jednakow o  da le k i 
dystans wobec z ja w isk  współczesnej m u epoki. N a jw iększe p rze ob ra ­
żenia, przem iany o s k a li św ia tow e j pozostaw iają go n ieczu łym ; oburza  
się jednak na, m yśl, że u lub ion y  przez niego to m ik  liry k ó w  Żane ty  
Szeląg-Zborskie j pt. „ D yw agacje“  nie zostanie w znow iony. „ J o  p ra w ­
dz iw y  upadek k u ltu ry !“  —  woła. G dy Erazm. chodzi po u licach  
odbudowującej się s to licy  z ust jego nie schodzi iro n iczn y  uśmiech. 
Nie do niego należy byn a jm n ie j k ry ty k a  gw ałtow na , zapalczywa, 
a naw et napastliw a  — o, nie  — je ś li Erazm  k ry ty k u je , cedzi wówczas 
spokojnie słowa złośliwe, ja do w ite , lecz szkodliwsze od tyrad, zapa­
lonego m a lkon tenta . P rzy  każdej okaz ji odw o łu je  się do „w ie lk ie g o  
Zachodu“  —  i. oburza się, gdy przy jac ie le  tłum aczą mu, że w ie lk a  
k u ltu ra  zachodniej Europy należy ju ż  do przeszłości, że pozostało 
jeszcze m istrzostw o w ykonan ia  w  dziedzinie sz tuk i, ale b ra k  ju ż  
w ie lk ie j m yśli, , któ rą  można by podać współczesności. Erazm  z za­
sady nie daje w ia ry  tym  sądom.

Oburza, się również, gdy przy jac ie le  zap y tu ją  go, czy dobrze czyni, 
w yłącza jąc się aż w  ta k im  stopn iu  z nurtu, życia, że przeciąż w szystko , 
co dokonuje się na ta k  w ie lką  skulę, jes t w  ja k im ś  stopn iu  w łasno­
ścią człow ieka współczesnego, nawet gdy nie w szystko  może zaak­
ceptować lub  zrożurhieć. „Rozw ażyłem  dokładnie ten prob lem  — 
odpow iada godnie Erazm  — muszę być przede w szys tk im  w  porządku  
ż sobą, ze swoim  św iatopoglądem “ . T ak w ięc, konsekw entn ie  i  lo­
gicznie Erazm  zam kną ł się w  pus te ln i i  spogląda na otaczającą go 
rzeczyw istość przez zakopcone szybki.

M y liłb y  się jednak  ten, k to  m ia łb y  oświadczenie Erazma, ja k  i  jego  
odsunięcie się od św iata za' a k t ca łkow ic ie  szczery, w y n ik  rozważań, 
przesłanek, w n iosków  i  szlachetnej w a lk i z samym sobą, na, k tó re j 
rzekom o up łyn ę ły  m u liczne noce... N ic  podobnego! B y ł to osta tn i 
a tu t, ostatn ia szansa, aby gestem tym  zdobyć sobie popularność, aby
0 n im  m ów iono. Bo w b rew  szum nym  słowom  i  w zn ios łym  pozorom  
Erazm  jest po prostu  próżny i  zaw istny. W szystkie jego kom pleksy  
m.ają źród ło  w  złości, że epoka pom inęła jego subtelne l i r y k i  i  nie  
u jrzą  one okien księgarni. W głęb i duszy uważa, iż żadna klęska  
lub  ka ta k lizm  spadły na niewdzięczne m iasto  i  k ra j nie jest dostatecz­
nie m iażdżący, aby zm yć tę hańbę.

W zaciszu sw o je j puste ln i Erazm  spędza dług ie  w ieczory na gam 
wędzie ze swoim  przy jac ie lem , Tymoteuszem. P iją  czarną kawę, pa lą  
papierosy, s łuchają tęsknego i  rozdzierającego w rzasku kotóu) na 
osrebrzonych księżycem dachach. O tu la jąc  się w  s iw y ob łok dym u  
dochodzą do. w n iosku , że tragedia czasów, w  k tó rych  żyć im  przyszła  
polega na tym., że są niedocenieni i  że ludzkość nie odnajdzie sensu 
ukry tego  na dnie ich  teczek... Zarów no Erazm ja k  i  Tym oteusz m ien ią  
się ludźm i w ierzącym i, m im o że z ust ich padają c ie rpk ie  słowa  
nienaw iści. Są jednak zbyt w ie lcy , aby móc ocenić samych siebie.
1 to jest w łaśnie przyczyną fa k tu , że są tak  bardzo nie dorośli, ogram 
n ic ie n i i  m a li wobec spraw, k tó re  ustaw iczn ie pragną sądzić...

K O N R A D

Paweł Kochański

blaszanego pudełka. Zgasił p łom ień sp iry tusow ej ma-» 

jezwnki.

Jeniec am erykański po zastrzyku zapadł w  nagły 
g łębok i sen. Pen-bu pa trzy ł na jego szeroką, unoszą­
cą się w  ry tm icznym  fa lo w a n iu  pierś. Jeszcze raz 
chc ia ł obejrzeć na n ie j ten dz iw ny  znak. ale w o la ł n ie  
do tykać śpiącego. Z trudem  odszukiw ał w  pamięci 
obraz takiego samego znaku, te j samej łu b  bardzo 
podobnej b łysko tk i. Nagłe przypom nienie obla ło go 

ja k  war.
W tedy jeszcze n ie  było  w o jny. B y ł pogodny, le tn i 

ezas. On sam o trzy  la ta młodszy, L i-w e n -a i dopiero 
czternasto le tn ia  dziewczynka. S zli razem przez roz­
krzyczany uk łada jącym  się do snu ptactw em  gaj k w i­
tnących dz ik ich  w iśn i. Słońce przestawało być św ia­
tłem , stawało się ty lk o  ciepłem. Była  para najczulsza, 
puszysta i m iękka, gdy dzień przestawał być dniem , 
a noc n ie  czuła się jeszcze nocą. O b ją ł w pó ł zaw sty­
dzoną i szczęśliwą L i-w en -a i. S pecja ln ie  na ten spa­
cer ub ra ła  się w  sw ój le k k i oogy-honsan. Czuł przez 
c ienką  tkan inę  zie lonej b luzk i je j kruche, de lika tne  
cia ło. W łaśn ie w tedy nazwał ją  W achlarzykiem . L i-  
w e ri-a i odwraca ta głowę, śm ia ła się cicho, ale nie 
u k ry w a ła  w  rozśw ietlonych oczach radości i kochania.

Pen-hu ob ją ł ją  m ocnie j. Poprosił, by us ied li pod 
w yg ię tym  w pałąk drzewem  d z ik ie j w iśn i. L i-w en -a i 
przesypyw ała w  m ałych d łon iach lekk ie  p ła tk i s trą ­
conego przez w ia tr  kw ia tu . Pen-hu b y ł napięty ja k  
łu k . Każdy do tyk  czerwonej tkan iny , każdy ruch 
w łasnych  m ięśni, k tó ry  czuł dokładnie pod tw ardą, 
szorstką nagle m aterią  swojego odświętnego won-sa- 
rrvu, sp raw ia ł mu radosny ból. Rozm aw ia li o p rzy­
sz łym  domu, o tym , że s ta ry  R am -wen-ai pa trzy 
p rzych y ln ie  na ich w ieczorne spacery, gdy Pen-hu,
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k tó ry  n igdy przedtem  nie zaznał dziewczęcego ciała, 
p rze chy lił nagle glow'ę L i-w e n -a i i p rzyw a rł do je j 
tw a rzy . N ie  t r a f i ł  na usta, całow ał m ię kk i, g ładk i po­
liczek. W strząsnęła n im  cicha radość, gdy zauważył, 
że L i-w en -a i przygarn ia  go ku  sobie ca łym  w io tk im , 
k ru ch ym  ciałem.

Spłoszył ich ja k iś  szelest p taka zapóźnionego w  
drodze do gniazda. Pen-hu op rzytom n ia ł i  w s tydz ił 
się spojrzeć na L i-w en -a i. I ona odwracała tw arz  
w' inną stronę. U sied li naw et da le j od siebie. Do­
p iero  po c h w ili Pen-hu znowu przygarną ł dziewczy­
nę. Sam przestraszony swoją śm iałością i  s ilą  odsło­
n i ł  nagle je j m łode piersi. N ie b ro n iła  m u mocnych, 
rozgniata jących pocałunków. Zasłania ła ty lk o  w s ty ­
d liw ie  odkry te  gw a łto w nym  ruchem  kolana.

W łaśn ie w tedy dostrzegł m iędzy stożkam i je j p ie r­
si m ały, n ik lo w a n y  znak, zawieszony na różowej 
tasiemce. B yło  to coś w  rodzaju d ług ie j p iopowej l i ­
s tew ki, przecię te j w  górnej części poziomą, z tego 
samego n ik lu  w ykonaną poprzeczką. Szarpnął lekko 
różową tasiemkę. Poczuł na swej d łon i d łoń L i-w en-a i. 
Uspokoiła jego drapieżne palce. P yta ł ją  o dziw ną 
błyskotkę. B y ł zazdrosny. Chcia ł w iedzieć od kogo 
ją  dostała. Potem  śm ia ł się z samego siebie. Stary, 
na czarno ubrany gaduła, o k tó rym  w' zadumie opo­
w iada ła n iew yraźn ie  Li-w'em-ai, n ie  by ł groźnym ry ­
walem . A  jednak z ły  b y ł na ten dziwmego kszta łtu  
kaw a łe k  m etalu do tyka jący ukochanego ciała.

Pen-hu zerkną ł na głęboko oddychającego jeńca. 
P a trzy ł bacznie na ry tm iczny  p rzyp ływ  jego oddechu. 
Tak. Pamięć go nie m yli. Na ow łosionej piersi chore­
go lo tn ika , gdy pochy lił się nad nią z uspoka ja jącym  
zastrzykiem , w id z ia ł ten sam, w idz ia ł podobny znak. 
P o łysk iw a ł żó łtym  blaskiem . Zawieszony by ł nie na 
różowej tasiemce, lecz na drobnym  łańcuszku. K szta łt 
m ia ł ten sam. Pionowa, cienka lis tew ka, a na górnej 
je j części poziomo przytw ierdzona żerdka, Zawahał

się na chw ilę  ze s trzykaw ką  w  ręku. W tedy nie  w ie ­
dzia ł. Teraz w ie. Nie, n ie  w ie. N ic n ie  wie. Pamię­
ta, że obie b łysko tk i m ia ły  ten sam kształt. A le  nic 
poza tym . N ic: poza tym  w szystkim  k łę b i się niepo­
kój. M iędzy jedną a drugą b łyskotką m usi być jak iś

rys A ndrze j Pol

związek, muszą znaczyć to samo. A le  co? Ćo wspól­
nego może mieć W achlarzyk z tym  chorym  migu? 
Przecież ten chory b y ł zdrow ym  lo tn ik iem . Lecia ł 
w  ciężk im  bombowcu, ładow nym  w  napalm  i zara­
ź liw e  choroby, Zn iża ł sie w  sw o im  samolocie nad

w ioską S en-ku-fa j. K u  wiosce S en-ku-fa j szła *  
dziećm i sw o je j szkoły L i-w en -a i, I  w łaśn ie może 
z tego sam olotu spadł ogień, k tó ry  przecią ł drogę 
m łode j nauczycie lk i, wśród grom adki, zastraszonej na­
g łym  niepokojem  nocy.

Pen-hu s iad ł ciężko na obciągniętym  ceratą tabore­
cie. Gdzie jes t L i-w en -a i?  Czy częka na niego w  
S en-ku-fa j?  Dlaczego ta k  ciężko unosić pow iek i?  
Skąd p łyn ie  ten rozkolebany, pow o lny ry tm ? N ie  po­
w in ien  spać teraz, chociaż ju ż  nie spał dw ie  noce! 
P ow in ien  w y jść  naprzeciw  w io tk ie j L i-w en-a i...

N ie, L i-w e n -a i przyszła sama ku  niem u. Kochana, 
dobra. A le  dlaczego jest w  sw o im  le tn im  nogy-han- 
san. Przecież na dworze zima, mróz, szk lis ty  śnieg, 
Chce podejść ku  n ie j, by o tu lić  szczupłe ram iona w a­
ciakiem , p ikow anym  ja k  kołdra. N ie  ma s ił. L i-w e n - 
ai idzie, idzie, jest n iby b lisko i n ie  może dojść. T o­
czy się za n ią  w a rk o tliw y , buczący głęboko huk. Sa­
m oloty?

Pen-hu rozw arł pow ieki. Za oknam i szp ita lne j iz­
by p rzew a la ł się w a rko t ham ujących „S tudsonów “ , 
Pow róciła  w idocznie ekipa ' san itarna z S an-ku-fa j.

Jednym  skokiem  znalazł się za d rzw iam i. Pędem 
przebiegł wśród dwóch rzędów łóżek następnej sali. 
P o tkną ł się na progu pokoiku dyżurnego. Bez tchu 
w ypad ł przed barak. Szukał w zrokiem  k ie row cy z 
podłużną blizną na tw arzy.

W ysiadał w łaśnie z szoferki. Zobaczywszy Pen-hu 
szedł ku niem u w o lnym , n iechętnym  krok iem . Pen- 
hu ca ły  by ł pytaniem . N ie potrzebował m ow y ust. 
K ie row ca — nie patrząc m u w oczy — w y ją ł zza 
pazuchy połamany, ozdobny wachlarz. M ó w ił nie­
w yraźnie , w idocznie m róz swym u okuciem  paraliżo­
w a ł wargi.

—  L i-w e n -a i oddaje ci tw ó j m andarinnych. Pro­
siła, żebyś nie przyjeżdżał do S en-ku-fa j.

Pen-hu poczuł złożony na d łon i w ą tły  ciężar kości 
i  jedw ab’"

Dalszy ciąg nas tąp \



JÓZEF GRABOWSKI

N a t r o p a c h  p i ę k n a
T A K  przyzw yczailiśm y się w 

tkan in ie  do obecności barw y 
i wzoru dekoracyjnego, że tra k ­

tu je m y  je najczęściej jako coś zu­
pe łn ie  zwyczajnego, prostego, cze­
m u nie w arto  poświęcać więcej u- 
■wagi. W  każdym razie piękno tka- 
min skłonn i jesteśmy oceniać jakoś 
inaczej, bardziej lekceważąco., niż 
p iękno obrazu lub rzeźby. Uważa­
m y również najczęściej, że tkanina 
o  cechach artystycznych — o w re m , 
może być m ila — nie wyw rze jed­
na k  na nas takiego Wrażenia, ja k  
kompozycja malarska lub  jakaś 
scena rodzajowa.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
przede wszystkim  zbyt rzadkie na­
sze stykanie się z poważnie trak to ­
w anym  zdobieniem tkan iny, zwłasz­
cza w wyrobach fabrycznych, k tó­
rych cena i ilość decyduje o po­
wszechności ich występowania. M a­
ją c  najczęściej do czynienia z tka ­
n iną  o n ik łe j wartości artystycznej, 
przestajem y szukać w  n ie j w a lo­
rów , znamionujących dzieło sztuki.

A tymczasem mogłoby być ina­
czej, gdyby z jednej strony więcej 
poważnych artystów  Zajmowało się 
p ro jektow an iem  tkan in , z drug ie j 
zaś przem ysł nśsz korzystał w ca­
łe j pełni 7. ich pracy. Uwagi te na­
suw ają się w związku z wystawą 
tka n in  m alowanych i drukow anych 
A ndrze ja  M il wieża, k tóre to techni­
k i dekoracyjne szczególnie odpo­
w iada ją  p rodukc ji przemysłowej, 
n ie  mówiąc już  o rękodziele, wyko­

n y w a n y m  na szerszą skalę. A  prze­
cież tkan iny pokazane na wystaw ie 
to przede w szystkim  p ro jek ty  lub  
p ierwowzory, stanowiące zasób nie­
wykorzystanych społecznie wartości 
artystycznych.

I tu  wysuwa się nieodparcie py­
tan ie : dlaczego n ie  są one w yko ­
rzystywane. I nie ty lko  one. Wszys­
cy nasi, nawet czołowi, plastycy, 
za jm ujący się tkan iną  artystyczną, 
m og liby wskazać cały arsenał swych 
prac, -które wprowadzone do pro­
d u k c ji nasyciłyby rynek tkan iną 
piękną, a nawet — ja k  d ru k i .M il- 
w ieża — niedrogą. Jakie to m ia­
łoby  znaczenie dla upowszechnie­
n ia  k u ltu ry  plastycznej wskazuje 
ju ż  fakt, poruszony na wstępie, że 
tkan ina dociera wszędzie. I  tak jak  
je j piękno mogłoby być udziałem 
wszystkich, tak też n iski je j poziom 
estetyczny, ja k  to się najczęściej 
zdarza, oddzia ływ ając na otocze­
nie, przyczynia się w sposób zde­
cydowany do kształtowania drobno- 
mieszczańskiego gustu wśród szero­
k ich  mas.

Jeżeli tak się dzieje, to wystawa 
M ilw icza  świadczy dobitn ie, że od­
powiedzialności za tak i stan rzeczy 
nie  panoszą w  każdym razie ar­
tyści. Na lekk ie  uspraw ied liw ien ie  
czynn ików , które  pow inny uderzyć 
się w  piersi, można przytoczyć je ­
dynie, wspomniane poprzednio, nie­
docenianie w a lorów  artystycznych 
tk a n in y  i  je j s iły  oddziaływania na 
najszerszy n u r t k u ltu ry  życia co­
dziennego..

Dziś w  dobie umasowienia k u ltu ­
ry , n ie  może nas zadowalać, że p ięk­
ne żakardy ład owakie, gobeliny Gał­
kow skich, czy inne nasze w yb itne  
osiągnięcia w dziedzinie artystycz­
ne j tkan iny dekoracyjne j, możemy 
pokazać na wystawach, wysłać za
granicę, czy też ozdobić n im i wnę­
trza reprezentacyjne. Nam potrzebne

(Wystawa prac Andrzeja Milwicza)
jest piękno na c.odzień, piękno, k tó ­
re dotarłoby do ja k  najszerszych 
kręgów społeczeństwa polskiego,
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i śm ierci Andrzeja M ilw icza, u ta­
lentowanego a rtysty  malarza, p la­
styka o w ie lk ie j wartości e tyk i ar­
tystycznej, o n ieustęp liw ym  dąże­
n iu  do wywalczenia właściwych po,- 
staw  dla swej twórczości“ . Tym  zda­
r łe m  rozpoczyna prof. Wojciech Ja­
strzębowski swój wstęp do katalogu 
W ystawy prac niedawno zmarłego 
artysty, którego twórczość była

zw oliła  wszystkim na bliższe pozna­
nie rodzaju i walorów sztuki M il­
wicza, do pewnego stopnia ich tech­
n ik i oraz warsztatu.

T kan iny  dekoracyjne M ilw icza 
zarówno pośrednio lub bezpośrednio 
malowane, : jaik też drukowane roz­
m aitym i sposobami, cechuje sko­
jarzenie ciepłej i subtelnej ko lo ry ­
styki, m iękkich plam barwnych z 
waloram i śmiałej, pewnej, p łynnej 
i g ię tk ie j zarazem lin ii. Obydwa te 
środki wyrazu artystycznego współ­
istnieją i współdziałają w różnych 
wzorach nie podlegając sobie wza. 
jeronie: plama barwna m ija  się czę-

Waloiry artystyczne k w a lif ik u ją  .je 
do wnętrz, urządzanych starannie 
pod względem estetycznym, podczas 
gdy znaczna większość dywanów, 
znajdujących się w handlu, nie po­
siada wartości artystycznych. D la­
tego też pracami i osiągnięciami 
M ilw icza interesował się szczegól­
nie Ins ty tu t W zornictw a Przemysło­
wego, k tó ry  też jest właścicielem 
przeważnej części eksponatów oma­
wianej Wystawy. Chociaż więc — 
cytując znowu wstęp do katalogu 
— „twórczość M ilw icza, jako pro­
jektodawcy tkan iny wzorzystej ty l­
ko w  n iew ie lk ie j ilości została zu-

nieustamnym poszukiwaniem  coraz 
nowych i głębszych wyrazów piękna.

Nazwisko M ilw icza słyszało się 
po w o jn ie  wszędzie tam, gdzie tw o ­
rzyła się najwyższa . klasa naszej 
sztuki dekoracyjnej, a osiągnięcia 
jego w dziedzinie zdobienia tka n i­
ny m atowaniem  i d ruk iem  należą 
do czołowych. B y ł on w swoim  za­
kresie tym , czym są Gałkowscy w 
gobelinach, a W ołkow ski w  plecion­
kars tw ie : twórcą, nowego rodzaju 
sztuki, w yrosłe j na gruncie polskim  
i  jem u ty lk o  w łaściwej.

Większość prac M ilw icza posiadała 
charakter eksperymentalne» -  labo­
ra to ry jn y  i dlatego znana była je ­
dynie ludziom  stykającym  się z in ­
sty tuc jam i, dla k tórych pracował, a 
więc M ilanówek, B iuro Nadzoru 
Estetyki P rodukcji, Ins ty tu t W zor­
n ic tw a Przemysłowego i C PLiA . 
N iew iele też jego tkan in  znalazło się 
na k ilk u  wystawach w W arszawie 
na przestrzeni od roku 1948 do 1952. 
Dopiero obecnie o tw arta  w  lokalu 
Zw iązku P lastyków  odrębna w y­
stawa, jem u ty lko  poświęcona, po-

sto z rysunkiem, lin ia  biegnie nie 
licząc się zbytnio z kolorem. E fek­
ty takich zestawień, wzmożone to­
nowaniem i lokalnym, rozjaśnianiem 
kolorowych płaszczyzn, da ją w  su­
mie wrażenie m iękkości i har- 
manii tkan iny, prostej pod wzglę­
dem surowca i splotu, a bogatej 
i urozmaiconej przez swój malowa­
ny przystró j dekoracyjny.

Nadawanie zw yk łym  tkaninom  
cech w łaściwych daw nie j jedynie 
drogim  m ateria łom  i wyposażenie 
ich nadto w  ornam enty utrzymane 
na wysokim  poziomie artystycznym  
znam ionuje d ru k i M ilw icza. Pod­
niesienie te j dem okratycznej tech­
n ik i do klasy dużych możliwości 
artystycznych jest poważnym osiąg­
nięciem na drodze do upowszechnie­
nia dobrych tkan in , szczególnie de­
koracyjnych, wśród ludzi pracy, k tó ­
rych nie stać na kupno kosztow­
nych dyw anów lub  innych w ytw o­
rów  tego typu.

Jest to tym  ważniejsze, że powie­
lone druk iem  pierwowzory M ilw i-  
cża można zaliczyć do dzieł sztuki.

Żyłkowana przez nasz przemysł tek­
s ty lny“ , jednak można się spodzie­
wać, że Instytu t, posiadając p ierwo­
wzory tych tkanin, w ykorzysta je 
w dalszej swej działalności.

Prace dekoracyjne M ilw icza  po­
siadają swój w łasny styl, po którym  
rozpoznać je można już na p ie rw ­
szy rzut oka. Na ich charakter sk ła­
da się zarówno sposób łączenia e- 
fektów  linearnych z m alarskim i, za­
znaczony już  poprzednio, oraz .tono­
wanie powierzchni- barwnej, ja k  też 
jem u w łaściw y dobór elementów 
dekoracyjnych o tematyce, zaczerp­
n ię te j ze świata kw iatów , ptaków 
i  zwierząt. Zaintonuje je  też czę­
sto przeprowadzany podział zdobio­
nej tkan iny  na inaczej ornamen­
towane partie  tła  oraz wyodrębnio­
ne ¡pola z dekoracją główną, .wzglę­
dnie z m otywam i, k tó rym  artysta 
chciał nadać specjalne znaczenie 
zdobnicze, ja k  na przykład drzewom 
w  makacie „Polowanie“ . Ornamen­
ty  tła, drobniejsze dużo od m oty­
wów pierwszoplanowych, zrytm izo- 
wame i linearne, w ypełn ia ją  w pra­

cach M ilw icza ruch liw ą  swoją mą- 
się przestrzeń m iędzy bukie tam i 
kw iatów , ptakam i czy innym i , tema­
tam i zasadniczymi, rozw in ię tym i 
bardziej dekoracyjnie i m alarsko od 
przyciszonych kolorystycznie szcze­
gółów podłoża. W  tkaninach M ilw i- .  
cza nie ma żadnej g ładkie j płaszczy­
zny, każdy centym etr n iem al po­
k ry ty  jest jak im ś ornamentem.

Być może, że w łaśnie tu leży w y ­
jaśnienie, dlaczego M ilw icz  zdołał 
włączyć w swą twórczość elemen­
ty  sztuki ludowej w  sposób tak  na­
tu ra lny, że nie czujemy wcale dw o i­
stości w jego ostatnich pracach, o- 
partych na motywach wycinanko­
wych. Sztuka ludowa bowiem bar­
dzo często lub i zapełniać równo­
m ie rn ie  ornamentem zdobiony 
przedmiot. Nie jest to również je­
dyne pokrew ieństwo ta lentu M il­
wicza z charakterem  sty lu  ludowe­
go. Zauważyć je  można także w 
prowadzeniu, pewnym  i beztroskim  
równocześnie, swobodnej l in i i  kon­
tu ru  ptaków i gałązek kw iatow ych, 
tak im  właśnie, k tó ry  podziw iam y 
u dawnych ludowych m alarzy na 
szkle. Ze sztuką ludową posiada 
wreszcie M ilw icz  wspólny schemat 
porządkowania i układu elementów 
dekoracyjnych: ry tm iczny, prosty, 
ła tw o  czytelny. Lu b i też, podobnie 
ja k  artysta ludowy, skupiać na ma­
łe j przestrzeni k ilk a  rodzajów orna­
mentu. Zaznacza się to może na j­
m ocniej w  malowanej tkan in ie  je ­
dwabnej „Z  ptaszkam i“ , powstałej 
w  roku 1948, "gdzie skrzydło ptaka 
jest udekorowane plam ą barwną, 
systemem zdobin geometrycznych, a 
nadto śm iało zakreskowane łamaną 
lin ią .

Spośród dawniejszych prac M il­
wicza na jbardziej interesujące są 
na W ystaw ie nieliczne portre ty , a r- 
chaizującę w  technice i sty lu, jed ­
nak oryg inalne w  kolorycie, głębo­
k ie  w  wyrazie i  nowe w  koncep­
cji.

S ztuka -M ilw icza  nie została w łaś­
c iw ie  zużytkowana. Pozostawiono 
pierwowzory beż w ielokrotnego ich 
powielenia. Nie zwrócono uwagi na 
rezu lta ty  prób i poszukiwań coraz 
to innych efektów i sposobów' ma­
larskiego zdobienia tkan iny, k tó ­
rym  M ilw icz  poświęcił w ie le la ł 
swego życia, krocząc niezm ordowa­
nie  po tropach piękna i to piękna na 
codzień o walorach i poziomie k la ­
sy najwyższej.

Z

Lt&l ¿o redakcji

Jeszcze
w sprawie teatru 

dla młodzieży
zainteresow aniem  przeczyta łem  ro z­
mowę z re k to rem  PWST, znanym 

a rtys tą  d ram atycznym  .łanem K reczm a­
rem , zam ieszczoną w n-rze 12 Waszego 
pisma. Oczywiście ram y i c h a ra k te r w y ­
w iadu nie pozw o liły  na zbyt szerok ie  
om ów ienie n iek tó rych  spraw  zw iąza­
nych z p rzodu ją cym  tea trem  d la  m ło­
dzieży. Dlatego na m arg inesie  wspom ­
nianego w yw iadu pozwalam sobie do ­
rzu c ić  k ilk a  sk ro m nych  uwag do tyczą­
cych spraw  nad k tó ry m i tak  słusznie za­
trz ym a ł się .łan K reczm ar.

i  tak  w ydaje  m i się konieczne zw ró ­
cenie w iększej uwagi nie ty lk o  za in te re ­
sowanych tea trów , lecz przede wszyst­
k im  Zw iązku L ite ra tó w  i CZT, na scenicz­
ną tw órczość dla« m łodzieży. W iemy, że 
choć in sp ira c ja  tw órczości nie jes t sp ra ­
wą prostą , to je dn ak  — co w ykazu je  
p ra k ty k a  — sk ie ro w an ie  za in te resow a­
nia w ie lu  p iszących na jeden fra gm e n t 
nąszej współczesności dać może choć w 
części zadowalające re zu lta ty . Być może, 
że rozp isan ie  osobnego ko n ku rsu  ń *  
sztukę d la m łodzieży pewien e fek t p rz y ­
niesie. A w każdym  razie sta ła ko n ty ­
nuacja d ysku s ji na ten temat, zapocząt­
kow anej podczas czerwcow ego zjazdu, 
na pewno p isarzom  nie zaszkodzi.

Następna spraw a lo  niedość, m oim  
zdaniem, zaawansowany p ra k tyczn ie  i 
teo re tyczn ie  prob lem  kon tak tu  tea trów  
m łodego w idza z odbiorcą . Konieczne 
w yda ją  m i się spo tkan ia  m łodocianej p u ­
bliczności z a rtys tam i, częstsze o rg a n i­
zow anie w szkołach d ysku s ji nad p rzed­
staw ien iem . K to wie, czy nie dałoby do ­
b rych  w yn ików  zapoznanie w idza z p ra ­
cą te a tru  za pośredn ic tw em  p re le kc ji lub  
nawet w ycieczek za tea tra lne  ku lisy . 
P rzypuszczam  rów n ież, że kon ieczna 
jes t s ta ła  w spółp raca ak to rów  z w spom ­
nianych tea trów  z a m a to rsk im i zespoła­
m i te a tra ln ym i p rz y  św ietlicach s z ko l­
nych. Oczywiście, żeby sprostać tym  ro z ­
licznym , a w ykracza jącym  poza ra m #  
n o rm a ln e j p racy zadaniom , k ie ro w n ic ­
tw o i zespoły tea trów  m łodego w idza 
muszą się spo tkać ze szczególnie t ro ­
sk liw ą  i w szechstronną pomocą ze s tro ­
ny nie ty lk o  CZT, ale i w szystk ich  in s ty ­
tu c ji, z k tó ry m i te a tr  się zetknie.

C hcia łbym  w reszcie w spom nieć o ko ­
nieczności szerszej re k ru ta c ji m łodzieży 
do szkó ł a k to rsk ich . T rudno  tu  oczyw i­
ście w ychodzić z go tow ym i p ro je k ta m i, 
m yślę jednak, że spraw a re k ru ta c ji ludz i 
z w łaśc iw ym i uzdo ln ien iam i i zam iłow a­
niem do tru dne go  zawodu a k to rsk iego  
pow inna być rozw ażona w p ie rw szym  
rzędzie  przez odpow iedn ie  o rgan izac je  
m łodzieżowe. Należy pam iętać, że w iele 
zm arnow anego czasu, rozczarow ań i n ie ­
powodzeń to e fe k ty  p ły tk ic h , n ieodpo­
w iedz ia lnych  de cyz ji zarów no n ie fo r­
tun nych  adeptów sz tuk i a k to rsk ie j, ja k  i  
k o m is ji -rekru tacy jnych .

A lfre d  M arc in kow ski (W arszawa)

PR ZEG LĄD  CZASO PISM

TEATR W ZACHODNIM I WSCHODNIM BERLINIE
K o rd o n e m  ścis łego m ilc z e n ia  otacza 

k r y ty k a  za cho d n io -n ie m ie c k a  w szys tko , 
co d o k o n y w a  się  na p o lu  te a tru  w e 
w s c h o d n ie j części B e r lin a . Lecz  czasem 
zm ow a  m ilc z e n ia  zosta je  p rze rw a n a , 
fa k ty  znane i o c z y w is te  w  B e r lin ie  p rze ­
d o s ta ją  się  na ła m y  p ra s y  za cho d n ie j 
i  o p in ia  n ie m ie c k a  u z y s k u je  dane do 
in te re s u ją c e g o  p o ró w n a n ia . .Jego w y m o ­
w a  b y w a  w te d y  n ied w uzn a czna .

T a k i o do so b n io n y  w y p a d e k  z d a rz y ł się 
p od  k o n ie c  u b ieg łego  ro k u , po je s ie n ­
n y m  fe s tiw a lu  te a tra ln y m , tz w . ,,B e r l i ­
n e r  F estw ochen  1953“ . F e s tiw a l d a ł spo­
sobność u jrz e n ia  w  k ró tk im  p rzec iągu  
czasu i  p o ró w n a n ia  całego szeregu n a j­
lep szych  in s c e n iz a c ji d a w n y c h  i p ro ­
g ra m o w y c h  p re m ie r  now ego  sezonu. Ze 
sposobności te j sko rz y s ta ł k r y t y k  za- 
c h o d n io -n ie m ie c k i, W il f r ie d  B e rg h a h n . 
W  a r ty k u le  p t. O e lem en tach  wspó łcze ­
snego te a t ru  zapozna ł c z y te ln ik ó w  
F r a n k f u r t e r  H e f te  z ty m , co w id z ia ł na 
scenach za cho d n ich  i w sch o d n ich . P rze ­
g lą d  ten  d o p ro w a d z i a u to ra , ja k  się o 
t> m  p rze ko n a m y , do w n io s k ó w  dość n ie ­
o c z e k iw a n y c h .

*

B e rg h a h n  szu ka ł, p rzede  w s z y s tk im  w  
te a tra c h  za cho d n ich , w z o ru  s ty lu , k tó r y  
w jeg o  ro z u m ie n iu  o d p o w ia d a łb y  ade­
k w a tn ie  epoce. Na scenie S c h l o s s  
p a r k t h e a t e r  u jrz a ł t r z y  in s c e n i­
zac je , k tó re  s p e łn ia ły  jeg o  o c z e k iw a n ia . 
Z o baczm yż, ja k  w y ra ż a ła  się  te a tra ln ie  
ta  zachodn ia  w spółczesność?

N a jp ie rw  p ra p re m ie ra  n ie m ie c k a  p i­
szącego po fra n c u s k u  Ir la n d c z y k a , Sa­
m u e la  B e c k e t t a ,  Czekan ie  na  G o ­
do ta .

Na scenie p us tka , na ś ro d k u  s to i ty lk o  
sa m otn e  nag.e d rzew o . A k c ja ?  D w a j w ę ­
d ro w n i w łó czę d zy  c z e k a j ą .  C zeka ją  
n a  kogoś ta jem n icze go , na G odo ta . Poza 
tra m p a m i są jeszcze na scenie dw a  a u to ­
m a ty  w  lu d z k ic h  p o s ta c ia ch ; jed e n  ro z ­
k a z u je , d ru g i w y p e łn ia  ro z k a z y ; dźw iga  
kosz, p rz y n o s i kape lusz, ta ń czy , m y ś li. 
W y z y s k iw a c z  i  w y z y s k iw a n y . C zeka ją cy  
też c h w ila m i u d a ją , ze coś ro b .ą , u-cz 
n a p ra w d ę  c z e k a j ą ,  to  w szys tko . 
P od  k o n ie c  każdego z d w óch  a k tó w  z ja ­
w ia  się c h ło p c z y k  z. zapow iedz ią , że G o­
d o t p rz y jd z ie  na pew no  ju t r o ;  i  ty lk o  
W d ru g im  a kc ie  d rze w o  p oras ta  liś ć m i.

Z d a n ie m  B e rg h a h n a  „ n i k t  jeszcze n ie  
u z w ię ź l i ł  ta k  r a d y k a ln ie  i  zasadniczo na­
szej p o s ta w y  (V e r-h a lte n ) i  n i k t  w  ta ­
k i m  s to p n iu  n ie  u m ia ł  z d o b y te j  f o r m u ły  
osadz ić  w  n a p ię te j  a tm os fe rze  a r t y s ty c z ­
n e j  k o n te m p la ty io n o ś c i " . R eżyser K a r l-  
H e in z  S t  i' o u  x  z pow o d zen iem  ba­
la n s o w a ł na w ą z iu tk ie j  k ra w ę d z i m ię d z y  
śm iechem  a p rze ra że n ie m , ró w n ie ż  a k to ­
rz y  b u d zą cy  się śm iech  z a m ie n ia li w  de­
c y d u ją c y c h  m o m en ta ch  w  m ro żący  
d reszcz. ..W śród g ru z ó w  a k c j i  w zb ie ra ła  
g .o za  p ora ża jąc  w ra ż l iw o ś ć  p a n ic z n y m  
u czuc ie m  p u s t k i “ .

Ponad dw a d z ieśc ia  za cho d n io -n ie m ie c - 
k ic h  te a tró w  chce w v s ta w ić  C zekan ia

na  Godo ta ;  w iększość — zauw aża z sa r­
kazm em  k r y t y k  — z ro b i z tego l ic h y  
ż a rt.

S u rre a lis ty c z n ą  se rię  „a rc y w s p ó łc z e - 
s n y c h “  p rz e d s ta w ie ń  k o n ty n u o w a ł Z a­
m e k  w e d łu g  p ow ie śc i K a f k i  w  d ra - 
m a ty z a c ji M aksa  B r o d a .  In s c e n iz a ­
c ja  R u d o lfa  N  o e 1 t  e n ie  ty le  o d tw o ­
rz y ła  ś w ia t K a fk i ,  ile  z pom ocą ś ro d k ó w  
sce n iczn ych  s tw o rz y ła  w ła s n y  ś w ia t z 
duch a  jeg o  p ow ie śc i. R eżyser szczęś liw ie  
u s trz e g ł s ię... w p ro w a d z e n ia  do g ry  za­
m ia s t k a fk o w s k ic h  f ig u r . . .  p ra w d z iw y c h  
lu d z i z k r w i  i c ia ła . W  geście i  ru c h u  
w y s ty l iz o w a ł o d tw ó rc ó w  k o n s e k w e n tn ie  
na k u k ły ,  u s ta w ił je , n ib y  rze źby  z d rze ­
w a, w' g ru p y , k tó r y m i — p od o b n ie  ja k  
i w s z e lk im i in n y m i e le m e n ta m i sp ek­
ta k lu  — o p e ro w a ł ja k  p io n k a m i na sza­
c h o w n ic y , w y d o b y w a ją c  z w szys tk ieg o  
je d y n ie  p on a d oso b is ty  sens s y m b o lic z n y . 
F o rm a lis ty c z n e  o d n a tu ra ln ie n ie  i  w ra ż e ­
n ie  n ie sa m o w ito śc i p rze p ro w a d zo n o  tu  
bez k o m p ro m is u . B e rg h a h n  uw aża  i  to  
p rze d s ta w ie n ie  za b a rd zo  s ty lo w e  i  za 
n ie z w y k ły  sukces a r ty s ty c z n y  te a tru . 
Lecz i  jego  gorszy  ju ż  in n y  zab ieg  d o ­
k o n a n y  na K a fce  w  za ch o d n im  B e r lin ie , 
m ia n o w ic ie  p rze n ie s ie n ie  Procesu  na 
scenę... o pe row ą. T e k s ty  K a fk i  z z a w a r­
ty m  w  n im , ja k  m ó w i k r y ty k ,  „d o b ro ­
c z y n n y m  lę k ie m “  — ja k o  ope ro w a  re c y - 
ta ty w a . A u to r  n ie  w ie  sam , ja k  to  n a ­
zw ać: b ezm yś lnośc ią , snob izm em  czy
b a rb a rzyń s tw e m ?

Do trz e c h  ra z y  s z tu k a ! Za trz e c i s u k ­
ces fe s t iw a lu  tea t ra lne g o  w  z a c ho d n im  
B e r lin ie  u zn a ł sp raw o zd aw ca  F r a n k f u r ­
te r  H e f te  in sce n iza c ję  F rą n za  R e i ­
c h  e r  t  a K o lp o r t a ż u , s z tu k i znanego 
e k s p re s jo n is ty  G eorga K  a i  s e r  a. 
W b re w  u p o d o b a n io m  k r y ty k a ,  k tó ry ,  
ja k  w id z ie liś m y , cen i w  te a trz e  i uważa 
za je d y n ie  w spó łczesne  „ e i n  Sp ie l  m i t  
re iner i  B e d e u tu n g s m a rk e n “ , o p e ro w a n ie  
a b s tra k c ja m i. K a is e r, a za n im  re żyse r 
za c h o w u je  jeszcze w  ja k im ś  s to p n iu  
w ażność re a ln e j a k c ji,  lecz ponad n ie ­
is to tn y m  sensem k o n k re tn y m  u m ie  u k a ­
zać sens p rzen o śn y  w y d a rz e ń  scen icz- 
n y c h . Lecz sensem ty m  Jest tu  -A las tfe  
bezsens. w  K o lp o r ta ż u  „ spo łeczeństwo  
d e m a s k u je  się ja k o  te a tr  m a r io n e te k ,  w  
k t ó r y m  ludz ie  p lączą się w  n ic ia c h  w ła ­
sn y c h  p rzesądów

T a ka  je s t w spó łczesność życ ia  i te a tru  
w id z ia n a  na n a jn o w o c z e ś n ie js z e j s re n ie  
zachodn iego  B e r lin a . U c ie czka  od rze ­
c z y w is to śc i, od w sze lk ie g o  k o n k re tu , 
w szech w ła d n e  p an o w an ie  a b s tra k c ji,  zza 
k tó re j w y z ie ra  p u s tka , bezsens i lę k .

B e rg h a h n o w i re c e n z e n to w i F r a n k f u r t e r  
H ef te  n ie  podoba się o c z yw iśc ie  id e o w y  
k ie ru n e k  p ra c y  te a tra ln e j we w scho d ­
n im  B e r lin ie , je j  śc is ły  z w ią ze k  z ż y ­
c iem  p o lity c z n y m  i sp o łe czn ym . M im o  
to  p rz y z n a ć  m u s i, że o d b y w a  się  tu  so­
lid n a  a r ty s ty c z n a  p raca , pos iada jąca  
w ie lk ie  znaczen ie  d la  p rzysz ło śc i te a tru .

U w agę  p rz y c ią g a  p rzede  w s z y s tk im  
B e r l i n e r  E n s e m b l e  B e rto ! ta
B r e c h t  a, w cho d zą cy  w  sk ła d  czo ło ­
w e j sceny N R D , D e u t s c h e s  T h e a -  
t  » r  i io tfn  f i l i i .  K  a m m e r  s p i e 1 e.

In s c e n iz a c je  B re c h ta , choć n ie z b y t 
liczn e , w y w ie ra ją  — zdan iem  recenzen ta  
w p ły w  na in n e  sceny w s c h o d n io -b e r liń -  
sk ie . B re c h to w i u da ło  się  z re a lizow a ć  
sw ó j w ła s n y  p o s tu la t, s tw o rz y ć  „ s t y l  
p tzeds ta ih ien ia ,  k t ó r y  łą c z y łb y  a r t y z m  
z n a tu ra n io ś c ią “ . U ja w n ia  się ten  s ty l 
n ie  ty lk o  w  „scenach  lu d o w y c h “ , z k tó ­
ry c h  B re c h t w yszed ł. W id o c z n y  je s t 
ró w n ie ż  w  L  a n g  h  o f  f  a in s c e n iz a c ji 
D on  K a r lo s a  S c h ille ra , w  p ra c y  nad 
s z tu k a m i ro s y js k im i,  w  M in n ie  von  
B a r n h e lm  Less inga  czy  też w  C n o t l iw e j  
M a rc ie  T irs o  da M o lin a  w  te a trze  A  m 
S c h i f f b a u e r d a m m .  „ R o z w in ą ł  się 
s ty l  g r y  i  re żyser i i ,  k t ó r y  w  r ó w n y m  
s to p n iu  u m o ż l iw ia  p r z y s w o je n ie  S c h i l ­
le ra  i  S h a kesp e a re s ,  j a k  zna laz ł  w  n im  
sw o je  a dek ioa tne  a r ty s ty c z n e  m e d iu m  
e p ic k i  te a t r  B r e c h ta “ . K to  chce w ie d z ie ć  
coś o szansach ro z w o jo w y c h  w spó łcze ­
snego te a tru , w in ie n , zdan ie m  zachod- 
n io -ń ie m ie c k ie g o  k r y ty k a ,  g ru n to w n ie j 
poznać ten, te o re ty c z n ie  zresztą  w y c z e r­
p u ją c o  o p isa n y , n o w y  s ty l w y p ra c o w a n y  
p rzez  B re ch ta .

Z a s ta n a w ia ją c  się nad  p rz y c z y n a m i 
o s iągn ięć  te a tró w  w s c h o d n io -b e r liń s k ic h , 
p ie rw szą  i  zasadniczą p rz y c z y n ę  w id z i 
B e rg h a h n  w  w y ra ź n e j spo łeczne j k o n ­
c e p c ji in s c e n iz a c ji, w  z d u m ie w a ją c e j-  
zgodności te o r ii  z p ra k ty k ą . S ukcesy 
ty c h  In s c e n iz a c ji n ie  b y ły b y  do p o m y ­
ś len ia  bez — p o p rz e d za ją cych  p ró b y  — 
w n ik l iw y c h  d y s k u s ji id e o lo g ic z n y c h , 
k tó ry c h  d o m in a n tą  je s t te o re tyczn o -sp o  
łe czn y  s tosunek  do zagadn ień  w spó łcze ­
sności. T a ka  d o m in a n ta  je s t je d n a k  w  
zasadzie s łuszna, pon ie w a ż  p ra w d z iw y  
te a tr  zawsze m ó w ił o ż y c iu  sp o łecznym  
i  b y ł zawsze ściś le  z w ią za n y  z u w a ru n ­
k o w a n ia m i s p o łe czn ym i i  p o lity c z n y m i.

J e ś li le itm o tiw e m  in s c e n iz a c ji Don  
Karf.osa  c z y n i się w iz ję  now ego  państw a  
m a rk iz a  Posa, n ie  zada je  się ty m  jeszcze 
g w a łtu  d z ie łu  S c h ille ra . W ła śn ie  spo­
łe c z n y  p u n k t  w id z e n ia  w  in s c e n iz a c ji 
w y d o b y w a  d o p ie ro  często pe łną  a r ty ­
s tyczn ą  w a rto ś ć  d z ie ła . In n y m  p rz y k ła ­
dem  a rty s ty c z n e g o  zw y c ię s tw a  społecz­
n e j k o n c e p c ji b y ło  w  o k re s ie  fe s tiw a lu  
d z ie ło  A n n y  S e g h e r s  Proces J o an n y  
D 'A r c  w  R ouen 1431. T e n d e n c ja  jeg o  m o­
g ła b y  się w y ra z ić  w  m o tto  ,,A m i go 
h om e “ , z n a k o m ita  p sycho lo g ia  scen lu ­
d o w y c h  i ic h  ś w ie tn e  o d tw o rz e n ie  na 
scenie  u c z y n iło  z te j k ro n ik i  w 14 o b ra ­
zach o a tm o s fe rze  s ta ro fra n c u s k ic h  m i­
n ia tu r  w id o w is k o  n ie z w y k le  in te re s u ­
ją ce  i d o s k o n a ły  p rz y k ła d  s ty lu  e p ic k ie ­
go na scenie. N ie  m ia ło  to , p od o b n ie  ja k  
te a tr  B re c h ta , n ic  w spó lnego  z d ra m a ­
tem , za to  w ie le  z d o b ry m  te a tre m .

N a w e t s a ty ry c z n a  ko m e d ia  H a in a ra  
K i p p h a r d t a ,  d ra m a tu rg a  D eutsches 
T h e a te r, p t. P o s z u k iw a n ie  Szeksp ira  in ­
te resow a ła  — n ie za leżn ie  od ś m ia łe j sa­
m o k r y ty k i  (b iu ro k ra c ja  p a r ty jn a , szał 

p la n o w a n ia , k a r ie ro w ic z o s tw o ) — c ie k a ­
w ą ro b o tą  d ra m a tu rg ic z n ą . O p a rta  na 
ogó ł o w y p ró b o w a n e  w z o ry  k o m ed io w e , 
w  szczegółach, np. w  w p ro w a d z e n iu  
p rz y ś p ie w e k , w y k a z y w a ła  i ta ko m e d ia

w p ły w  s p o łe czn o -lu d o w ych  p rzem yś le ń  
B re c h ta  i daw a ła  w spa n ia łe  po le  do po­
p isu  a k to ro m .

Jest jeszcze i d ru g a  p rz y c z y n a  sukce ­
sów scen w s c h o d n io -b e r liń s k ic h . W idz ieć  
ją  n a le ży  w  c iąg ło śc i a r ty s ty c z n e j p ra cy .

N ad insce n izac ją  p ra c u je  się ta k  d łu ­
go, aż o s z lifu je  się ją  do końca . T rz y  
m ies iące  p o trz e b o w a ł L a n g h o ff d la  sw e­
go 4' —godz innego  D on  K ar losa .  N ie  je s t 
to  za w ie le , je ś l i  chce się w  te a trze  
zdz ia łać  coś is to tnego , lecz  k tó ra ż  ze 
scen za cho d n ich  — z ża lem  z a p y tu je  
B e rg h a h n , m a ją c  na m y ś li rozpanoszony 
na zachodzie  k o m e rc ja liz m  — m oże po­
św ię c ić  ty le  czasu na je d n ą  in s c e n i­
zację? B re c h t m ó g łb y  zapew ne zb ija ć  
k o k o s y  na zachodzie, lecz ty lk o  na 
w schodz ie  m a on to , na czym  m u  przede 
w s z y s tk im  za le ży : m o ż liw ość  p ra c y  c ią ­
g łe j i  tw ó rczeg o  e k s p e ry m e n to w a n ia t O 
ta k im  „d ro b ia z g u “  ja k  a tm o s fe ra  ideow a  
k o m e n ta to r  za cho d n i o czyw iśc ie  za­
p o m n ia ł.

*
W yra ź n a  k o n c e p c ja  społeczna i  c ią ­

głość p ra c y  a r ty s ty c z n e j — w ła śn ie  tego 
n ie  m a ją  sceny zachocin ie . D la te g o  n ie  
zd o ła ły  one s tw o rz y ć , ja k  na w schodz ie , 
ko n se kw e n tn e g o  w łasnego  s ty lu .  T ra ­
f ia ją  się p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u , b y w a ją  
n a w e t p ró b y  udane  — w id z ie liś m y  ju ż , 
co k r y t y k  za cho d n i pod ty m  ro z u m ia ł — 
lecz częstsze o w ie le  są insce n izac je  p o ­
ro n io n e , D y s k u s ja  na n a ra d z ie  d ra m a ­
tu rg ó w  w  o k re s ie  fe s tiw a lu  w y k a z a ła  u 
w ie lu  lu d z i te a tru  b ra k  o d p o w ie d z ia l­
ności za rów n o  w  sp raw a ch  re p e r tu a ru , 
ja k  i  a r ty s ty c z n e j tw ó rczo śc i. G łośni 
a u to rz y  ja k  M a x  F r i s c h  czy  F r ie ­
d r ic h  D u r r e m a t t ,  a u to r  Mississ ip i,  
n ie  m ie li  p o w o d ó w  do z a do w o le n ia  z in 
s c e n iza c ji sw y c h  s z tu k . S o fok lesow ska  
A n ty g o n a  w  T e a trz e  im . S c h ille ra  p rz y  
w y k o rz y s ta n iu  pe łnego  d y n a m ik i p rze ­
k ła d u  H o e ld e r lin a  zosta ła  w y s ta w io n a  w 
sposób rażąco s ta ty c z n y . W ie lu  p rz e d ­
s ta w ie n io m  b ra k  p ra w d z iw ie  te a tra ln e g o  
f lu id u ,  a p rz y c z y n a  tk w i p rzew a żn ie  w 
ty m  sam ym , w  u zasa d n io n ym  k o m e r­
c ja ln ą  postaw ą  b ra k u  c iąg ło śc i a r ty s ty c z ­
n e j p ra c y ; w iększość in s c e n iz a c ji za 
w cześn ie  og ląda  ś w ia tło  ra m p y .

N ie z w y k le  w y m o w n y  je s t t s p ra w o ­
zd aw cy  F r a n k f u r t e r  H e f te  .za rów no  jeg o  
e n tu z ja z m  d la  n ie lic z n y c h  „s u k c e s ó w “  
e li ta rn y c h  p rz e d s ta w ie ń  s u rre a lis ty c z ­
n ych , ja k  i je g o  żale nad w ię kszo śc ią  
b e z s ty lo w y c h  p rz e d s ta w ie ń  w  tea trach , 
za chodn iego  B e r lin a . I  ja k  znam ienn ie - 
k o n tra s tu ją  one z m im o w o ln y m , lecz 
rz e te ln y m  u zn a n ie m  d la  te a tru  B re c h ta  
i  tego s ty lu , zarazem  a rty s ty c z n e g o  i 
n a tu ra ln e g o , ja k i  pod jeg o  w p ły w e m  

w y p ra c o w a ły  i nada l w y p ra c o w u ją  sce­
n y  w s c h o d n io -b e r liń s k ie . O ka zu je  się, że 
b łę d n a  postaw a społeczna p ro w a d z i do 
ro z k ła d u  s z tu k i, podczas g d y  słuszna 
idea p rę d z e j czy  p ó źn ie j o d b ija  się k o ­
rz y s tn ie  i  w  p łaszczyźn ie  a r ty z m u .

Oprać, na podstaw ie a rty k u łu  „Von 
den Elem enten heuticjen Theaters“ , 
„ F ra n k fu r te r  H efte“ , n r  11.

KWARTALNIK NEOFILOLOGICZNI
K W A R TA LN IK  NEOFILOLOGICZNY, k tó rego  p ie rw szy podw ó jny zeszyt (n r 12 )

leży na b iu rk u  re dakcy jnym , jes t dzieckiem  szczęśliw ie urodzonym  i z dawna 
oczekiw anym . W przedm ow ie  re d a kcy jn e j czytam y ńi. in.:

„K w a rta ln ik  N eofilo log iczny je s t pism em , k tó rego po trzebę od dłuższego
ju ż  czasu, odczuw ają nasze oś ro d k i naukowe, aby skoo rdynow ać w spec ja l­
nym  organ ie  dzia ła lność po lsk ich  ro rnan is tów , ge rm an istów  i a n g lis tów ".
W ym ien ia jąc w da lszym  c iągu zakres p rac, ja k ie  p lan u je  w przysz łośc i, 

re dakc ja  p rzypom in a , iż zgodnie z p lanam i P o lsk ie j A kade m ii Nauk, k tó re j 
p ism o je s t organem , p rob lem a tyka  a r ty k u łó w  obe jm ie  sp raw y językoznaw stw a 
i h is to r ii w spom nianych lite ra tu r , w p ie rw sze j ko le jności skup ia jąc  za in teresow a­
nie na O drodzeniu  i Oświeceniu, rom an tyzm ie  i re a lizm ie  k ry  tycznym , nie 
ty lk o  nie o d b ie g a ją c /w  tym  od współczesności, ale k ładąc na n ią  spec ja lny  
nacisk. Osobny dz ia ł pośw ięcony zostanie badaniom  i d y s k u s ji z zakresu  te o r ii 
p rzek ładu , a także analiz ie  p rzek ładów  daw nych i nowych, co pow itane zostanie 
z pewnością w ie lk im  zadow olen iem  nie ty lk o  filo log ów , tłum aczów  i w ydaw ców , 
lecz także szerszych kręgów  czyte ln iczych , ja k o  gw aranc ja  popraw nośc i tłum a­
czeń.

O tw órzm y obszerny zeszyt dużego fo rm a tu , s ta rann ie  w ydany przez Pań­
stwowe W ydaw nictw o Naukowe i na jego  p rzyk ła d z ie  spraw dźm y, w ja k im  
s topn iu  zrea lizow ane zos ia ją  szerok ie  zam ie rzen ia  redakcyjne .

C ykl a rty k u łó w  p rob lem ow ych o tw ie ra  praca H. Le w ick ie j „S k a rg i ch łopskie  
we fra ncusk ich  m o ra lite ta ch  p o lity czn ych “ . O m aw ia jąc k ilk a  m o ra lite tó w  XV 
i XV w, a u to rką  podkreś la  ich postępowy — w stosunku do do tychczasow ych 
fo rm  średn iow iecznych — c h a ra k te r, w ykazu ją c  na ko n k re tn ych  przyk ła dach , 
ja k  w- u tw orach  tych o d b ija  się nie ty lk o  c iężka do la chłopa fra ncusk ieg o , 
a więc sk a rg i na feuda lnych  panów, Wyzysk ze s tro n y  duchow ieństw a i k ró la , 
lecz ja k  w yraźn ie  o d b ija ją  one przeb iega jące  procesy ro zw a rs tw ie n ia  klasowego 
w si i sprzeczności w yn ika jące  z podzia łu  na bu rżuaz ję  w ie jską  i rosnącą g ru p ę  
ro b o tn ikó w  ro ln ych . W m o ra lite ta ch  pobrzm iew ać też zaczynają akcenty buntu  
p rzec iw  us tro jo w i, bun tu  p rzec iw  n a jb a rd z ie j w yn iszcza jące j z k lęsk  — w ojn ie .
W zachowanym  fra gm e n ta ryczn ie  u tw orze  z końca XV w. C ro ix  Faubin ch łop  
pow iada w yraźn ie : „N iech  d ia b li wezmą w o jnę “ , m arzenie zaś o trw a łym  po ko ju  
p rze w ija  się p rzez w szystk ie  niem al m o ra lite ty .

„Z  p rob lem ów  szeksp irow sk ich : ś w ia t ja k o  te a tr“  — to ty tu ł in te resu ją ce j 
p racy  W. Chw alew ika, k tó ry  zastanaw ia się nad w pływ em  dew izy szeksp irow ­
skiego tea tru  Globe „T o tus m undus a g it h is to rio n e m " na genia lnego tw órcę  „J a k  
wam się podoba“ , p rzy  czym  p ró b u je  dać nową in te rp re ta c ję  badaczy ep izodu 
w prow adzen ia  ak to ró w  na scei^ę w „H am lec ie ". P ow strzym u jąc się od zdecydo­
w anej h ipo tezy C hw alew ik podsuwa m yśl tłum aczenia  ep izodu nie tra d y c y jn ie  
p rzy ję tym  odbic iem  „w o jn y  te a tró w ", ale p rzedstaw ien iem  tu  ogólne j sy tu a c ji 
św ia tow e j, zastrzega jąc, że do p ie ro  ba rdz ie j szczegółowe badania in te rp re ta c ję  
tę m ogą po tw ie rdz ić .

O „D on Juan ie “  M o lie ra  pisze M. B rahm er, ukazu jąc  sze rok i w ach la rz  ró ż ­
nych koncepc ji w ystaw ien ia  sz tuk i — od czasów m o lie row sk ich  po osta tn ie  
przedstaw ien ia  w arszaw skie. W n ik liw e  s tud ium  przynos i szereg nowych w iado­
mości i poglądów , k tó re  za in te resu ją  nie ty lk o  filo log ów , lecz ró w n ież  h is to ry ­
ków tea tru .

Nowe św ia tło  na „K u zyn ka  m is trza  Ram eau" D idero ta  rzuca a r ty k u ł M. Żu­
row skiego. P o lem izu jąc z p racam i fra n cu sk ich  h is to rykó w  lite ra tu ry , k tó rz y  
w „K u z y n k u “  (osta łn io  w znow ionym  przez „C z y te ln ik a ") uporczyw ie  nie chcą 
dostrzec „d ia le k tyczn e j k ry ty k i te o rii po rzą d ku  n a tu ra ln ego “ , p rzypom in a  
m ało znany u tw ó r D idero ta  „S a ty ra  p ie rw sza — o cha rak te rach , w yrażen iach  
ch a rak te rys tycznych , zaw odow ych itp .* , k tó ry  — zdaniem  Żurow sk iego — daje 
k lucz  do zrozum ien ia  p rob lem u D iderota , w ie lo k ro tn ie  poruszanego w osta tn ich  
czasach.

K w a rta ln ik  p rzynos i nadto c iekaw ą pracę  S. H elsztyńskiego o H ow ardzie 
Faście — czołow ym  współczesnym  p isa rzu  am erykań sk im . Nie og ran icza jąc  się 
do naszkicow ania sy lw e tk i człow ieka , tw ó rcy  i bo jow n ika , a u to r pokró tce  om aw ia 
ko le jno  ks iążk i Kasta —  od „N iezw yciężonego aż po „S pa rtaku sa ", p r iy  czym  

cy tu je  rów n ież  cha rak te rys tyczne  .głosy jego  am erykań sk ich  an tagonistów , us i­
łu jących  podw ażyć w ie lkość i p raw dę powieści h is to rycznych  z dz ie jów  Ame­
ry k i.  W zakończeniu H e lsztyński obszern ie  om aw ia nieznany u nas zb ió r 
esseyów Kasta „L ite ra tu re  and R ea lity ", ro zp ra w ia ją cy  się z całą lite ra tu .ą  
anglosaską. W zb io rze  tym  Fast po s tu lu je  lite ra tu rę  re a lizm u socja lis tycznego 
o p a rtą  na wzorach ra d z ieck ich , ja ko  jedyn ą  drogę mogącą wyw ieść ze ślepego 
zau łka  dekadentyzm u i re a kc ji, w k tó rych  u tkn ę li p isarze  A m e ryk i i A ng lii.

P rzeg ląd w ydanych w la tach osta tn ich tłum aczeń z l i te ra tu r  zachodnio­
eu rope jsk ich  (p ió ra  I. W ach low skie j) zam yka część p rob lem ow ą kw a rta ln ika .

W „R ecenzjach i p rze g lą d a ch " T. Kowzan om aw ia radz ieck ie  p u b likac je  
o ku ltu rz e  O drodzenia, Z. Szm ydtowa recenzuje  szw ajcarska m o nogra fię  Rüegga 
O Cerwantesie, F. WitCZUk da je  Obszerny— ^mm—mmmmmmmm L m _ _ mmmmmmmmmm 
przeg ląd  now ych p u b lik a c ji o Gothem: 
o m o n o g ra fii Ih e rin g a  H ein rich  M ann .pi­
sze E. Sow ińska, a M. Schlauch k ry ty c z ­
nie sum uje b ilans re a kcy jn e j „n o w e j k r y ­
ty k i"  am erykań sk ie j (C ritiques  and Essays 
in C ritic ism ). Na zakończenie w ym ien ić  
trzeba pracę L. Zabrockiego „P ra ce  Języ­
koznawcze z zakresu  g e rm a n is ly k i w  la­
tach 1945 — 1952“  o raz  zestaw iony przez 
J. Jab łońską przeg ląd  pe riodykó w  po l­
sk ich  za ro k  1952, a w ięc w ykaz om ówień
i re cenz ji l i te ra tu r  zachodn io -eu rope jsk ich  
w naszej prasie.

W yda je  si$, że w ym ien ione a r ty k u ły  
św iadczą o w yraźn ie  zarysow ane j l in i i  jli- 
sma. A więc z jedne j s tro n y  solidna, na­
ukow a analiza u tw o rów  k lasycznych , w y ­
dobyw ająca  spod p o k ry w y  tra d ycy jn ych  
poglądów nowe w artośc i i postępowy cha­
ra k te r  l i te ra tu r  zachodnich, z d ru g ie j 
świeże, o tw a rte  spo jrzen ie  na tw órczość 
współczesną. D obór au to rów  g w aran tu je  
pe łną w artość naukow ą d rukow an ych  
prac, toteż zam yka jąc  p ie rw szy zeszyt 
K w a rta ln ik a  Neofilo ioqiczneqo pewni jes te ­
śmy. że o tw ie ra  się przed n im  p ros ta  i 
w yraźna  d roga  do w ie lu  czy te ln ikó w  od 
dawna oczekujących p u b lik a c ji tego typu . 
Na drodze te j życzw ny m u w ie lu  sukce­
sów.

Jrk

R edagu je  Zespó ł.
P re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna 4 zł. K w a r ­
ta ln a  12 zł. A d res  
R e d a k c ji i A d m in i­
s t ra c j i:  M o ko to w ska  
43; te l. 8-60-11 (15). 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ­
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w szys tk ie  
u rzę d y  p ocztow e  o- 
raz  lis tonosze . Za­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i

W k lę s ło d ru k o w e  
RS W .P rasa “  W wa, 
M a rsza łko w ska  3/5. 
Zam. 719. 5-B-150037
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K r z y s z t o f  t r a b e r t

„ P IĄ T K A  Z U L I C Y  B A R S K IE J ”
„OMNIBUS" CONTRA OMNES

CZYLI PARĘ UWAG 0 PARU UWAGACH NA TEMAT PIĄTKI
M Ó W IE N IE  „P ią tk i"  zacznę od 
stw ierdzenia oczywistego już 

fa k tu , że f i lm  ten odbiega od swe­
go lite rack iego pierw ow zoru, że 
jes t f ilm o w ą  re lacją prob lem atyk i 
powieści. Zarówno w  jednym , ja k  
i  w  drug im  dziele zasadniczym te­
m atem  jest sprawa uratow ania 
przez ludowe państwo chłopców z

pasjonujące i w ie lk ie  sprawy mo­
g ły  'wciągnąć ich w  orb itę  swego 
działania i w p ływ u . A  niestety 
f i lm  ma określony stand a rt czaso­
w y  — i  w  jego ramach można by­
ło pokazać p raw dziw ie  ty lko  jedno 
miejsce. M iejscem tym  stała się 
trasa W — Z, symbol wspania łe j bu­
dow y warszawskiej owych la t. I  ta

Ulicy B arsk ie j, d la  k tó rych  zda się 
n ie  było nadziei na ra tunek z po­
nurego kręgu bandytyzm u i dy ­
w e rs ji;  ale chociaż każde z tych 
dz ie ł przem awia sw o im  odrębnym , 
in dyw idu a ln ym  językiem , każde re­
lac jonu je  te spraw y w' sposób a r­
tystyczny i wzruszający.

K az im ie rz  Koźniewski, au tor po­
w ieści i współautor scenariusza do 
omawianego film u , tak  pisze o pra­
cach adaptacyjnych; „Osobiście 
s tw ie rdz ić  muszę, że najw iększą 
satysfakcją, jaką  w yn ios łem  z 
w spółpracy z A l. Fordem nad f i l ­
m ową adaptacją m o je j powieści, 
b y ł fakt, iż zasadnicza koncepcja 
„P ią tk i“ , lin ia  rozw oju psychiczne­
go i ideowego bohaterów, je j ten­
dencje zostały w scenariuszu i sce­
nopis ie u trzym ane bez n a jm n ie j­
szych zmian, natom iast w  nader 
licznych  wypadkach fabu la rna do­
kum entacja  tych procesów została 
dokonana za pomocą innych w y ­
darzeń. A le  to ty lk o  wzbogaciło te­
m a t „P ią tk i z u licy  B a rsk ie j“  
( „K w a rta ln ik  F ilm o w y“  n r  9, s tr. 
59).

Zapewne wszyscy pam ięta ją roz­
budow any m ateria ł fab u la rny  ks ią ­
żk i Koźniewskiego: bogactwo sy­
tu a c ji, wńelomiejscowość akc ji, du­
ża ilość bohaterów (zwłaszcza d ru ­
goplanowych), pełne w ą tk i fabu­
la rn e  każdej z ty tu ło w ych  postaci, 
nierówność s ty lu  ks iążk i (niemal 
reportażowe partie, szkice obrazo­
we). I  to porównanie powieści z 
w ers ją  ekranową podsuwa nieod­
p a rty  wniosek, że ukszta łtow anie 
m a te ria łu  scenariusza szło przede 
w szystk im  drogą e lim in ac ji, k tóra 
pozw o liła  na stworzenie jedno lite j, 
ba rw ne j i w a rtk ie j fa b u ły  f ilm o ­
w e j.

Scalona postać licznych op ieku­
nó w  i  wychowawców w  osobie 
W ojciechowskiego pozwoliła  na do­
b itn e  zaakcentowanie te j idei, k tó ­
rą  on reprezentuje, w  im ię k tó re j 
pod ję to  w a lkę  o przywrócenie 
chłopców społeczeństwu. E lim in a ­
c ja  przeżyć wszystkich bohaterów 
na rzecz dwóch; M arka  i  Kazka 
pozw o liła  na bardzie j sugestywne 
sy lw e tk i, chociaż pozostałych nie 
tra c im y  z oczu, a ich perypetiam i 
za jm u jem y się w  c h w ili, gdy rolę 
gra „cała p ią tka “ . P rzem iany te.j 
d w ó jk i są ja k b y  typowe dla pozo­
sta łych, a o cechach in d y w id u a l­
nych tych zaszłych przem ian do­
w ia d u je m y się podczas spotkań ca­
łe j grupy. Niemożność śledzenia 
tych przem ian u każdego z osobna 
podyktow ana była  koniecznością 
dram aturg iczną — ty lk o  Kazek i 
M arek pracują na trasie W— Z, po­
zostali w  innych miejscach. A pra­
cę każdego środowiska trzeba było 
ukazać ja k  na jbardzie j sugestyw­
nie, gdyż od tego zależały w ew ­
nętrzne przem iany chłopców. T y lko

trasa W — Z w  f ilm ie  Forda, to  chy­
ba pierwszy w  naszej k inem atogra­
f i i  n iekłam any, nie ja k iś  pre tek­
stow y i uboczny obraz m iasta i 
p ierwszy rzetelnie spłacony przez 
sztukę dług wobec tej budowy na­
szych dni.

I  nie można się dz iw ić  chłopcom, 
że porw a ł ich ten czar i w igor, bo 
dla każdego z , nas, siedzących na 
w idow n i, budowa trasy W — Z jest 
u rzeka jąca.. A le  ta pochwala by­
n a jm n ie j niech nie sugeruje, że 
trasa W — Z jest bohaterem  film u  
—  jego g łów nym i bohateram i są

ludzie  pracujący na te j trasie. Bo 
f i lm  „P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“  to 
f i lm  o ludziach, a n ie  o sprawach 
i w  tym  leży jego wielkość, jego 
novum  w  po lsk ie j k inem a togra fii o 
problem atyce współczesnej. Dyna­
m ika  budowy ukazana jest przez 
bohaterów i to n ie  ty lk o  przez u- 
m ie jscow ienie ich w  wydarzeniach 
tam  zachodzących, ale przez uka­
zanie ich osobistego udzia łu w  tych 
■wydarzeniach. W  f ilm ie  nie są 
isto tne doskonałe panoramiczne ja ­
zdy kam ery po- teren ie budowy 1 
n ie  one wyznaczają w ielkość tra ­
sy, ale przem iany Kazka i M arka 
■w trakc ie  te j budowy, ich obraz, 
w  k tó rym  prze łam uje się stosunek 
do now ej rzeczyw istości, ja k  od­
chodzą od fa łszyw ej rom a n tyk i 
zbrodni pociągnięci rom antyką na­
szej rzeczywistości. Poprzez ich 
przem iany w idz im y w ielkość budo­
w y, jaką  jest trasa. Na tym  polega 
głęboki rea lizm  f ilm u  Forda, tu 
tk w ią  istotne w a lo ry  jego dzieła.

Do na jbardzie j m ocnych i  d ra ­
pieżnych stron w  książce Koźn iew- 
skiego należały te, k tó re  w n ik a ły  
do wnętrza bohaterów, ana lizow ały 
ich załamania, zwątp ienia , te k tó ­
re  ukazyw a ły  ich u „kresu  nocy“ . 
F ilm  Forda te wszystkie spraw y 
zaostrzył i pogłębił, jeszcze bardzie j 
p rzen ikną ł psychikę bohater Vw.
N ie  zawahał się pokazać ich o b li­
cza w  chw ilach na jc iem niejszych 
w b re w  wszystk im  lak ie row anym  
uśmiechom dotychczasowych boha­
te rów  współczesnych f ilm ó w  po l­
skich. Przecież ta banda dzikuscw  
wyposażona jest n iem al we wszyst­
k ie  cechy ludzi potępionych i  w y ­
k lę tych  przez społeczeństwo. A  je d ­
nak tw órcy  przeprowadzają ich 
przez te wszystkie dzielące barie ry, 
n ie  odbierając po drodze n ic  z in -  

. dyw idualnego rysunku  chłopców  — 
po drodze został ty lk o  osad odzie­
dziczony po tragicznych la tach oku­
pacji. W procesie przekształcania 
ich na pozytyw nych bohaterów u- 
n ikn ię to  wsze lk ie j słoganowości. 
M ów iłem , że tak ich  złych bohate­
rów  dotychczas nie  było, ale ró w ­
nież nie było tak ich  pozytywnych. 
N ie w idz ia łem  jeszcze w. f ilm ie  po l­
sk im  o współczesnej tematyce po­
staci tak głęboko ludzkiego m urarza, 
k tó ry  p o tra fiłb y  brać podopiecz­
nych w cugle, wym yślać, a gdy po-

I I I  F E S T IW A L  M U Z Y K I  R E L IG IJ N E J  
W E  W R O C Ł A W IU

W s p o m in a liś m y  ju ż  o k o n c e r ta c h  m u ­
z y k i r e lig i jn e j  o d b y w a ją c y c h  się w k a ­
te d rze  w ro c ła w s k ie j.  O becn ie , w  o k re s ie  
W ie lk ie g o  P ostu , o d b y w a  się trz e c i fe ­
s t iw a l m u z y k i r e l ig i jn e j.  R óżn i s ię. on o 
ty le  od  p o p rz e d n ic h , k tó re  m ia ły  m ie j­
sce w  ro k u  1952 i  1953, że w p ro w a d z o n o  
p e w n ą  ró w n o w a g ę  m ię d z y  u tw o ra m i 
w o k a ln y m i i  o rg a n o w y m i. W la ta c h  p o ­
p rz e d n ic h  p rze w a ża ła  m u z y k a  o rga n o w a . 
P ro g ra m  fe s t iw a lu  p rz e w id u je  k la syczn ą  
o raz  w spó łczesną  m u z y k ę  re l ig i jn ą  i  to  
za ró w n o  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  ja k  i  
z a g ra n ic z n y c h . N p . w  p ie rw s z y m  k o n - 
c e ic ie  w dn. 7 m a rca  na szczególną u w a ­
gę za s łu g u je  w y s tę p  c h ó ru , k tó r y  w y ­
k o n a ł u tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o is k ic ii  z 
X V I  w ie k u : W a c ław a  z S za m o tu ł. „ J u ż  
s ię  z m ie rz c h a “  i M ik o ła ja  G o m ó łk i „ P a ­
na  ja  w z y w a ć  b ęd ę “ , o raz  k o n c e r t  o rg a ­
n o w y  p ro f . C bw e d czuka . (B ach, B ossi).

P ro g ra m  d ru g ie g o  k o n c e r tu , k tó r y  od ­
b y ł  się 14 m a rc a  o b e jm o w a ł m . in . u tw o ­
r y  B acha , M o z a rta , N a n in ie g o , S ta rz y ń ­
sk ieg o  w  w y k o n a n iu  S te fa n ii W o y to w ic z , 
I r m y  T h e n io r , p ro f . S zabe lsk iego , p ro f . 
Z im ó lą g a  o raz  K a te d ra ln e g o  C h ó ru .

N a trz e c im  z k o le i k o n c e rc ie  w y k o ­
n ano  u tw o ry  k o m p o z y to ró w  z X V I I I  i  
X IX  w . o raz  u tw o ry  z za k re su  m u z y k i 
w spó łcze sne j.

C z w a rty  k o n c e r t n a le ży  c h y b a  do n a j­
c ie k a w s z y c h , za ró w n o  pod  w zg lę d e m  
ró ż n o ro d n o ś c i i  b og a c tw a  p ro g ra m u  ja k  
i  d o b o ru  w y k o n a w c ó w . P rze w a ża ła  w  
n im  m u z y k a  now oczesna : m . in . u tw o ry  
Cesara F ra n ca . G. P ie rn e , O. M essiaen, 
B . P o ra d o w s k ie g o .

N O W Y  Z E S P Ó Ł  P IE Ś N I I  T A Ń C A  
„ Z A G Ł Ę B IE “

P rz y  D om u  K u lt u r y  Z w ią z k u  Z a w o d o ­
w ego  G ó rn ik ó w  w  S osnow cu  p o w s ta ł 
o s ta tn io  140-osobowy zespó ł p ie ś n i i ta ń ­
ca „Z a g łę b ie “ , s k ła d a ją c y  się  z 100-oso- 
b ow ego  c h ó ru  i  40-osobowego b a le tu . 
K ie ro w n ic tw o  l ite ra c k ie  n ad  ty m  zespo­
łe m  o b ją ł l i t e r a t  Jan  P ie rz c h a ła .

N o w o z o rg a n iz o w a n y  zespó ł ro zpo czą ł 
ju ż  p rz y g o to w a n ia  do u d z ia łu  w  F e s ti­
w a lu  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h .

X SYMFONIA D. SZOSTAKOWICZA

W M oskw ie i Le n in g ra d z ie  w ykonano 
X S ym fon ię  D. Szostakowicza. Nowa sym ­
fo n ia  znakom itego ra dz ieck ieg o  kom po­
zy to ra  w yw o ła ła  duże za in te resow an ie  
za rów no  w śród  m uzyków  ra d z ieck ich , 
ja k  i sze rok ich  rzesz s łuchaczy o raz 
ożyw ioną  dyskus ję .

Na łamach m ies ięczn ika  „S ow ie tska ja  
m uzyka* (m arzec 1954) dysku s ję  za ina u­
g u ro w a ł w y b itn y  ko m p o zy to r ra d z ieck i 
A. C haczaturian. O m aw ia jąc szczegółowo 
za rów no  pod względem  m uzycznym  ja k  
i ideow ym  now y u tw ó r Szostakow icza 
C hacza turian  m. in. pisze: , .Przede 
w szys tk im  je s t to p r a w d z i w a  
s y m f o n i a ,  t j. u tw ó r o w ie lk ie j ży-

c iow o-op tym is tyczne j ide i o raz  g łębok ie j 
em ocjona lne j i U iozo ficzne j treści. Czte­
ry  części S ym fon ii zaw ie ra ją  ca ły  św iat 
jasnycn , tra g iczn ych , sm um ycń , liry c z - 
nycn  o raz  tr iu m fa ln y c h  i radosnych 
oo razow ".

EUGENIUSZ SUCHOŃ, KOMPOZYTOR 
„K H U T N IA W Y " W POLSCE

W m a rcu  b r. ba w ił w Polsce w yb itny  
ko m p o zy to r czechosłow acki Eugeniusz 
Suchoń. Celem w iz y ty  Suchonia by ło  za­
poznanie się z tw órczośc ią  m uzyczną 
o raz życiem  m uzycznym  w Polsce. Bo­
gata tw órczość Suchonia zaw ie ra  m. in.: 
szereg u tw o ró w  kam era ln ych  (sonata na 
sk rzyp ce  i fo rte p ia n , tr ia , kw in te t), sym ­
fon icznych , w śród  k tó ry c h  „S u ita  ba lla ­
dowa zosta ła nagrodzona nagrodą m ia ­
s ta  B ra tys ła w y  ( l y 3 7  r . j,  m uzykę do d ra ­
m a tu  S todoli pt. „K ró l S w a top lu k " (na­
g ro d a  k ra jo w a  1938 r.) , kan ta tę  „P sa lm  
P odka rpack ie go  K ra ju “  (I nagroda Ume- 
le ck ie j Besedy w P radze — 1938 r.), 
operę „K ru tn ia w a “  (I nagroda państw o­
wa — 1951 r.), ja k  ró w n ie ż  szereg p ie ­
śni m asowych i in. Obecnie E. Suchoń 
p ra c u je  nad w ie lką  op e rą  h is to ryczn ą  z 
czasów W ie lk ich  M oraw . Szczególną po­
p u la rn o śc ią  cieszy się opera  „K ru tn ia -  
wa ‘, k tó re j setne p rzedstaw ien ie  odby ło  
s ię n iedaw no w Pradze. Słuchacze p o l­
scy m ie li możność poznania  te j o p e ry  w 
a u d y c ji P o lsk iego Radia.

W zw iązku  z pobytem  E. Suchonia w 
Polsce, Zw iązek K om pozytorów  P o lsk ich  
zo rgan izo w a ł w dn iu  22.I I I  bi*. w W a r­
szaw ie k o n ce rt m u zyk i czechosłow ac­
k ie j.

V I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  F E S T IW A L  
W  C A N N E S

N a te g o ro c z n y m  V I I  F e s tiw a lu  F ilm o ­
w y m  w  Cannes, k tó r y  o dbędz ie  się w  
o k re s ie  od 25—9 k w ie tn ia  b r. w y ś w ie t la ­
ne  będą n a s tę p u ją ce  f i lm y  p o ls k ie : „ P ią ­
tk a  z u lic y  B a rs k ie j“ , „S ta re  M ia s to “ , 
„K o d e k s  B e h e m a “  i „K o z io łe c z e k “ . F i l ­
m o w c ó w  p o ls k ic h  na fe s t iw a lu  re p re z e n ­
tu ją :  S ta n is ła w  A lb re c h t, A le k s a n d e r 
F o rd , K a z im ie rz  K o ź n ie w s k i, A le k s a n d ra  
Ś ląska o raz  s ta ły  p rz e d s ta w ic ie l k in e m a ­
to g r a f i i  p o ls k ie j w e F ra n c ji ,  j .  K o m -  
g o ld .

M A Ł Ż O N K A  C H A P L IN A  Z R Z E K Ł A  
S IĘ  O B Y W A T E L S T W A  

A M E R Y K A Ń S K IE G O

M a łż o n k a  w y b itn e g o  a k to ra  1 re żyse ­
ra  f i lm o w e g o  C h a r lie  C h a p lin a  po p rz y -  
je źd z ie  do L o n d y n u  z rz e k ła  się o b y w a ­
te ls tw a  a m e ry k a ń s k ie g o  i p rz y ję ła  b r y ­
ty js k ie .  P a n i C h a p lin , c ó rk a  a m e ry k a ń ­
sk ieg o  d ra m a tu rg a  O 'N e il l  p o w z ię ła  tę  
d e c y z ję  na ?nak s o lid a rn o ś c i z m ężem , 
k tó r y  p o s ta n o w ił ju ż  n ig d y  n ie  w ra c a ć  
do S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , “ja k  w ia d o m o  
C h a p lin  zachow a ł o b y w a te ls tw o  b r y t y j ­
sk ie , m im o , że w ię kszą  część sw ego ż y ­
cia  sp ęd z ił w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h .

C h a p lin  p rz y g o to w u je  się  obecn ie  do 
n a k rę c a n ia  f i lm u  o M c  C a r th y m . k tó r y  
m a  w y ra ż a ć  te  same te n d e n c je  ja k  jeg o  
s ła w n y  „ D y k ta to r “ . W g łó w n e j r o l i  f i l ­
m u , k tó r y  zos tan ie  n a k rę c o n y  w  A n g li i,  
w y s tą p i sam C h a p lin .

D E M O N S T R A C J E  P R Z E C IW  
W Y Ś W IE T L A N IU  F IL M Ö W  

V E IT  H A R L A N A

W  B e r lin ie  z a c h o d n im  w y ś w ie t la n y  
je s t obecn ie  n o w y  f i lm  h it le ro w s k ie g o  
reżysera  V e it  H a rla n a , tw ó rc y  ra s is to w ­
sk iego  f i lm u  „ Ż y d  Süsse“ . P rzed  k in a m i, 
k tó re  w y ś w ie t la ją  n o w y  f i lm  „G w ia z d y

trzeba dodawać otuchy słowam i p ro ­
stym i i  p ięknym i ja k  język co­
dziennych wydarzeń.

Kazim ierz Brandys w  jednym  ze 
swoich fe lie tonów  pisał: „Czas p ły­
nący w  naszym k ra ju  jest tw ó r­
czy i m ądry, jest energią poryw a­
jącą za sobą m yśli i  czyny ludzkie'-. 
Można powiedzieć, że A leksander 
Ford w  sposób w y s o c e  artystyczny 
p c tra f ił ten czas odtworzyć na e- 
kram e. Dał nam f ilm  oparty  o 
trw a łe  podstawy reżyserskiego kun­
sztu, kunsztu o wyraźnych in d y w i­
dualnych cechach. Czy jego a rty ­
styczne koncepcje są bezbłędne? 
Nie. Jest nawet sporo błędów. Są 
większe zastrzeżenia (jak  np. wr w ie-

Z og rom nym  za in teresow aniem  p rze ­
czyta łem  a r ty k u ł Zygm unta K a łużyńsk ie ­
go pt. „P a rę  uwag w zw iązku  z „P ią tk ą  
z u lic y  B a rs k ie j“  (Nowa K u ltu rą , n r 12 
— 208). Jest to  a r ty k u ł d ysku sy jn y , w 
k tó ry m  a u to r „P o d ró ży  na Zachód“  w 
sposób be zdyskusy jny  poszerza skalę 
swoich pu b licys tycznych  kom petenc ji 
Na czym  ten cz łow iek się nie zna!

Na film ie  — też. A poniew aż i ja  się 
n ie znam, w ięc p róba  p o le m ik i z m o je j 
s tro n y  będzie ko n fro n ta c ją  w rażeń w i­
dza z w rażen iam i w idza. Może się to na 
coś p rzyd a  w d ysku s ji, k tó rą  na pewno 
a r ty k u ł K a łużyńsk iego w ywoła. Gwaran-
tu je  to jego ostrość polemliczna 3hwila-
m i ma się w rażenie, że K a łużyrisk iegc
zgn iew ala zgodność pochvpalnych op in ii.
Cóż to tak  wszyscy k rz j •ezą je<inogło-
śnie: „S u rsum  Forda". Trz;eba d la zarna-
n ifes tow an ia  p rze ko rn e j o ry g iu al ilości
p rze jechać się w pospłeiüznym ra idz ie
po w szystk ich  zbyt źgodn>rch k ry lłykach.

,,O m n ibus“  con tra  omnes 
Zan iecha jm y je dn ak  dochodzenia 

p rzyczyn , k tó re  pchnę ły  au to ra  do po­
pe łn ien ia  a rty k u łu . W ażniejsze są jego  
s k u tk i. W ychodząc ze słusznego założe­
nia, że n iew łaściw ą rzeczą je s t  stosowa­
nie w k ry ty c e  film o w e j ins trum en tów  
dę tych, K a łużyńsk i w energ iczne j a kc ji 
p rzyw ra ca n ia  „P ią tc e “  je j „w łaśc iw ych  
p ro p o rc j i“ , po pe łn ił w ie le zabaw nych

re a lis tycznym , jes t odw rócen iem  log icz­
nego jk ła d u  p lanów  rzeczyw istości.

Lansow anie tezy K a łużyńskiego to ty ł*  
co fo rsow an ie  tw ie rdzen ia , że np. w a lą ­
ce się pod naporem  trzys tu  bezrobo t­
nych kob ie t schody m a ją być tłem dJa 
ukazania  codzienności życia, k iedy w ła­
śnie to tra g iczn ie  sensacyjne w yda rze ­
nie nie jest. tłem  dla codzienności, lecz 
ukazaniem  w zdynam izow anym , b łyska ­
w icznym  a kcy jn ie  sk ró c ie  je j zasadni­
czych n iep raw id ło w o śc i i sp rzeczności. 
Podobnie rzecz się ma w „P ią tc e “ .

2. W analiz ie w ą tku  m iłosnego Kału-; 
żyńsk i s tw ie rdza , że m iłość Kazka i Han­
k i p rzedstaw iona jest a b s tra kcy jn ie , bo..,’ 
nie ma d la  n ie j tu  ty le  m ie jsca co w  
„N adzie i za dwa grosze“ . L o g ik i w tym  
ani za grosz. Na m iarę  p ro p o rc ji,  ja k ą  
wyznacza w ątkow i m iłosnem u jego  waż­
ność w „P ią tc e “  jest on ba rdzo  w y ra ź ­
nie — choć z kon ieczności sk ró tow o  — 
ukazany i ro zw in ię ty . K a łużyńsk i m a 
pretensję , że m łodzi ca łu ją  się na zaba­
wie sy lw es tro w e j, a potem jest ju ż  lato. 
C iekaw i go. co ro b il i p rzez te sześć m ie ­
sięcy. Chyba p racow a li i kocha li się co 
n a jm n ie j na d ługość pa ru  k ilo m e tró w  
taśm y film ow e j. Odm aw ianie film o w i 
p ra w  do skró tow ośei jest skazaniem  f i l ­
mu na an ty film ow ość. No i w tedy m ożna 
w yśp iew yw ać żale na tem at, czego w f i l ­
m ie nie było. K a łużyńsk i ża łu je  na p rz y ­

iu momentach brak plenności ak­
c ji, chropowatość na rrac ji) i m n ie j­
sze (jak anie lskie chóry w ilu s tra ­
c ji muzycznej), ale one nie przysia­
d a ją  wartości li lm u  i nie o nich 
m ów ić należy w  chw ilach radosnej 
pochw ały tego dzieła. Czas na ana­
lizy  p rzy jdz ie  później, dziś oddajmy 
głos wzruszeniom, one bowiem w y­
znaczają istotną rangę dzieła sz to ­
ki

ga ff, k tó re  sk łonny jes t uważać za 
uargum entow ane tw ie rdzen ia . Niech nam 
będzie w o lno  nad n ie k tó ry m i z n ich  po­
s taw ić pow ątp iew a jące  p y ta jn ik i.

1. K a łużyńsk i w ysuw a p rzec iw  ..P ią t­
ce“  za rzu t n ie typow ości. Początkowo 
argum e ntu je : n ie typow e, bo sensacyjne. 
Późnie j je dn ak  re f le k tu je  się, że w tedy 
i „O te llo “  b y łb y  n ie typow y. W ięc uza­
sadnia: „sensacyjność „P ią tk i"  nie b y ła ­
by zarzu tem , gd yb y  s tanow iła  tło  d la  
codzienne j pńaw dy życia m łodych w a r­
szaw iaków ". S łusznie jsza je s t chyba od­
w ro tność tak iego tw ie rdzen ia . Codzien­
ność p ra w d y  życia m łodych w arszaw ia ­
ków  m usi być tłem  d la  sensacyjności ich 
jedn o ra zow e j tra g e d ii. Sensacyjność 
tra k to w a n a  ja ko  tło  jest zab iegiem  anty-

nad  C o lo m b o " , co dz ie n n ie  m a ją  m ie jsce  
b u rz liw e  d e m o n s tra c je  b e r l iń c z y k ó w  do­
m a g a ją c y c h  się  zakazu  i  b o jk o tu  f i lm ó w  
H a rla n a .

WOLTER W TEATRZE LUDOWYM

„s y n  m a rn o tra w n y " , dość m ie rna  i 
trą cąca  m yszką ko m e d y jka  V o lta ire a , 
ży je  w yaszej  lite ra tu rz e  dz ię k i in te re ­
su jącem u p rzen ies ie n iu  je j na s tosu nk i 
po lsk ie  o raz  d z ię k i św ie tnem u, żyw em u 
ję zyko w i tłum acza, S tanis ław a Trem bec­
kiego. Reżyseria Wł. Hańczy w Teatrze 
Lu dow ym  um ia ła  nadać przeds ta w ie n iu  
pew ien ry tm , w k tó ry m  szybk ie  i żywe 
sceny kom iczne p rze p la ta ły  się z pow o l­
n ie jszym i, „ tk l iw y m i" ,  na tom iast tam, 
gdzie  łączy ła  kom izm  z „czu ło śc ią “ , nie 
w ykazała , n iestety, dobrego sm aku W 
zespole, g ra ją cym  i m ów iącym  w ie rsz  
dość n ie rów no , lepsi b y li (poza ro lą  Sie­
ciecha; m łodzi, w śród  k tó ry c h  w a rto  w y­
ró żn ić  L. Ł ą czyńską  (E lżunia) i A. K o ­
w a lczyka  (W alery). S cenogra fia  Z. W ie r- 
chow icza dość n ieoczekiw an ie  ro zb iła  
dom yślną  jedność m ie jsca kom ed ii p rzez 
p rzen ies ien ie  a k c ji a k tu  środkow ego z 
w nę trza  d w o rk u  na dw ór.

„G R AC ZE" JAKO WARSZTAT 
REŻYSERSKI W TNW

Teatr N ow ej W arszaw y ro z w ija  ja k o  
scena szko lna żyw ą dzia ła lność. Po n ie ­
daw nym  P oranku  P oetyck im  M a jakow ­
skiego u jrze liśm y  w m a rcu  pokaz szko l­
nego w arsz ta tu  re żyse rsk iego  słuchaczy 
II I  ro k u  PWST, St. B ie lińsk iego  i A. M a­
karew icza, P raca m łodych reżyserów  
w ypad ła  in te resu jąco , u trz y m u ją c  w 
przezabaw nej jednoaktów ce  Gogola do 
końca m om ent n iespodz iank i, a obsada 

'zaw odow a: T. K ond ra t, T. Surowa, K. Le­
szczyński, Z. L u b e lsk i, K. P ągow ski, B. 
P aw lik , L. K ozłow ski, L. O rdon w raz z 
Z. Leśn iak iem  — dala p ra w d z iw y  kon­
c e r t n iezw yk le  w y ró w n a n e j g ry  a k to r­
sk ie j.

„DROGA PRZEZ MĘKĘ“  OPERĄ
Na m otyw ach g łośnej pow ieści A lekse­

go Tołstoja „D ro g a  przez m ękę“ osnuł, 
nową operę ko m p o zy to r ra d z ie ck i A. 
Spadavecchio. Operę z lib re tte m  J. Ke l­
le ra  w ys taw ił n iedaw no T e a tr O pery i 
B a letu w M ołotow ie.

KSIĄŻKĘ WSPOMNIEŃ O ANTOINE TE

za łożyc ie lu  głośnego n a tu ra iis tyczn ego  
Théâtre L ib re  w P a ryżu  napisa ł powie- 
śc iop isa rz  i a u to r  d ra m a tyczn y , a za ra - 
zem o jc iec znanego a k to ra  M atte l Rous- 
sou. P rzez 40 lat obcow ał on z b liska  
z w ie lk im  akto rem , a stosunek au to ra  do 
d y re k to ra  te a tru  za m ie n ił w k ró tce  na 
in n y . leka rza  do pacjenta . Nowa ks iążka  
rozw iew a  część fa łszyw ych  legend, zw ła ­
szcza o A nto ineTe ja k o  cz łow ieku . Rous- 
sou p rzy tacza  n ie jeden p rz y k ła d  jego 
de lika tn o śc i i sub te lności.

s tyka  w łosk iego — Renato Guttuso. P ra ­
ce G uttusa zyska ły  sobie sym patię  w 
Polsce m. in . d z ięk i ilu s tra c jo m  do ks iąż­
k i S try jko w sk ie g o  „B ie g  cło F raga la ", 
za k tó re  a r ty s ta  ten zosta ł nagrodzony 
ty 1952 r. po lską  N agrodą Państwową. 
Na w ystaw ie  w Zachęcie zna jd u jem y za­
rów no  ob razy  ole jne, ja k  i szkice g ra ­
ficzne . Pasja tw órcza  a r tys ty , uka zyw a­
nie trag icznego  ob licza  dz is ie jszych  
W łoch, sceny wzięte bezpośrednio  z ży­
c ia  lu d u  — ro b o tn ikó w  i ch łopów , św iad­
czą o re w o lu cy jn e j postaw ie a rtys ty .

O D K R Y C IE  W E F L O R E N C K IM  
K O Ś C IE L E

W ko śc ie le  św . H ila re g o  w e F lo re n c ji  
o d k ry to  c e n n y  o b ra z  z X I I I  w . p rz e d ­
s ta w ia ją c y  M a tk ę  B oską  z D z ie c ią tk ie m  
i  d w o m a  ś w ię ty m i. D z ie ło  zosta ło  o d ­
k r y te  z u p e łn ie  p rz y p a d k o w o  podczas d o ­
k o n y w a n ia  p ra c  re k o n s t ru k to rs k ic h  w  
ko śc ie le . D w ó c h  ro b o tn ik ó w  u d e rz a ją c  
m ło ta m i w  śc ianę  u s łysza ło  w  p e w n y m  
m ie js c u , że c iosy  ic h  dźw ięczą  g łu ­
cho. Po o d b ic iu  m u cu  o kaza ło  się, że 
z n a jd u je  się ta m  s k ry tk a , w  k tó re j 
spoczyw a  m a lo w id ło  d osko n a le  zacho­
w ane . O losach  je g o  n ic  n ie  w ia d o m o . 
O b ecn ie  o b ra z  pod lega  tro s k l iw y m  za­
b ie g o m  k o n s e rw a to rs k im , a b } ' za ją ć  
m ie js c e  na  śc ia n ie  M u z e u m  F lo re n c k ie ­
go.

D O N  K IC H O T  W  P L A S T Y C E

In te re s u ją c a  w y s ta w a  zosta ła  o tw a r ta  
w  p a ry s k ie j G a le r ie  A le x a n d re , m ia n o ­
w ic ie  ze bra n o  ta m  ró żne  w iz e ru n k i 
„b łę d n e g o  ry c e rz a “  w y k o n a n e  p rzez 
d w u n a s tu  p la s ty k ó w  h is z p a ń s k ic h  z n a j­
d u ją c y c h  się na e m ig ra c ji,  m ia n o w ic ie : 
F lo r is , D om in gu e z , M ig u e l H ern a n de s , 
B lasco  M e n to r, X a v ie r  O rła c h , S a n ti S u ­
m s, R ey V ila , H in s b e rg e r, G ra n  Sala. 
L a  T o rre , Lopez, de M a d ra zo . D z ię k i 
ic h  p ra c o m  m ożna u jrz e ć  D on  K ic h o ta  
w  ró ż n e j pos tac i, k s z ta łc ie  i  k o lo rz e . 
W ys taw a  ta  je s t ró w n o cze śn ie  c ie k a w y m  
e k s p e ry m e n te m  i  pozw a la  s tw ie rd z ić  ja k  
ró ż n y m  k o n k re ty z a c jo m  pod lega  postać  
b o h a te ra  u tw o ru  lite ra c k ie g o .

W Y S T A W A  D IE P M IN H -C H A N A  
W B R N IE

W  p ią te k  d n ia  12 m a rca  rb . zo­
s ta ła  o tw a r ta  w  D o m u  S z tu k i w  B rn ie  
w y s ta w a  w ie tn a m s k ie g o  m a la rza  D ie p -  
m in h -c h a n a , zo rg a n izo w a n a  s ta ra n ie m  
C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  C z e ch o s ło w a ck ich  
A r ty s tó w  P la s ty k ó w . L ic z n i z w ie d z a ją c y  
z e n tu z ja z m e m  p o w ita l i  a rty s tę , k tó r y  
p rz y b y ł do B rn a , a b y  w z ią ć  osob iśc ie  
u d z ia ł w  o tw a rc iu  w y s ta w y .

W YSTAW A RENATO GUTTUSO 
W W ARSZAW IE

27 m arca  zosta ła o tw a rta  w Zachęcie 
w ystaw a po pu la rneg o  współczesnego pla-

o  w s z y s t k im

TRZY NIE W YDANE LISTY 
G. K. CHESTERTONA

A n g ie lsk i ty g o d n ik  k a to lic k i „T a b le t“  
o p u b liko w a ł trz y  nie w ydane do tychczas 
lis ty  G. K. C hestertona do M aurycego 
B aringa . L is ty  te pochodzą z okresu  na­
w rócen ia  się w ie lk ie g o  p isarza an g ie l­
sk iego na ka to licyzm . R zucają one c ie ­
kawe św ia tło  na ro lę , ja k ą  w tym  n a w ró ­
cen iu  odegra ła  po d róż  C hestertona i 
jego  żony do Palestyny«

k ład , że nie by ło  kna jackośc i w arszaw ­
sk ie j zabawy. K toś inny może żałować, 
że nie by ło  na p rz y k ła d  meczu p iłk a r ­
skiego. A le co z lego?

3. K a łużyńsk i n ie chce (bo n ie w ie­
rzę, że nie może) z rozum ieć w ie lu  rze­
czy w f ilm ie  oczyw is tych . P rzyk ładem  — 
cała scena na ku rs ie  analfabe tów , ś w ie t­
ny dow cip  polegał w łaśnie na tym . że 
uczestn icy ku rsu  nie posiadając jeszcze 
um ie ję tności czy tan ia , ze zrozum ien iem  
dośw iadczonych Judzi od czy tu ją  ta je m ­
no sercow y uk ład  m iędzy m łodą pa rą . 
K a łużyńsk i p ro p o n u je  m łodej parze, że­
by się po rezum ia ła  d ysk re tn ą  k a r tk ą . 
Mogła? O czyw iście, że m ogła. Każdy m o­
że zam ordow ać dowcip .

4. Zenon — w edług K a łużyńsk iego — i 
jes t „a b so lu tn ie  schem atyczny“ . Oto je ­
szcze jedno  po jęc ie  abso lu tu , jeszcze je ­
den te rm in , k tó ry  n ic n ie m ów i, lu b  
m ówi tyię, co pó łschem atyczny, czy  
ćw ierćschem a tyczny. K a łużyńsk i w m a­
w ia w Zenona, że Zenon nie zauw aży ł 
zm iany pog lądów  pod leg łe j sobie g ru p y  
chłopców . N iestety, to K a łużyńsk i nie 
zauw ażył, że Zenon zauważył. Vide: sce­
na w aucie p rzedstaw ic ie la  obce j agen­
tu ry .

5. K a łużyńsk i tw ie rd z i, że f i lm  „n io  
pokazu je  żadnej p rze m ia n y “ , że „c h ło p ­
cy od p ie rw sze j ch w ili p ra g n ą  zostać 
za cn ym i", że „ ty lk o  na to czeka ją ,, ty lk o  
o to p roszą ". Jasne, praw da? W zw iązku  
z tym  m o rd u ją  R adziszewskiego, pona­
w ia ją  p rzys ięgę  w ie rnośc i bandycie  itd . 
K a łu żyń sk i powiada, że „n ie  w id z im y  w 
n ich  w a lk i, n iepewności, od m iany ...“  Cze­
go oczyw is tym  dowodem je s t ich  — m i­
mo w szystko — udz ia ł w a k c ji w ysadze­
nia tune lu . K a łużyńsk i powiada, że „g d y  
b iegiem , u radow an i opuszcza ją  salę są­
dową, w iadom o, co się m usi zda rzyć  i 
podobn ie  b iegiem  m ożna by opuścić  k i ­
no ". P rzy jm u je m y  to ja k o  sam ochw al­
stw o k ry ty k a , k tó ry  każe nam w ie rzy#  
w  sw o ją  w ręcz p ro ro czą  dom yślność.

6. K a łużyńsk i u trzym u je , że probierni
p ięc iu  chłopców  to p rob lem  „cz ło n kó w  
bandy p o lityczn e j, sk łada jących  potajem-r 
ną p rzys ięgę  o rg a n iza cy jn ą ". Znowu za 
duża dom yślność. C hłopcy są w y k o rz y ­
s tyw an i p rzez bandę, og łu p ien i, ale n ia  
s-ą Prz ys ięg i — cz łonkam i ban­
dy. Chyba ty lko  fo rm a ln ie . S łużą Zeno­
now i n ie d la  idei, lecz z b ra ku  idei. Ic h  
p rob lem  jest jakoś  spo lszczonym  p ro *  
b lem em  b e zp rizo rnych .

7. W y tyka ją c  b łędy to p o g ra fii Kałun 
żyń sk i zarzuca film o w i, że z m ieszka li 
ch łopców  „w ych o d z im y  sta le na tę sa­
m ą u liczkę ". ?Konkretn ie : jes t to u lic z k a  
Barska . O czyw iście, re a liza to rzy  zb łą ­
d z ili.  P ow inn i pokazać, że 'ch łopcy, k tó * 
rz y  m ieszka ją  na te j sam ej u licy , nie 
m ieszka ją  na te j sam ej u licy , a lbo  że ta 
sam a u lica to nie je s t ta sama u licą . 
yVtedy b y lib y  w  p o rzą d ku  wobec K a łu ­
żyńskiego.

8. K a łużyńsk i ob liczy ł, że „p o ło w a  
•akcji odbyw a się w fan tas tyczn ych  ka­
na łach". Coś źle z ra chunka m i. W yn ika  
z .tego bowiem , że jedna  d ru g a  ró w n a  
się jed n e j ósm ej Jub jedn e j szóstej. N ie­
dostateczn ie. Siadać.

9. K a łu żyń sk i z m iną  zblazow anego 
byw a lca  tw ie rd z i, że n a jn udn ie jszą  sce- 
n 3 je s t pogoń Kazka za Zenonem w koń ­
cow ej fazie f ilm u . N udz ia rs tw a  te j sce­
ny dow odzi n ie w ą tp liw ie  fak t, że p rz y  
je j w yśw ie tlan iu  w ie lu  w idzów  unosi się 
n iem al z krzeseł. Czy w raz  z K a łużyń ­
sk im  unoszą się z obu rzen ia  nad b ra ­
k iem  em ocji w te j scenie ?

10. K a łifżyńsk i w sw oim  a r ty k u le  ata­
ku je  ba rw ę film u : „n ie b ie ska  fa rb ka  do 
b ie lizn y  i b ru n a tn a  sep ia", o  e fektach  
św ie tln ych  pisze: „ i le k ro ć  k to  zapala za­
pa łkę  w ru in a ch , z jaw ia  się zaraz re ­
f le k to r  z k rę g iem  św ia tła , tak, że w yda­
je  się czasem, że s łyszym y p rz ty k n ię c ie  
k o n ta k tu  w  kab in ie  e le k tro te ch n ika " . Nie 
znam  się na tym . A le podobno zna ją  się 
na tym  k ry ty c y  film o w i. Oto Jeden z 
n ich  (Jerzy P łażew ski w „Ż y c iu  L ite ra c ­
k im "  z dn ia  14 m arca  br.) pisze o b a r­
w ie: „sep iow e do m inan ty  ba rw ne nada­
ły  tem u ko lo row em u film o w i na s tró j po­
w ag i i s ku p ie n ia ". A  o e fektach św ie tl­
nych : „o p e ra to rz y  odm aw ia li sobie ma 
low n iczych  kom pozyc ji i w ym uska nych  
e fek tów  św ie tinych , by na jle p ie j w y ra  
Zić tre ść  I bądź tu  m ą d ry : k ,0 
znawcą, a k to  me, ja k  z kom petencjam i?

...No, ale dosyć. Tych k ilk a  uw ag po le ! 
m icznych  je s t złożeniem  przez la ik a  
rzęch groszy  do d ysku sy jn e j pu li. Wam

H o ySb v SJt r hZegraĆ Jak "« ¡b a rd z ie ] se- no , by wzbogacić nasze ro zum ien ie
Sp l !  fllm U  Polskiego, ja k im  Jest
„  ią tka  a p rzy  o ka z ji dowieść, że nie 
zawsze do b rą  d rogą  jedz ie  „o m n ib u s '*  
co n tra  om nes".

Z. U


